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PIEŚN I NIEDOSŁYSZANE
Ostatnio wprawdzie poeci nasi coraz 

częściej zwracają oczy ku morzu, lecz mimo 
najlepszych chęci nie wynika z tego nic in­
nego, jak właśnie typowe spojrzenie czło­
wieka obcego na nieznany sobie świat baś­
ni i przyszłości. Prawdę zaś powiedziaw­
szy, jest to nawet jeszcze dużo, bo np. głu­
cho zupełnie o Pomorzu i Ziemiach 
Odzyskanych i o ich dotąd mało zna- z 
nym krajobrazie, który — zdawało­
by się — powinien przecież obecnie 
dostarczać świeżych podniet naszym 
lirykom. 1 nie chcę tu już poruszać 
spraw odnoszących się do nowego 
życia i nowych zagadnień, ożywia­
jących człowieka nad morzem, na 
Bałtyku i na wielkim Pomorzu czy 
na Mazurach, kiedy nawet żegluga 
śródlądową jest w Polsce stale je­
szcze w pogardzie. Kwestia poetyc­
kiego podboju odzyskanych ziem ślą­
skich przedstawia się — jak można 
wnioskować z dotychczasowych wy­
ników — nieco lepiej. Ale i tam • 
tak iak tutaj milczą co znaczniejsi 
przedstawiciele Parnasu, zły dajuc 
przykład młodym, wśród których 
mało jest zresztą rewelacyjnych ta­
lentów.

I ciągle jeszcze przeważa u nas 
specyficzny szablon, pustka albo re­
toryka w licznych wypowiedziach o 
przeżyciu morza i żeglugi, więcej -  
jak już kiedyś wspomniałem — ma­
jąca charakteru plażowego, niż mor­
skiego. W kontekście każdy taki ste­
reotypowy obraz wydaje się jeszcze 
posiadać jakieś niewielkie choćby 
walory poetyckie, lecz wyrwijmy na 
chybił trafił frazesy w rodzaju: 
„wdech, wydech ożywczy z płuc lub 
„bracie, pierś się pręży, z oczu wia­
ra patrzy: to cud wiatru od morza... 
a nagle stwierdzimy, że już nawet 
nie nuda od nich wieje, lecz śmiesz­
ność. Prawie tak samo, jak gdyby­
śmy wrócili do zabójczych dzisiaj 
schematów młodopolskich, że^ tylko 
przypomnę fragment z „Morza Jana 
Stena, skąd inad wcale znośnego 
poety:
„...W przejasna dal, , .
Udzie niema nic, prócz miękkich tal,
Fal cichych, sennych fal.
Płynie mój duch.
Jak lotny puch, i(
Po srebrnej wód głębinie .

Człowiek w tej poezji jest rzeczywiście* 
tylko puchem, wyrwanym z życia i świata. 
Jeśli abstrahować już od kwestii o znacze­
niu społecznym', mogących się odzwiercia- 
dlać w poezji morskiej lub w tematyce 
Ziem Odzyskanych, pozostaje przecież o- 
twarta dla poetów droga do poszukiwania
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tu treści o epickiej niekiedy doniosło­
ści, jak wielka wędrówka milionów 
ludzi na zachód, jak historia naszego 
morza i historia wielkiego Pomorza 
wraz z jego legendami i wymowniej­
szymi od legend dziejami walk o pol­
skość tej ziemi. Gdzie zaś sa treści
0 tej hierarchii dla naszej nowocze­
snej poezji, co egzotyka morska lub 
choćby tempo pracy portowej? A to 
przecież tylko jeden z odcinków na­
szych zaniedbań literackich.

Literatura i poezja powinna po­
nad to stworzyć typ nowego czło­
wieka — zarówno bohaterski jak
1 codzienny charakter mieszkańca wy­
brzeża i marynarza. Nie tyle nawet 
stworzyć, ile wreszcie odnaleźć, bo 
chyba przy bystrej obserwacji spot­
ka się już tu i ówdzie ludzi o psy­
chice wybitnie morskiej czy zachod­
niej, a może nawet w typowo pol­
skim wydaniu. Nie przyszliśmy prze­
cież wszyscy bez wyjątku dopiero 
dziś nad Bałtyk, mieliśmy dobrych 
żeglarzy w dawniejszych wiekach, a 
wcześniej jeszcze wspaniale przy­
kłady potęgi morskiej Ranów i mie­
szkańców Arkony.

Nas jednak w ostatnich dziesiąt­
kach lat łudziły stale fascynujące, 
lecz z gruntu fałszywe wizje „Wia­
tru od morza“  Żeromskiego, który 
więcej krzywdy wyrządził naszej 
myśli morskiej, niż przyniósł jej po­
żytku, bo poza ważną zasługa zwró­
cenia uwagi na Wybrzeże i Bałtyk, 
skierował nas na tropy Smętka a nie 
na drogę racjonalnego rozwoju. Że­
romski element słowiański spycha
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systematycznie do obrony i nie wyzwala 
k o  od losu lądowego do zdobywczej roli 
żeglarza. Od ukazania się jego powieści 
ten schemat myślowy pokutuje stale nie 
tylko w naszej literaturze, ale i w społe­
czeństwie.

W obecnej chwili potrzeba nam nie sen­
tymentalnych wzdychań lirycznych, lub też 
tromtadrackich naprężeń piersi, pokrywają­
cych pustkę i niemoc wewnętrzną, lecz cha- 
lakterów przy całej swej lotności i dynami­
ce pozostających w karbach racjonalnej 
myśli. Krajobraz nie powinien przerastać 
człowieka, lecz musi się zmieścić w rytmie 
jego pracy lub w napięciu woli. To samo 
odnosi się do widnokręgów morskich i do 
krajobrazu miast i ziemi zachodniej. Piękno 
mierzy się tu miarą ludzką i zawsze musi 
ono nagiąć się do wymagań sztuki i wiedzy.

Rozmach życiowy i jednocześnie świado­
my ład tak w psychice człowieka, jak i w 
widzeniu świata — oto czego poszukujemy 
w literaturze morskiej i zachodniej. Ilekroć 
tormułuję te i podobne myśli, zawsze przy­
chodzi mi na myśl wszechstronna antologia 
niemal wszystkich najwybitniejszych na­
szych wierszy morskich, od czasów Boles­
ława Krzywoustego do końca pierwszego 
dziesięciolecia międzywojennego. Nie wiem, 
w ilu rękach znalazła się ta książka wyda­
na przez Władysława Pniewskiego nakła­
dem Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki 
w Gdańsku (r. 1931) — książka pociągająca 
i treścią i szatą zewnętrzną. Pewne jest to, 
że przeszła ona bez echa, nie wywarłszy 
żadnego niemal wpływu na naszą literaturę, 
że co gorsza, nie wyciągnięto poważniej­
szych konsekwencji z tak obfitego materiału 
porównawczego w naszei krytyce i publi­
cystyce.

I  rawda, że chociaż wySrano tu utwory 
co najlepsze, przecież wiele jeszcze za­
mieszczono wierszy nawet formalnie sła­
bych, toteż fakt, iż nie spotykamy tu ani 
jednego poematu awangardowego, ma swo­
ją wymowę. Ale nic w tym dziwnego, jeśli 
skonstatujemy, że jedyny wiersz Przybo­
sia, który moglibyśmy uznać za remini­
scencję Bałtyku, mianowicie — „Z morza 
na horyzont“  zawiera stałe skoiarzenia lą­
dowe i nawet górskie, a przy tym znajdu­
jemy w nim takie przyznanie się, poety do 
meoczekiwaności i obcości tematyki:

„Tu wszystko oczekuje pierwszego
, . . , .. . [człowieka,

ludzie me Odróżniani jeszcze ich twarzy
. . , [od głazów,

oto wiatr pierworodny mnie dotknął...“

Przypominam sobie również pewien 
wiersz Czechowicza, w którym poeta jak 
gdyby urzeczony szablonem naszej mor­
skiej literatury wyrzeka się nawet awan­
gardowej formy.

_ lak więc konstatujemy kapitulację naj- 
tęzszych piór wobec problematu morsko- 
sci. Poza Gdynię nie wybiega również spoj- 
lzeme Tuwima. W samej zaś antologii ma­
my rn. m. wiersz Wierzyńskiego, będący 
raczej panoramą morską, niż przeżytym 
opisem morza, o kapitalnej zresztą retoryce, 
spod której jednak dobywa się sztuczność 
spowodowana powierzchowną tylko znajo­
mością spraw morskich. Gdy zaś wrócimy 
do poetow starszych, choćby do Kasprowi­
cza lub Małaczewskiego, reprezentowanych 
również u Pniewskiego, stwierdzimy 'je ­
szcze większe ubóstwo treści. Kasprowicz 
w „Pieśni Baltii“  umiał się' zdobyć jedynie 
na wiersz szafujący najbardziej ogranymi 
ogólnikami o „najcudniejszym z mórz“ , o 
„ziódłach wspaniałej potęgi“ , przy czym 
nie przemógł nawet konwenansu rymów 
„ral-dal . Lepsza o niebo jest Małaczew- 
skiego „pieśń kobiety do morza“  ale i tu 
prócz udanych może szczegółów np. żywio­
łowego, choć niezbyt oryginalnego obrazu 
wiatru, pełno „pieszczoty spienionych fal“ 
itp. rekwizytów poetyckich.

Załamanie się wybitnych indywidualno­
ści pisarskich wobec obcej im tematyki 
zniechęciło może naszych pisarzy do tak 
zdradliwego problemu. Z drugiej strony nie 
doceniono zupełnie poezji kaszubskiej', tak 
jak i dziś pobłażliwie odnosimy się jeszcze 
do wszelkiej literatury ludowej, chłopskiej 
czy regionalnej, na którą dopiero obecnie 
zaczyna padać jaśniejsze światło krytyki, 
wydobywającej spod rzekomej formainej 
nawet nieudolności istotne wartości tre­
ściowe. Nie wiele wprawdzie zebrano w 
antologii Pniewskiego kaszubskiej poezji 
typowo morskiej, ale jak żadna inna świet­
nie oddaje ona krajobraz pomorski i nad­
morski w całym jego rozkwicie i w potę­
dze pogody i burgy, miino pozornej nędzy 
i Przygnębienia. Jednak i samo morze uda­
je się tu poetom opisać z prostotą i natu­
ralnością odpowiadającą charakterowi czło­
wieka:

„Jo wcygnął czołno na muerze,
A wiater letkue wioł;
To jazda! Wueda sę puerze 
A jo spiewoł a smioł“ .

(Heyke. Muerska burza).

Stąd wprawdzie długa jeszcze droga do 
zadowalającego opanowania żywiołu mor­
skiego przez artystów, ale w oparciu o 
osiągnięcia Majkowskiego rozwój ten na­
stępuje i nie gdzie indziej jak właśnie w 
podanym przez Andrzeja Bukowskiego u- 
tworze Jana Trepczyka krok ten został 
chyba po raz pierwszy dokonany, krok 
tym ważniejszy, że polegający na całkowi­
tym oderwaniu się od reminiscencyj lądo­
wych:

Pjorene jidą z morzę do tuńca 
Bo tako mórz je i pjorenów zvecz,
A cheja veje, veje bez kuńca —
Na morzu rebok — żegno swą checz.

(Chaja)
Nie dostrzeżony bogactwa motywów 

kryjących się w ubogiej pod względem 
techniki poetyckiej literaturze kaszubskiej. 
Poezja ta sięgająca swą tematyką z chłop­
skim, prostolinijnym uporem od ziemi Sło-

wińców po granice mazurskie nie znalazła 
oddźwięku, tak jak bez echa niemal w Pol- 
sce minęła działalność Cenowy, który „cho­
dził, rady szukał między Słowianami“ . Nie- 
liczni tylko pisarze podejmowali motywy i 
legendy pomorskie, interesujące już Kocha­
nowskiego, później zaś bogato rozbudowa­
ne u Borzymowskiego. Mało było takich 
zapaleńców jak Felicjan Faleński, iak póź­
niej Rajmund Bergiel, którzy usiłowali 
wniknąć ^  dzieje, w psychikę i w pejzaż 
pomorski, bez względu na wielkość arty­
zmu, lecz z pasją i rzetelnością poetycką 
budząca mimo wszystko podziw.

Otwierały się przed pisarzami niewy- 
korzystane perspektywy historyczne Arko- 
ny i Winety, tragiczne i charakterystycznie 
stowiaiiskie dzieje naszej średniowiecznej 
Potęgi morskiej, tradycje pogańskie wpra- 
wclzie, lecz dowodzące bujnej żywotności 
plemion pomorskich obdarzonych przez 
naturę wszystkimi pokrewnymi riam zale­
tami i wadami. Sprawy, które rozpalały 
nawet wyobraźnię pisarzy rosyjskich, cze­
go dowodem drukowany w Arkonie nr 6/7 
przekład poematów rugiańskich Aleksego 
Tołstoja, w Polsce wzbudziły odzew nie­
licznych, nieledwie bezimiennych pisarzy. 
Antologia Pniewskiego jest tu więc jeszcze 
jednym dokumentem niewyzyskanych przez 
naszą literaturę możliwości, dokumentem 
ti wonienia dóbr kulturalnych, i własnowol- 
nego zaniedbywania przeszłości, niemal 
przekreślania jej najpiękniejszych'kart.

Śladem Żeromskiego zwracano wpraw­
dzie oczy ku morskiej przyszłości w opar­
ciu o nowoczesność portową Gdyni, ale i tu 
widziano raczej zdobycze techniczne, bez 
oparcia ich o człowieka, o nową psychikę 
morską. Jeszcze gorszy był fakt opanowy­
wania tematyki bałtyckiej przez wyciecz­
kowiczów i dyletantów patrzących na rze­
czywistość poprzez opary sentymentu. An­
tologia wykazuje niejednokrotnie ’ ślady 
buntu przeciwko takiemu jednostronnemu 
ui ‘ałszywernu traktowaniu żywotnej pro- 
blematyki narodowej. Mało znany poeta 
Wład. Buchner pisze:

„Nam nie potrzeba kąpielisk modnych 
Ani przybrzeżnych ruin, ni baszt.
Nimf wielkomiejskich — rusałek wodnych, 
Nam jest potrzebny żagiel i maszt 
Nam nie potrzeba hulaszczej blagi,
Wrzawy i tonów u morskich wód,
Nam są potrzebne: dźwigi i dragi.
Bezkresne znoje, bezkresny trud“ .

Rzadko jednak przybywali tu pisarze, 
ktorzyby chcieli nagiąć się do tych bez­
kompromisowych haseł, a jednocześnie po­
trafili trud życia morskiego oddać z poczu­
ciem prawdziwego artyzmu. Niewielu ty l­
ko chciało się poddać wielkości żywiołu, 
trudnemu nakazowi walki z nim i z nieod­
partym przekleństwem morza, które tak do­
bitnie występuje w poezji A. M. Swinar- 
skiego, jedynego naszego marynisty prze­
czuwającego wszystkie konsekwencje wy­
nikające z przyjęcia na siebie losu żegla­
rza. Nikt nie odważył się na gorzkie zma­
ganie się z samotnością, którą trzeba prze­
być jak Conrad, zanim się nie opanuje 
wszystkich tajemnic wielkiej żeglugi. Swi- 
narski sam jeden walczy już z tą psychozą 
początkujących żeglarzy:

„Kiedy po wantach na saling, z salingu na 
gwiazdy się wspinasz.

Wówczas do oczu ci ścieka niebios 
ultramaryna.

Jak w czarach, przywieź tych świętych 
płomieni w otwartych powiekach 

Dla samotnego spojrzenia, które na błękit
CZcKćl .

2



Dotychczas czekamy jeszcze, czeka 
przede wszystkim literatura — na prze­
zwyciężenie uczucia samotności i pustki. 
Oczyma zaledwie ogarniamy skraj spię­
trzonego morskiego błękitu. Pieśni o morzu 
i Pomorzu pozostają jeszcze niedosłysza­
ne. Niewiele więcej niż pełny rok nieskrę­
powanego posiadania i odbudowywania 
portow oraz ponownego uczenia się mo­
rza — to oczywiście okres zbyt krótki i 
mimo wysiłków nie mógł on wydać jeszcze

rezultatów. Rozporządzamy jednak nowymi 
doświadczeniami, wielu rzeczy nauczyła 
nas wojna, praca mieszkańców wybrzeża 
spotyka się z poparciem szerokiego zaple­
cza pomorskiego, cały kraj jest zaintereso­
wany w akcji przebudowy naszego charak­
teru narodowego, a literatura, publicystyka 
powinna pójść w parze z planowaniem go­
spodarczym. Nie przekleństwo, lecz błogo­
sławieństwo morza musi się stać naszym 
udziałem. Alfred RowaJkowski

ŚP. ZYGMUNT FELCZAK
E P IT A F IU M

Ubył nam Człowiek Czynu...
Bojownik zaprawiony w walce o Nowa 

Polskę i pisarz poczynający sięgać do­
głębnie w zjawiska społeczno-kulturalne 
¡spokojny i zrównoważony, jak przystało

.s*aty.ste. wrażliwy i chłonny jak my- 
siiciel. Harmonijne związanie owych pier­
wiastków psychiki dojrzewało w śp. Fel- 
czaku .iako istotny wyraz Je^o osobowo- 
SCI której oddziaływanie posiadało już nie­
wątpliwie siłę sugestywną, czerpiąca soki 
z rzeczywistych przeżyć i doznań oraz 
z wnikliwego spojrzenia w różne aspekty 
historycznej i dzisiejszej rzeczywistości.

Jasne i czyste spojrzenie było fizycz­
nym i duchowym wyrazem Jego oblicza, 
lakim spojrzeniem obejmował On sprawy, 
ludzi i rzeczy, wszystko co wiodło ku od­
nowie zbiorowej duszy Narodu.

„W  kulturze duchowej pragniemy _
Pisał Z. Jelczak w swej „Drodze Wielkiei 
Udnowy — rozwoju sztuki, literatury, 
nauki, wytwarzających coraz wyższy typ 
człowieka. To znaczy chcielibyśmy, aby 
rozwój duchowy polegał na wykuwaniu 
Wzorca osobowego człowieka zdolnego do 
Pełniejszego i bardziej harmonijnego doz­
nawania życia. Do wyższego stanu napięć 
uczuciowych w przeżywaniu tajemnicy 
istnienia i jednolicie zwartej woli ekspan- 
oywnego oddziaływania na tok narastania 
życia“ .

Słowa powyższe są bodaj najbardziej 
osobistą wypowiedzią autora cytowanej 
książki, będąc zarazem kluczem do wielu 
zagadnień poruszonych na jej kartach, 
które dziś stały się wielostronicowym testa­
mentem. Komentarzem do tegoż byłaby 
z Pewnością dalsza działalność Z. Felczaka, 
który dotychczasowym życiem dokumen­
tował tę prawdę, że „świat wewnętrzny 
człowieka ulega zmianom i nadaje się do 
kształtowania, podobnie jak świat material­
ny Na tym podłożu filozoficznym budo­
wał też pojęcie o statycznym i dynamicz­
nym szczęściu. To ostatnie widział „w  sta- 
Ntn napięciu, w twórczym wysiłku, w dą­
żeniu do osiągnięcia owocnych wysiłków, 
Pełni życia, choćby kosztem najwyższego 
natężenia wszystkich władz osobowość^ 
Właśnie wysiłek wytężonej pracy, namięt­
ne dążenie do wytkniętego celu, doznanie 
Pełni życia, uważane jest za źródło głębo- 
k]ej radości. Potwierdza się tu wszystko, co 
*e dążenia warunkuje: niezmordowany wy- 
siłek, uporczywą pracę, niezłomne trwanie 
na obranej linii postępowania, a nawet wy­
magające ofiary bohaterstwo“ .
. . Wierząc w tego rodzaju prawo do szczę- 
scia jednostkowego wierzył zarazem, że

punktem wyfścia odnowy demokratycznej 
Polski musi się stać m. in. „przeobrażenie 
duchowe , że nowy typ Polaka — to czło­
wiek znajdujący rozkosz w męce wytęże­
nia, człowiek wyłamujący się spod maraz­
mu, zrzucający skorupę indywidualizmu we­
getacyjnego i przezwyciężający statyczną 
wizję szczęścia. Oto jego własny wizeru­
nek. Takim był w trudzie swego krótkiego 
żywota, gdy spod strzechy wytężoną pracą 
zdobywał horyzonty nauki i wiedzy, gdy 
walczył o prawdę słowa i myśli, gdy w o- 
fiarnym bohaterstwie stawał w podziemnej 
walce i na barykadach Warszawy, gdy 
stamtąd wrócił na ukochaną ziemię, dla któ­
rej znów, w odpowiedzialnym trudzie, od­
dawał cały zasób sił, w końcu swe życie. 
Ubył nam Człowiek Czynu... A z Nim stra­
ciliśmy całym sercem oddanego sprawom 
kultury i sztuki miłośnika i patrona.

„Sztuka w służbie narodu — pisał na 
tym miejscu przed niedawnym czasem - 
to jedno z centralnych zagadnień Polski, 
które jednocześnie jest naszym czołowym 
założeniem ideowym, naszą racją istnienia“ .

Słowa te wypowiedział z najgłębszym 
przekonaniem jako organizator pracy na 
wielu odcinkach życia społecznego wierząc, 
że rola sztuki w nowym ustroju Polski 
stawszy się konstruktywnym czynnikiem 
musi wywołać „przyrost mocy sprawczej 
i wolę czynu“ . W powstaniu „Pomorskiego 
Domu Sztuki“  widział realizację najbardziej 
palących i podstawowych potrzeb kultural­
no-artystycznych Pomorza; samą instytu­
cję, jako siedzibę wszystkich związków ar­
tystycznych, uważał za żywy organizm, za 
„kuźnię“  i warsztat pracy artystów, mają­
cych najszerszym warstwom społeczeństwa 
zapewnić uczestnictwo w życiu kulturalnym. 
W atmosferze najściślejszej współpracy rósł 
i rozrastał się program działalności „Klubu 
Literacko-Artystycznego“ , kształtowało się 
oblicze „Arkony“  jako miesięcznika poświę­
conego zagadnieniom kultury i sztuki, wy­
twarzał się Klimat środowiska, które w ro­
zumieniu i przewidywaniach śp. Zygmunta 
Felczaka miało promieniować daleko poza 
obszar województwa, a więc na t. zw. 
„Wielkie Pomorze“ .

Dystans jaki nas dzieli od żywych my- 
śli-idei Człowieka, z którym współpraca 
i obcowanie pobudzało do twórczych wy­
siłków, jest zbyt mały dla właściwej oceny 
Jego ideologii i inspiracji. Wierzymy, że 
w perspektywie czasu nastąpi konkretyza­
cja wielu Jego zamierzeń, które staną się 
wraz z dokonanymi trwałym pomnikiem 
Człowieka Czynu o najczulszym sercu.

J e rz y  R em e r

7 /ideusz  - \ o w n l,o u  s-/.7

P O  W O J N I E

Nad ziemią podrapaną 
palcami konających 
zawisł przejrzysty ranek 

z niezadymionym słońcem.

Już się zabliźnia błękit 
po świście samolotów, 
anioł dotykiem ręki 
wygasza ból warkotu 
i białym leczy piórem 
czołgami zryte role 

I przechowaną w chmurach 
syren lotniczych boleść, 
a srebrne spadochrony 
meduzy wysokości 
na dnie błękitu toną 

wśród wyoranych kości.

Boże nasz powojenny, 
na okopy sypiący 

zamieć kwiatów wiosennych 
owiniętych w blask słońca, 
niech się z radości krzykiem 
bawią w armatnich lejach 

dzieci, w których języku 

wojna to nie —  nad zie ja ...

n a d  s a r k o f a g i e m

M IA S T A

Na dnie wykopalisk 

wiślanej Pompei 
słońce kurzem pall, 
i wiatr kurzem wieje.

W strzaskanym księżycu 
jeszcze tli inferno —  
tam była ulica, 
a (u rów pancerny, 
gdzie Bogu świątynię

■ wznieśli ci, co zmarli, 
a inni ich imię 
butami zatarli.

Kto przeżył, też umarł 
zabity pamięcią 
śmierci tłumów w tumach 
w bluźnierczych zaklęciach.

Słońce —  kule —  twarze 
legły na dnie rzeki 
głębszej od wydarzeń, 
mądrzejszej niż wieki.
A gdy o sarkofag 
miasta po stuleciach 
oprą swoje głowy 
zamyślone dzieci, 
nie zemstę im przekaż, 
lecz starą nowinę, 
że Bóg tworzy rzeki, 
a człowiek ruiny.
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S T A N I S Ł A W
Ł U C Z A K

T A R G O W IS K O  
W  IN O W R O C ŁA W IU

D R ZE W O R YT

Aleksander Dzienisiuk

W OBRONIE PRAWDZIWEGO
CZŁOWIEKA

I

Ilekroć zastanawiam się nad twórczością 
Gorkiego zawsze przychodzi mi na myśl 
nasz Żeromski, nie dlatego, że obu współ­
czesnych sobie pisarzy::') cechuje identyczna - 
postawa wobec rzeczywistości, przeciwnie, 
między nimi zachodzi zasadnicza różnica 
nie tylko w światopoglądzie, lecz także 
w sposobach literackiej ekspresji, ale po­
nieważ obu ich łączy i zbliża głośny i przej­
mujący ton społeczny, charakterystyczny 
dla dwóch odmiennych środowisk.

Szczere zainteresowanie się nierównym 
ludzkim losem oraz odczucie krzywdy, wy­
rządzanej człowiekowi przez człowieka do- 
minuie w twórczości jednego i drugiego pi­
sarza. Jednakże obrona prawdziwego — hi­
storycznie i społecznie określonego człowie­
ka, —. a więc postulat nowego humanizmu 
znajduje w twórczości Gorkiego nie tylko 
swój pełniejszy wyraz ale i głębsze so­
cjologiczne uzasadnienie.

Maksym Gorkij (Aleksy Pieszkow) na­
leżał bowiem do rzędu tych pisarzy, dla 
których głównym natchnieniem twórczym 
i bodźcem oraz nieprzerwanym źródłem te­
matów i problemów stało się ich własne ży­
cie, biedne i szare, przytłaczające bezwład­
nym swym ciężarem od najmłodszych lat 
dzieciństwa. Gorkij, urodzony w Nowogro­
dzie nad Oką i Wołgą, sam wyszedł z nizin 
społecznych, z głębin ludu i po stracie ro­
dziców wychowany w domu zabobonnego 
sknery dziadka oraz kłócących się między 
sobą chciwych stryjów oczyma dziecka pa­
trzył z odrazą na ujemne strony drobrio- 
mieszczańskiego życia, pogrążonego w bru­
dzie i nędzy, graniczących z występkiem 
i degeneracją moralna.

Mały Gorkij bacznie obserwował otacza­
jące go życie i chłonną swą pamięcią ogar­
niał i gromadził wszystko, co mu ono przy­
niosło. „Gdy wspominam swoje dzieciństwo 
— pisze w powieści autobiograficznej - 
wydaje mi się jak gdybym był ulem, do 
którego różni prości ludzie znosili miód swej 
wiedzy i myśli o życiu, wzbogacając szczo­
drze moją dusze, każdy czym mógł. Czę­
stokroć miód ten bywał brudny i gorzki, 
jednakże każda wiedza w gruncie rzeczy 
jest miodem“ .

Twarde życie zmusiło przyszłego pisa­
rza przejść rozmaite koleje losu, być su­
biektem, pomywaczem na statku, tragarzem *)

*) O ba j p isarze po zna li się ze sobą w  czasie 
p o b y tu  na  C apri.

i piekarzem, obcować z różnego typu wy­
kolejeńcami, zstępować „na dno“ nędzy 
i upośledzenia, zetknąć się z nią bezpośred­
nio, odczuć i przeżyć niezmierną gorycz po­
niżenia i degradacji społecznej. Ze szcze­
rym wzruszeniem czytamy słowa Gorkiego, 
wspominające ciężkie warunki bytu, w ja­
kich musiał on zdobywać wiedze i niez­
będne środki do życia. „Pracując od 6-tej 
wieczorem prawie do południa — pisze 
autor „Moich uniwersytetów“—w dzień spa­
łem i mogłem czytać tylko podczas roboty, 
zamiesiwszy ciasto, czekając, kiedy zakis- 
nie drugie i włożywszy chleb do pieca . 
„Gdyby mi wówczas zaproponowano — za­
uważa'dalej — idź, ucz się, ale za to co 
niedziela będziemy cię bili kijami na placu 
Nikołajewskim, napewno zgodziłbym się na 
ten warunek“ . Powyższe słowa może naj­
wymowniej tłumaczą, dlaczego w twórczo­
ści Gorkiego spotykamy tak silne akcenty, 
podkreślające znaczenie oświaty, szkoły 
i nauki. 1 naprawdę podziwiać należy siłę 
i żywotność moralna oraz potęgę intelek­
tualnego głodu, który wiódł przyszłego au­
tora „Dzieciństwa“ drogą samokształcenia 
ku światłu i wiedzy i nie pozwolił zmarnieć 
i zgubić się talentowi na grząskich rozdro­
żach zdradliwego życia. Talent, rozwijany 
ustawiczną pracą i podsycany szlachetną 
ambicją pomimo najróżnorodniejszych prze­
ciwności i przeszkód szybko wyrost i doj­
rzał, zyskując rozgłos i sławę wśród przed­
stawicieli literatury zachodniej Euiopy. 
Uwięziony w r. 1905 w czasie  ̂wzmożonych 
represji kontrrewolucyjnych Gorkij z praw­
dziwą satysfakcją powitał rozkaz carski, 
uwalniający go z więzienia, rozkaz, wydany 
pod naciskiem opinii zachodnio-europejskie­
go świata literackiego i naukowego.

II.

Do literatury rosyjskiej wszedł Maksym 
Gorkij w początkach lat dziewięćdziesiątych 
ubiegłego stulecia w chwili, gdy pomimo 
pozostałości gospodarki feudalnej wzmagał 
się w Rosji rozwój wielkiego przemysłu 
a jednocześnie z nim wzrastała liczba ro­
botników. Był to okres wielkiego rozdźwię- 
ku i fermentu ideologicznego w łonie spo­
łeczeństwa rosyjskiego. Robotnik przemy­
słowy, wyróżniający się swym skupieniem 
w wielkich przedsiębiorstwach ,swą wspól­
notą celów i zgodnym frontem przeciwko 
straszliwemu w tych czasach wyzyskowi, 
chętnie skłaniał się ku rozmaitym doktry­
nom socjalnym a zwłaszcza ku marksizmo­
wi. Natomiast rewolucyjnie nastawiona in­

teligencja rosyjska skupiała się przeważnie 
w szeregach t. zw. narodników, opierają­
cych się na chłopstwie i dążących często­
kroć drogą terroru indywidualnego do roz­
wiązania zagadnień społecznych. W kłębo­
wisku rozmaitych .sprzecznych teorii i po­
glądów, wśród których niekiedy — jak po­
wiada Gorkij — starano się Nietzschego go­
dzić z Marksem, przeciętny obywatel rosyj­
ski ulegał zwątpieniu i wewnętrznemu za­
łamaniu, znajdującemu swój wyraz w bez­
silności i rezygnacji, apatii i pokorze. 1 ym- 
czasem po tragicznej śmierci Aleksandra 11 
nad społeczeństwem rosyjskim zawisła cięż­
ka pięść żądnego odwetu cara Aleksandra 
III, stosującego metody wzmożonej represji.

Wyrazicielką ogólnych nastrojów, panu­
jących w społeczeństwie, stała się rów­
nież literatura. Już uprzednio Dostojewski 
z wrodzoną, rozpaczliwą pasją odtworzył 
w swej twórczości dramat człowieka i jego 
umęczonej duszy, szarpanej dręczącą bez­
silnością w pętach nędzy i poniewierki. Au­
tor „Zbrodni i kary“  przedstawił wstrząsa­
jący obraz zmagań człowieka w walce
0 byt wśród krzywdy i ucisku, niszczenia 
sił i zgnębienia szlachetnych porywów i w 
obliczu odrażającego świata szukał ratunku 
w systemie moralno-filozoficznym, nakazu­
jącym człowiekowi poddanie się cierpieniu
1 pokorne dźwiganie swojego krzyża. Podo­
bnie Tołstoj pomimo zasadniczej tendencji 
postępowej, zmierzającej do obrony praw 
wydziedziczonego chłopa, głosił w istocie 
zasadę nieprzeciwstawiania się złu i marzył 
o solidaryźmie szlachecko-włościańskim. 
Nawet twórczość Czechowa, zaprawiona 
dawką rzetelnego humoru i domagająca się 
niekiedy aktywnej postawy człowieka wo­
bec niesprawiedliwości, jednakże nie zawsze 
uwalniała się od wątpliwości i wahań i od 
niewiary w możliwość i celowość walki 
człowieka z bierną i niewolniczą uległością, 
wobec caratu.

I właśnie na gruncie tej niewiary i nie­
ufności w człowieka, nękającej szerokie koła 
społeczeństwa rosyjskiego, wyrosła rozleg­
ła twórczość Gorkiego jako zdecydowane 
veto i śmiały wybuch przeciwko wszelkim 
objawom bierności i zwątpienia. Wezwaniu 
Dostojewskiego wyrażonemu w słowach: 
„Ukorz się dumny człowieku i skrusz swoją 
■pychę“ — przeciwstawił on hasło szeroko po­
jętego humanizmu, hasło nieugiętej wiary 
w człowieka, wyrażone w powiedzeniu: 
„Człowiek to brzmi dumnie“ . W tym głoś­
nym proteście, zapowiadającym walkę 
z bierną postawą wobec życia objawił się 
zmysł socjalny młodego Gorkiego, który u- 
legał dalszej ewolucji w miarę rozwoju po­
stępowych form życia oraz zwiększania się 
kadr świata pracy. Na progu swej twór­
czości zetknął się jeszcze Gorkij z krzep­
ką tradycja romantyzmu i sympatia ru­
chu literackiego do pesymistycznych sym- 
bolistów zachodniej literatury. Smutna
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i beznadziejna rzeczywistość rosyjska oraz 
mfodość pisarza zadecydowały o charakte­
rze romantycznym wstępnego okresu jego 
twórczości. Nie jest to w literaturze wypa­
dek odosobniony, że młodzieńczy talent pi­
sarza natrafia na ścieżki epigonów roman­
tyzmu, zanim zacznie kroczyć samodzielną 
drogą bezpośredniego i wiernego ujmowania 
życia i przeoblekania go w formy artystycz­
ne. Ulubiony przez Gorkiego Balzak i Flau­
bert mogą. służyć tutaj za przykład łączenia 
realizmu z pierwiastkami sui geperis roman­
tycznymi. Romantyzm Gorkiego nie poszedł 
wszakże niewolniczo śladami tra­
dycji literackiej, tej, która prze­
kazywała myśl, uciekająca od 
rzeczywistości w mglisty śwjat 
mistyki. Pomimo pewnych pier­
wiastków ponadzmysłowych w ro­
mantyzmie Gorkiego wyczuwa sje 
bliskość rzeczywistości, słyszy 
sie iej astmatyczny, starczy od­
dech i towarzyszący mu ped mło­
dzieńczy do nadania nowego tęt­
na życiu. Pojawia sie kult jedno­
stek wybitnych, wyrastających 
wysoko ponad przeciętność oraz 
apoteoza indywidualnego heroiz, 
mu, będąca wyrazem zażartej 
walki z miernotą otoczenia. Bo­
hater romantyczny Danko z prze­
pięknej legendy „Staruchy Izer- 
gil“  jest najistotniejszym przed­
stawicielem tendencyj ideologicz­
nych autora w tym okresie życia. 
Nieugaszone pragnienie” wolności, 
niezachwiana wiara w siebie 
i miłość narodu, grzęznącego 
w marazmie i apatii, każą bohate­
rowi Gorkiego wydobyć z rozdar­
tej piersi swe promienne serce 
i złożyć je na ołtarzu wolności 
swoich rodaków. Sam motyw wy­
zwolenia droga heroizmu jednost­
ki pozostaje również w związku 
z ideologią narodników, pod któ­
rych wpływem początkowo pozo­
stawał Gorkij, o czym zresztą opo­
wiada w swoich „Uniwersyte­
tach“ , wspominając przyjaźń 
z pisarzem-narodnikiem Korolen- 
ko. Bohater Danko to ten sam 
dumny, lecz bezsilny człowiek 
Dostojewskiego, który wydarł się 
z więzów gnuśności i zwątpienia 
i rozrzucił wśród biernego tłumu 
gorące iskry żelaznej energii 
i mocy. Znaczenie więc młodego 
Gorkiego wyrosło nie na grun­
cie, przesiąkniętym płaczliwa e- 
mocją współczucia nad dolą poni­
żonych i wyzyskiwanych, lecz 
przy dźwiękach romantycznego 
hymnu na cześć dumnego i silne­
go człowieka, miłującego wolność 
i dążącego do obrony swej spo­
niewieranej godności.

dalszy plan motyw heroizmu indywidual­
nego, chociaż dawna, niespożyta wiara 
w potęgę człowieka pozostała ta sama 
i niezmienna. Jest natomiast rzeczą o- 
czywistą, że przerost indywidualizmu po­
zostaje w ścisłym związku z wolunta- 
rystycznn postawa człowieka wobec ży­
cia, .uzależniającą rzeczywistość od jed­
nostkowej woli człowieka, zdolnego nie­
zależnie kierować losem zbiorowości. Przy­
czynę wszelkich konfliktów między jednost­
ką i zbiorowością widzi Gorkij w odosob­
nieniu się jednostki, w jej pogrążeniu się

III.

W miarę dojrzewania proble­
mów społecznych w_ Rosji oraz 
narastania świadomości klasowej 
Pracującego ludu zmysł reali­
styczny, przejawiający się tu 
i ówdzie w utworach Gorkiego, 
ostatecznie wziął górę nad ro­
mantykiem i nadał odmienny cha­
rakter jego twórczości, w której 
znikła patetyczna retoryka, sche­
matyzm i zabarwienie egzotycz­
ne w stylu Prospera Merimee, 
•cli miejsce zajął realistyczny 
i syntetyczny opis oparty na doku­
mentach i faktach, iście balza- 
kowskie podpatrywanie rzeczy­
wistości. Jednocześnie schodził na

R O M U A LD  B O G A C Z Y K N A D  B R D Ą

L I S T  Z  B Y D G O S Z C Z Y

Ulica, biegnąc, spadła z moslu do kanału--------
Prysła tafla zwierciadła i srebrzy się w szczątkach,, 
prąd je porwał i niesie zielony z zapału, 
tańczący na zakolach, szumiący w zakątkach, 
i rośnie niewstrzymanym podniecany biegiem
i zieloną przemocą rwie brzeg i przeszkody---------
zbielały z przerażenia spichlerze nad brzegiem 
i przysiadły z przestrachu nadrzeczne ogrody.
Aż zuchwalec na gwałty niebaczny i guzy 
szalejąc —  wpłynął w chytrze zastawione sidła.
Osaczyły go mosty, skuły zastawidła
i porwały za gardło iwardą pięścią-------- śluzy.
Zachłysnął się, zapienił i zsiniały w pętach
tak głową walił w groble, aż deszcz kropel trysnął,
aż się twardy chwyt śluzy śmiertelnie zacisnął--------
wtedy śeichł, w szmaragdowych zamknięty odmętach. 
Scichł 1 zmarniał w okowach. Dawnych sił ostatkiem 
zwlókł się między uliczki, ogrody, podwórza, 
by brać na zgięte barki tratwy, kutry, statki
i pokornie spichlerzy obmywać p o d n ó ż a --------
Czemu Spichlerze nie są pałacami dożów 
a berlinki nie wożą jak lekkie gondole 
złotej pieśni kanałów otwartemu morzu!
otwartemu na wszystkie błękitne swawole! -------------
Wenecja . . .  tak się tęskny zwie sen wyrobnika . . .
Sen rozwiał się z ostatnim słonecznym przebłyskiem.
Została prosta „Bydgoszcz"------------- w chłód liter zamyka
dni swych zieleń, śluz twardym je wiążąc uściskiem.

M a r ia n  T u rw id

w sferę własnych, egocentrycznych dążeń 
i pragnień, nie mających nic wspólnego, a 
częstokroć nawet sprzecznych z interesami 
ogółu. Jest to rezultat rozwiniętej w czło­
wieku do rozmiarów nałogu dyspozycji do 
posługiwania się kategoriami ciasnego od­
osobnienia narodowego,, klasowego, fami­
lijnego i wreszcie jednostkowego. To zja­
wisko psychiczne posiada swe historyczno- 
społeczne uzasadnienie. Zwracamy na nie 
baczniejszą uwagę dlatego, że dziś właśnie 
zagadnienie wzajemnego stosunku jednostki 

i zbiorowości stało się jednym z 
czołowych problemów naszego 
społecznego życia. Tradycyjny 
bowiem indywidualizm nadal fer- 
mentuje i grymasi, tym intensyw­
niej i ostrzej, im bardziej zagra­
ża mu kryzys i zmierzch.

Odrzucając woluntaryzm Gor­
kij po męsku, ręka twarda i umie­
jętna. podjął problem konstrukcji 
współczesnego zbiorowego życia 
i szukał oparcia dla indywidual­
ności w opanowaniu przez nią 
mocą rozumu wielokształtnej cy­
wilizacji współczesnej. Gorkij do­
strzegł aktywna i produktywną 
role jednostki w przeniknięciu o- 
biektywnych praw rzeczywisto- 
śc;. które uwzględniać ona musi. 
jeżeli nie chce wejść z nimi 
w konflikt i narazić sie na wegeta­
cyjne bytowanie poza nurtem 
właściwego życia, prowadzące 
do egoistycznego pesymizmu lub 
do biernego sybarytyzmu. „W ol­
nym na prawdę jest ten, kto mo- 
cen jest wyrzec sie pragnień swo­
ich“ — powiada Gorkij. A więc 
tylko ta jednostka, która w ko­
nieczności wyrzeczenia sie ego­
centrycznych dążeń nie dostrzeże 
zamachu na własną osobowość, 
a w zespoleniu swych pragnień 
z pragnieniami ogółu, uwarunkowa­
nymi historycznym procesem roz­
woju, dojrzy swoją istotna indy­
widualną misję, ta tylko stanie się 
rzeczywiście wielką i twórcza.

Stanowisko Gorkiego nie jest 
bynajmniej deterministyczne, nie 
prowadzi do biernego podporząd­
kowania się przeznaczeniu, które 
w istocie neguje aktywna działal­
ność człowieka. Zawsze bowiem 
w miarę historycznego rozwoju 
pozostaje swoboda woli, polega­
jąca na możności postanowień 
i decyzyj w mniejszym łub więk­
szym stopniu zgodnych z prawa­
mi obiektywnej rzeczywistości. 
W sposób niezwykle wymowny 
i precyzyjny, a pod względem ar­
tystycznym niemal doskonały pp- 
rusza Gorkij powyższe problemy 
w jednym z wcześniejszych 
swych opowiadań pt. „Przed o- 
bliczem życia“ , w którym życie 
rzuca człowiekowi następujące 
pytanie:

— „Czego zatem chcesz ode 
mnie?

— Szczęścia! A do szczęścia 
potrzeba mi koniecznie, aby po­
godziło dwie zasadnicze, a 
sprzeczne ze sobą postawy mej 
duszy: moje „chcę“ z twoim 
„musisz“ .

— Chciej tego, co na rozkaz 
mój musisz — odparło surowo 
życie“ .
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Niebawem wydaje Gorkij joż prawdziwe 
arcydzieła realistycznego kunsztu — „To­
masza Gordiejewa“  i „Troje“ , w których 
nie tylko rozbrzmiewa głośne wezwanie do 
czynu j walki, lecz jasno wskazuje prze­
ciwko komu i za co należy walczyć i w kim 
jest ta realna siła, która prowadzi walkę.. 
(Por. także „Wrogowie“  i „Matka“ ). Z cała 
bezwzględnością oświetla autor „Tomasza 
Gordiejewa“ socjalną otchłań zepsucia 
w miarę jak egoistyczna wielkoprzemysło­
wa gospodarka coraz cięższą stopę stawiała 
na ziemi rosyjskiej. Demaskuje nienasycona 
chciwość wielkich przedsiębiorców, bezczel­
ność pożądających władzy, degenerację i e- 
goizm liberalnej rosyjskiej burżuazji i ane­
miczne bunty wewnątrz tej klasy, których 
wyrazicielem jest sam Tomasz Gordieiew.

Ostro piętnuje Gorkij obłudę domniema­
nych postępowców, strojących się ostenta­
cyjnie w piórka radykalnej demokracji, a w 
głębi serc odnoszących się-z lekceważeniem 
i pogardą do ludu. Odsłania filisterskie by­
towanie t. zw. wyższej sfery, nienasyconej 
w swych ambicjach, — tępotę i ograniczo­
ność carskich urzędników, kreśli smutne c- 
brazy z życia dołów socjalnych, gdzie nę­
dza idzie w parze ze zbrodnia i zwyrodnie­
niem.

Równocześnie niemal z utworami powie­
ściowymi pisze Gorkij dramaty. Krytyka, 
która na ogół entuzjastycznie powitała 
pierwsze utwory powieściowe Gorkiego, 
stosunkowo, z pewna rezerwą odnosiła się 
do jego dramatów. 1o też wiele z nich po­
szło w zapomnienie. Niektóre jednak uzy­
skały zasłużony rozgłos nie tylko w Związ­
ku Radzieckim, ale również na scenie te­
atru na zachodzie. Spośród nich najwię­
kszy sukces odniósł dramat „Na dnie“ 
i „Mieszczanie“ . „Mieszczanie“  (19Q2 r.) są 
przede wszystkim bezwzględnym protestem 
przeciwko tradycyjnej, absolutnej władzy 
ojca rodziny, a zwłaszcza przeciwko kon­
wenansom narzucanej przez rodzinę miło­
ści. Stary Bezsiemionow z uporem trzyma 
się przestarzałej koncepcji życia, z każdego 
jego słowa wyziera niezrozumienie dla 
praw młodego pokolenia, tak jak w każdym 
kącie jego domu ziewa nuda i apatia bez­
czynnego a przy tym kłótliwego życia. 
Patrząc na nie przychodzą na myśl słowa 
znanego wiersza' Tuwima, noszącego tytuł 
„Mieszkańcy“ :

IV.

...W strasznych mieszkaniach 
Strasznie mieszkają straszni mieszczanie. 
Pleśnią i .kopciem pełznie po ścianach 
Zgroza zimowa, ciemne konanie.
Od rana bełkot Bełkocą, bredzą,
Że deszcz, że drogo, że to, że tamto.

"Trochę pochodzą, trochę posiedzą 
I wszystko widmo.

Ale dramat „Mieszczanie“  — to także 
ostra satyra, wymierzona w rozpolityko­
waną i niezdolna do czynu młodzież. Piotr 
— syn Bezsiemionowa —jest charaktery­
stycznym typem radykalizującego się 
mieszczańskiego inteligenta, poprzestające­
go na głoszeniu szumnych frazesów, na 
bezczynności i wygodnym kompromisie. 
Obserwując to wszystko cynik życiowy 
Tieterew, szukający pocieszenia w kielisz­

ku, zauważa z przekąsem: „Życie źle uszy­
te — nie na miarę porządnych ludzi“ .

Z ostatnich dramatów na uwagę zasługuje 
„Jegor Bułyczew“ , osnuty na tle życia 
przedrewolucyjnego kupiectwa, w którym

występuje znany gorkijowski typ nieugię­
tego i twardego przedsiębiorcy, sceptycznie 
usposobionego wobec wartości ludzkiej 
i bezwzględnie dążącego do zamierzonego 
celu.

Ogólną cechą dramatów Gorkiego jest 
ich silny pierwiastek intelektualny, narusza­
jący niekiedy zwartość kompozycji i tak 
zwana( teatralność sztuki. Autor „Mie­
szczan“ operuje bardzo często obfitym dia­
logiem, o mocnym zabarwieniu filozoficz­
nym i nabrzmiałym aforystycznymi zwro­
tami.

W miarę rozwoiu talentu literackiego 
wzrastają również rozmiary koncepcji po­
wieściowych Gorkiego, które coraz wyraź­
niej zdradzają tendencje do oddania charak­
te r  ,eP°ki- Jedna z tego rodzaju po­
wieści oprócz „Życia Klima Samgina“  jest 
„Dzieło Artamonowów“ , powieść będąca 
nie tylko utworem sztuki, ale także doku­
mentem historycznym .zawierającym róz- 
ległv i wszechstronny obraz skreślony 
z imponującym realizmem i ilustrujący mo­
ment przeobrażenia się Rosji z państwa 
rolniczego w państwo kapitalistyczne. Na 
przykładzie jednej rodziny autor ukazał 
proces deklasacji uwłaszczone! awangardy 
chłopskiej, wsiąkającej w szeregi bogacą­
cego się na drodze przemysłu mieszczań­
stwa. Dzieje rodziny Artamonowów i ich 
fabryki tkackiej nad brzegiem Oki i Wa- 
tarakszy to jednocześnie typowy dla ów­
czesnego społeczeństwa rosyjskiego obraz 
życia człowieka, jego rozmachu i energii 
na polu industrializacji, — powodzenia ma­
terialnego, wielkich zmagań i przykrego 
rozdźwięku między interesami jednostki 
i ogółu. Oto Piotr Artamonow, człowiek 
prosty, lecz uczciwy, równolegle z rozbu­
dową i rozwojem przedsiębiorstwa sam nie 
zdawał sobie sprawy, jak powoli lecz sy­
stematycznie wspaniała jego fabryka, tęt­
niąca coraz głośniejszym rytmem maszyn, 
których odgłos przeraźliwym zgrzytem 
wdzierał się do jego chłopskiej duszy, na­
pawała go gorączką złota i zysku, jak stop­
niowo wysysała z jego wnętrza to, co zdro­
we i nieskażone. Piotr Artamonow nie poj­
mował i nie mógł pojąć zasadniczej sprzecz­
ności interesów między nim a ludźmi, pra­
cującymi w jego tkalni, nie mógł zrozumieć 
tej olbrzymiej trudności w zachowaniu rów­
nowagi między potężnym instynktem czło­
wieka bogacącego się a sprawiedliwym od­
czuciem doli podwładnego. Cieszył się na­
tomiast, gdy widział, że rozrastało się 
„dzieło jego rąk“ i dlatego drażniły go nie­
pomiernie przykre choć głębokie słowa sta­
rego stróża Tichona, który powtarzał z u- 
porem: „Dzieło rośnie własna siłą jak pleśń 
w piwnicy“ .

Istotnie, im gęstszy obłok opalowego dy­
mu unosił się z nad półwyspu między Oką 
i Watarakszą i osiadał czarną sadzą goryczy 
w piersiach pracujących tkaczy, tym częś­
ciej słyszał Artamonow „poprzez hałas 
wrzecion i szum tkackich czółen suchy, 
głęboki kaszel i widział zmęczone, ponure 
twarze i ociężałe ruchy“  i coraz częściej 
ten i ów zaglądał do kantoru fabrycznego 
i zwalniał się z pracy.

Starał się łagodzić dolę swych robotni­
ków, zbudował dla nich i dla ich dzieci szpi­
tal, urządzał im zabawy i sute obiady, pił 
na weselach i chrzcił ich dzieci a mimo to 
czuł wyraźnie, że z dnia na dzień między 
nim a fabryką wznosi się coraz wyżej i wy­
żej mur obojętności, niechęci i źle tajonej 
nienawiści. A jednak Piotr Artamonow nie 
zdawał sobie sprawy, dlaczego tak się dzie­

je, dlaczego „wieczorami osada fabryczna 
brzęczała jak ul. Zdawać się mogło, że za 
chwile za wy je wilczymi głosami i że na­
wet piasek złowrogo skrzypi pod nogami“ .

Gorkij ukazał więc nie tylko widmo u- 
padku grożące „panującemu światu“ ale 
również z niezwykła wrażliwością i wier­
ną wyobraźnią _ artysty przedstawił jak 
w ramach tego świata powstaje nowa siła, 
która rośnie z dnia na dzień, przeobrażając 
się _w świadomy czynnik historycznych pro­
cesów. Artamonow wyczuwał, że zbliża się 
burza, wiedział, że coś pcha się gwałtownie 
w życie, ale sam czuł się jako odepchnięty, 
„bierny i nieświadomy widz“ , który obser­
wuje tajemny i skomplikowany proces ży­
cia, nie mogąc odkryć ukrytych jego sprę­
żyn. I ilekroć smutek i gorycz nawiedzały 
jego serce, wówczas zdawało mu się, że po­
mimo pomyślności materialnej własne jego 
dzieło zaczyna przytłaczać i dławić i wtedy 
cisnęło mu się na usta pytanie: „a w czem- 
że ja tu zawiniłem?“

Io bezradne mezdawanie sobie sprawy 
z własnej sytuacji, z własnej funkcji, ta 
bezwiedza wobec ekonomicznych i społecz­
nych form życia stanowi charakterystyczny 
rys tragedii rodziny Artamonowów, ^p re­
zentujących psychikę środowisk kapitalis­
tycznych.

J rzy podstawowe warstwy przedrewo­
lucyjnej Rosji — wielkich posiadaczy, drob­
nomieszczaństwo i świat pracy — utrwalił 
autor „Dzieła Artamonowów“  w sposób tak 
gruntowny, ożywiony tylu różnorodnymi ty­
pami, żc śmiało może stanąć obok najwięk­
szego tytana francuskiej powieści społecz­
nej—Balzaka. O ile jednak Balzak dał obraz 
współczesnej Francji, ujęty w ramy raczei 
arystokratycznego światopoglądu i snobis­
tycznych tęsknot mieszczaństwa, o tyle 
twórczość Gorkiego zawiera przekrój spo­
łeczeństwa rosyjskiego w odbiciu świado­
mości człowieka z ludu. To stanowisko po­
zwoliło pisarzowi w innym świetle przed­
stawić rzeczywistość, odsłonić właściwe 
źródło historycznych procesów i rozstrzy­
gać w sposób odmienny i zgoła nieoczeki­
wany społeczne problemy Rosji, które od 
czasów Gogola i Dostojewskiego pojawiały 
się w rosyjskiej literaturze.

Gorkij poruszał najbardziej pesymistycz­
ne problemy bytu w Rosji przedrewolucyj­
nej. Cała olbrzymia galeria jego figur ma­
nifestuje ujemne strony człowieka. Było by 
jednak świadectwem najopaczniej pojętej 
tendencji zarzucić Gorkiemu przerażający 
pesymizm, jakim tchną powieści Dostojew­
skiego. Gorkij wprawdzie nie stara się za­
maskować niedostatków człowieka, nie u- 
sprawiedliwia go zmora nieszczęsnego fata­
lizmu, z jasną i stanowcza bezwzlędnością 
ujawnia ohydę ludzkiego postępowania, lecz 
jednocześnie wskazuje źródło degeneracji 
człowieka, które leży poza nim. „Wszelka 
indywidualność jest rezultatem socjalnego 
ugrupowania — pisze Gorkij — źródłem jej 
psychicznej energii jest zawsze zbioro­
wość“ . Autor „Życia Klima Samgina“ nie 
zna więc człowieka i jego psychiki pojetej 
abstrakcyjnie, nie zna zła człowieka, które 
wynika z przyrodzonej, biologicznej ko­
nieczności, lecz zawsze jest ono dla niego 
wytworem konkretnej rzeczywistości. W y­
starczy zmienić tę rzeczywistość, a zmieni 
się i człowiek. Pomimo więc niesprawiedli­
wych warunków społecznego bytu, twór­
czość Gorkiego tchnie nadzieją i' wiarą 
w lepszą przyszłość, budzi przekonanie, że, 
chociaż tak jest, to tak nie będzie i irłosi
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stanowczą myśl o ostatecznym zwycięstwie 
człowieka nad twardym losem i nad samym 
sobą. „Jakkolwiek jest to. wstrętne — pisa! 
Gorkij o życiu przedrewolucyjnej Rosii - 
jakkolwiek w swym śmiertelnym uścisku 
życie to dusi niejednokrotnie mnóstwo naj­
lepszych istnień, człowiek jest jednak jesz­
cze na tyle zdrów i młody duchem, że 
w walce tej zwycięża i kiedyś zwycięży 
ostatecznie“ .

Po roku 1917 Gorkij oprócz twórczości 
Powieściowej uprawiał intensywnie pło­
mienną publicystykę polityczno-społeczną 
i literacką, przestrzegał ludzkość przed nie­
bezpieczeństwem faszyzmu, czuwał nad roz­
wojem radzieckiej literatury i stał sie po­
średnikiem wobec kultury i literatury za­
chodniej. Wespół z Romain Rollandem, któ­
ry był osobistym jego gościem w domu pod 
Moskwa oraz Henri Barbusse‘m wzywał 
świat kulturalny do stworzenia jednolitego 
frontu antyhitlerowskiego. Andre Gide przy­
był do Moskwy bezpośrednio po zgonie 
Gorkiego i wygłosił nad trumna zmarłego 
serdeczna mowę pożegnalna.

Rozstając sie z myślą o Gorkim należy 
jeszcze raz podkreślić, że w literaturze po­
wszechnej był on pierwszym wybitnym 
przedstawicielem nowego pod względem 
społecznym piśmiennictwa, zrodzonego 
w świadomości młodej klasy, dotychczas 
pra<vem kastowości i ograniczenia wiedzy 
usuniętej z życia intelektualnego i strąconej 
w otchłań ciemnoty. Sprawie obrony wol­
ności tego człowieka, sprawie wydobycia 
go z tej otchłani i ukazania jego wartości 
i mocy poświęci! Gorkij swą twórczość, 
zgodnie z głębokim przekonaniem, zawar­
tym w liście do Henryka Sienkiewicza, pi­
sanym na Capri 30 stycznia 1908 r.: „A rty­
sta to herold swego narodu, to zwiastun bo­
jowej pobudki i jego pierwszy miecz, arty­
sta zawsze i w sposób nienasycony prag­
nie wolności, bo w niej jest piękno i praw­
da*.

W tym niestrudzonym wydobywaniu 
świeżej prawdy i piękna z człowieka wiele 
jeszcze pokoleń znajdzie w Gorkim swego 
wielkiego przewodnika i mistrza.

A le k s a n d e r D s ie n is iu k

Jon Piechocki

ZACIEŚNIANIE WIĘZI
VV Polsce przedwrześniowej wiedza o sło- 

Adańszczyźnie na zachód od ówczesnej gra- 
Mcy państwa była bardzo znikoma. Nic 
dziwnego, skoro nawet na temat polskości 
Pomorza I Śląska wiadomości przecięt­
nego obywatela województw centralnych 
1 wschodnich były niejednokrotnie bała­
mutne, irytująco fałszywe. Niechętnie o tym 
^'spominam, lecz tak było niestety ze szko­
l i  dla interesów narodu.

Mógłbym na dowód tej ignorancji w 
^Prawach etnograficznych i historycznych 
Pomorza przytoczyć wiele przykładów, za­
czerpniętych z wspomnień osobistych. Dla 
ńustracji zacytuję rozmowę w pociągu, 
^  Przedziale II klasy, z elegancką, przygod- 

Poznaną Warszawianką w r. 1929 lub 
¡930, Wytworna, oczytana pani na wieść, 
Ze ^vraz z kolegą wysiadamy w ByijKosz- 
czy. wyraziła swoje ubolewanie. — „Dla­
czego nas Pani żałuje“ , pytamy zdziwie- 

— „Bo na Pomorzu sajni Niemcy, od­

parły wyszminkowane usteczka. Piecież 90 
procent „tych ludzi“  — to Niemcy. Wogóle, 
jak oni mówią po polsku!“  — „Proszę Pa­
ni, odpowiadamy zirytowani, jak Pani mo­
że podobne herezje wygłaszać! SpraWa ma 
się wręcz odwrotnie. Czyż Pani wiadotno, 
że obok spisów ludności już same wyniki 
wyborów wskazują na to, że na naszym 
Pomorzu mieszka najwyżej 10 procent 
Niemców, a reszta to Polacy?“

Nie wiem, czy zdołaliśmy przekonać na­
szą interlokulorkę o sprawie wówczas bez­
spornej, każdemu — zdawało by się — 
dziecku polskiemu wiadomej. Nie wiem 
także, ile godzin trzeba by było zużyć, aby 
tej damie, zorientowanej dokładnie w tylu 
kwestiach literatury i teatru, wytłumaczyć, 
że na Pomorzu szczecińskim jeszcze w XIX 
wieku w niektórych gminach protestanc­
kich odbywały się kazania po polsku i były 
w użyciu polskie kancjonały, że język po- 
łąbski wymarł w sercu Niemiec dopiero

w wieku XV1JI, że nazwy miast, rzek i je­
zior aż po Łabę wskazują na słowiańskie 
pochodzenie itd._ Poza małym kręgiem osób 
były to dla ogółu sprawy kompletnie nie­
znane, zresztą równie nieciekawe, jak np. 
spokojna, rzeczowa ocena odrębności psy­
chicznych, obyczajowych i językowych ów­
czesnego polskiego Pomorza.

Dopiero gdy groźba niemieckiej agresji 
stała się widoczna, zaczął straszny los na­
szych pobratymców z nad Odry intereso­
wać szerszy ogół. Poczytność zdobyły tuż 
przed wojną dwie książki, poświęcone 
cmentarzyskom słowiańszczyzny: Wańko­
wicza „Na tropach Smętka“ i Kisielewskiego 
„Ziemia gromadzi prochy“ . Dzisiejszego 
czytelnika uderza powściągliwość w wysnu­
waniu wniosków przez obu autorów, co 
było zapewne podyktowane względami na 
politykę ówczesnego rządu, kierującą się 
zasada „niedrażnienia“  Niemców. Gdy jed­
nak odwieczne ziemie słowiańskie stały się 
częścią składowa Rzeczypospolitej ,gdy bia­
ło-czerwony sztandar powiewa w Szcze­
cinie i Kołobrzegu, książki i rozprawy, po­
święcone ziemiom odzyskanym, spełniają 
coś więcej niż rolę bezsilnego protestu 
i smętnej skargi. Dawniej były pożądane, 
dziś są koniecznością państwowa, zwa­
żywszy, że przyszłość Polski w najwyż­
szym stopniu zależy od utrzymania w  na­
szym władaniu Pomorza Zachodniego, Zie­
mi Mazurskiej, Dolnego Śląska. Aby oby­
watel polski, często repatriant ze Wschodu, 
czuł się silnie zespolonym z terenami od­
zyskanymi, trzeba odpowiedniego stosunku 
emocjonalnego do tych ziem — ziem sło­
wiańskich, w pełni zgermanizowanych do­
piero w wieku 19-ym.

Nie potrzebujemy —- wzorem hitlerow­
ców — silić się na jakąś sztuczną propa­
gandę. Wystarczy ujawnienie faktów hi­
storycznych. W miarę, jak pogłębiają się 
badania, przybywa argumentów, uzasadnia­
jących nasze prawo do władania nadod- 
rzańskimi ziemiami, w których drzemią ko­
ści tysięcy Pomorzan, Kaszubów. Słowiń- 
ców. Im lepiej poznamy dalszą i bliższą 
przeszłość tych ziem, tym silnieisza będzie 
nasza więź duchowa i uczuciowa z Szczeci- 
nem, Koszalinem, Kołobrzegiem. Istnienie 
tej więzi jest równie ważne jak nakazy 
racji stanu, a wszystko, co je umacnia, win­
niśmy przyjmować z entuzjazmem.
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Myślę, że wyże; wymienionym postula­
tom doskonale odpowiada broszura Stani­
sława Holsztyńskiego *). Składa się na nią 
13 zajmujących szkiców, osnutych wokoło 
dziejów Pomorza Zachodniego i jego związ­
ków z Polska.

Szkice Helsztyńskiego powstały tuż po 
klęsce niemieckiej, reportaż z pobojowisk 
łączy sie w nich miejscami z wycieczką 
intelektualisty w krainę przeszłości (por. 
„Cranach, Szczecin i Piastowie“ , „Spotkanie 
w Pile“ , „Piła, zwalony bastion pograni­
cza“ ). Helsztyński, znany anglista, poeta 
i badacz regionalny, wydawca i komentator 
listów Przybyszewskiego, okazuje się świe­
tnym erudytą na nowym dla niego terenie 
(por. szkic o Gallu Anonimie). Jednakowoż 
erudycja Helsztyńskiego nie przygniata, 
jest strawna nawet dla czytelnika mniej 
obytego z historią, kronikami i językoznaw­
stwem. Autor umie, przy zachowaniu po­
ważnego tonu naukowego, wywołać wizję 
opisywanych spraw i postaci (por. rozdział 
„Tragiczne dzieje Kazika ze Szczecina“ ) 
i choć sam zajmuje postawę raczej histo­
ryka niż literata, sugeruje niejednokrotnie 
tematyczną przydatność wielu wątków be-

/  *) S tan is ław  H e lsz tyńsk i: ,,W  p ias tow sk ich
/  g radach Pom orza Zachodniego“ . N ak ład em  k o ­

m ite tu  I-g o  obchodu „T rz y m a m y  straż  nad 
O drą“ . Szczecin 1946.

letryście lub dramaturgowi. Przyjemnie 
działa spokojny, beznamiętny styl szkiców 
Helsztyńskiego. Nie tna w nich chwytów na­
tarczywej, taniej, dziennikarskiej propagan­
dy — i dlatego właśnie tomik „W  piastow­
skich grodach Pomorza Zachodniego“ jest 
najlepszą propagandą. Szkoda tylko, że to­
mik wydano bardzo mizernie, w szarej 
okładce, bez ilustracyj, o które rzecz ta 
wręcz się prosi. Korekta miejscami bardzo 
niedbała...

Zwracam uwagę na braki broszury Hel­
sztyńskiego, bo jej szata zewnętrzna po­
winna by przyciągać w tym samym stop­
niu co treść. W danym wypadku jest tp 
ważne nie tylko dla autora, lecz także dla 
Państwa, które jest zainteresowane w jak 
największej poczytności tego rodzaju pu- 
blikacyj. Jako sceptyk w tej dziedzinie 
mam bowiem poważne wątpliwości, czy 
choćby tzw. inteligencja wie mimo tego 
wszystkiego, co się po gazetach pisze, o 
przeszłości Pomorza Zachodniego wiele 
więcej, niż owa elegancka dama wiedziała 
w r. 1929 czy 1930-ym .o mieszkańcach 
Bydgoszczy, Torunia i Tczewa.

Brak nam jeszcze gruntownych, pomni­
kowych opracowań historii ziem odzyska­
nych. Nim się zbuduje gmach trzeba ze­
brać cegiełki. Taką cegiełką jest właśnie 
broszura Stanisława Helsztyńskiego.

Józef Modrzejewski

DZIEDZICTWO MIKOŁAJA BRONISZA
Są takie ustronia na Ziemiach Odzys­

kanych, gdzie możnaby zupełnie zapomnieć 
o nalocie niemczyzny, gdzie ulegamy pięk­
nemu złudzeniu, że trafiliśmy do miejsca, 
które opuściliśmy dopiero przed chwilą. 
Tam bowiem odległa przeszłość splata się 
z bliska teraźniejszością, cisza odosobnie­
nia pozwala słyszeć szept dziejów, a fluidy 
rozbrzmiałych wypadków Jlziałają odu­
rzająco.

Taka atmosfera refleksyjności panuje 
w maleńkiej miejscowości Gościechowo na 
nadprożu ziemi Lubuskiej, a przysłowiową 
„skałą Tassa“ jest klasztor pocysterski.

Pozwólmy wyobraźni towarzyszyć sło­
wom przewodnika. Trudno bowiem segrego­
wać schematycznie fakty historyczne 
w miejscu które sugestionuje nas, jak gdyby 
było nie miejscem chrześcijańskiego przy­
bytku lecz raczej chramu pogańskiego z cza­
sów bajecznych. -Gdybyśmy jednak przypu­
szczali, że tu utrzymywało się kult jakie­
goś Światowida dłużej niż gdzieindziej 
w Polsce, skrzywdzilibyśmy w szczególny 
sposób dawnych mieszkańców.

Na progu Lubuszy padli pierwsi mę­
czennicy polscy, a przykład zarówno ich 
■życia jak i śmierci wstrząsnął i zastanowił 
psychikę słowiańskich władyków. Przyby­
sze jak i bracia-krajanie ukazali pociąga­
jący obraz cywilizacji, potęgę dobrowolnych 
wyrzeczeń i poświęcenia. Stąd u zachod­
nich kresowców przechodziła z pokolenia 
na pokolenie chęć kontaktów z zakonami- 
pionierami cywilizacji. Stąd wreszcie Miko­
łaj Bronisz w 1234 roku występuje z ini­
cjatywą ponownego osiedlenia zakonników.

Władyka lubuski postępuje tak, jak 
Chrobry przed dwu i pół wiekiem. Buduje 
drewniany przybytek klasztorny i wyzna­
cza pięć wsi jako uposażenie dla grupy 
Cystersów.

W pobliżu eremu międzyrzeckiego pow­
staje więc znów ognisko cywilizacji. Lu- 
buszanie nie spostrzegają jednak, że naro­
dowość mnichów jest inna i wypływają z te­
go konsekwencje. Zrazu są tylko gościn­
nymi gospodarzami zapraszającymi przyby­
szów do swego wewnętrznego życia.

Cystersi niemieccy stawiają pierwsze 
kroki. Są to: przemianowanie nazwy miej­
scowości Gościechowo na Paradyż, zakup 
dalszych trzech wsi, starania o potwierdze­
nie nadania u papieża Inocentego IV, stara­
nia u księcia Bolesława Wielkopolskiego 
o zwolnienie od podatków i władzy sadowej 
starosty międzyrzeckiego.

Skolei zakładają siostrzany zakład klasz­
torny w Przemieńcie, który zmieniają na 
Priment, i ogłaszają ekskluzywność zakonu 
(wyłącznie dla nie-polaków) z wyjątkiem 
przyjęcia od czasu do czasu bardziej zdol­
nych synów chłopskich.

W międzyczasie ginie Mikołaj Bronisz 
w bitwie pod Lignicą jako obrońca ojczyz­
ny i wiary.

Niemieccy zakonnicy wygłaszają kaza­
nia w swoim języku i przystępują do wy­
stawienia nowego klasztoru wraz z koś­
ciołem już teraz nie z drzewa ale z cegły. 
Uważają za naturalne zwracać się o pomoc 
finansową do polskich dostojników świec­
kich i kościelnych. U schyłku XIV wieku 
nowa budowla jest gotowa dzięki dotacjom 
biskupa Mikołaja Skarpateńskiego z Pozna­
nia które umożliwiły m. inn. wystawienie 
13 bocznych ołtarzy. Tradycja przekazała 
nam wiadomość, że nowa świątynia była 
bazyliką bez wież, w której nawa główna 
miała cztery przęsła, a obie poboczne po 
osiem. Czy klasztor w Paradyżu będzie ba­
stionem wdzierającej się niemczyzny?

Wychowywanie synów polskich chłopów 
nie idzie tak łatwo Cystersom jak sobie 
wyobrażali. Zmuszeni przez kancelarię kró­
lewską do wysyłania 20 kandydatów na a- 
kademię krakowską ponoszą wielką klęskę 
w osobie najwięcej ulubionego Jakóba. Ten 
syn sługi klasztornego zajmuje poważne 
stanowisko wśród uczonych polskich w sto­
licy, biorąc udział w dyspucie dla pogodze­
nia husytów z Kościołem, a tym samym 
Czechów i Polaków, dalej zdumiewa wymo­
wa jako kaznodzieja wszechnicy i delegat 
tejże witający poselstwo papieskie, wresz­
cie ma wielką zasługę w opracowaniu trak­
tatu bazylejskiego i w głoszeniu zasad pier­

wotnej surowości chrześcijańskiej. Jakóba 
z Paradyża anektowała nauka niemiecka 
wychodząc widocznie z założenia że wy­
chowanek niemieckiego zgromadzenia już 
chociaż z samej wdzięczności musiał być 
Niemcem! On sam natomiast podkreśla 
wszędzje swe proste i polskie początki 
życia.

Ostateczna klęska zakusów germaniza- 
cyjnych zapada prawie półtora wieku póź­
niej, dokładnie w 1558 r. na skutek inter­
wencji Zygmunta Augusta w sprawie zło­
śliwego podtrzymywania niemieckiego cha­
rakteru zgromadzenia.

Odtąd opatami są sami Polacy i nastę­
puje rozkwit tej placówki na Kresach Za­
chodnich. Królowie polscy pilnie interesu­
ją się klasztorem pomimo ekspansji na 
wschód. lak więc w r. 1633, gdy klasztor 
zostaje uszkodzony przez pożar Władysław 
IV odbudowuje go własnym sumptem.

W towarzystwie grupy samotnych drzew 
możemy dziś oglądać budynek, który prze­
chował atmosferę bastionu granicznego pol­
skiej kultury. Widzimy w nim bujność sie- 
demnastowiekowego baroku, w którym tak 
bardzo kochała się fantazyjna dusza kre­
sowców. Nie widać jednak śladów ciężkich 
przejść zakonu, o których musimy się do­
wiadywać od przewodnika. Cystersów już 
tu niema od 110 lat, ale w murach żyje jesz­
cze echo które nie zdążyło rozbrzmieć...

Dowiadujemy się. że największa świet­
ność przeżywał Paradyż w ostatnim trzy­
dziestoleciu wieku XVII, kiedy to Opa­
tem był Kazimierz Szczuka. Magnat i miło­
śnik sztuk pięknych dostarczył kościołowi 
wielkich sum na budowę ołtarza głównego, 
którego był projektodawca. Hojnie też wy­
posaża zakrystię w sprzęty. Rozpoczyna 
budowę dwuch wyniosłych wież przed fron­
tonem zachodnim. Klasztor za jego czasów 
jest jednym z największych gmachów w 
Polsce. W celach zawiesza się obrazy olej­
ne specjalnie sprowadzone z Włoch, po­
większa się ustawicznie księgozbiór ,by u- 
czynić go jednym z najzamożniejszych 
w Polsce. Dach biblioteki pokryto miedzią 
dla ochrony przed pożarem.

Budynek klasztorny prezentuje sie ciągle 
jeszcze okazale. Trzy niewysokie wieże 
podkreślają zalety budowli barokowej, a 
skrzydła mniejszego podwórza każą cofnąć 
się myślą jeszcze do średniowiecza. Zacho­
wała się potężna brama z XVII wieku.

A oto galeria postaci, które zasłużyły 
sobie na wspomnienie: Opat Mikołaj Rosz­
kowski był poprzednio sekretarzem królew­
skim i przysporzył bibliotece zakonnej sze­
reg rzadkich dzieł polskich, opat Stefan 
Wierzbowski późniejszy biskup poznański 
oraz Stanisław Dobrowolski kontynuator 
tradycji średniowiecznych Jakóba z Para­
dyża i ilustrator kancjonałów.

Cystersi polscy utrzymali się tu do 
r. 1836, kiedy to rząd pruski wydalił ich 
z Paradyża by zniszczyć jedna z najsil­
niejszych placówek polskości. Oczywiście 
fundusze i biblioteka uległy konfiskacie. 
Otworzono w budynkach po-zakonnych se­
minarium nauczycielskie dla preparandy- 
stów prowincji poznańskiej.

I tak minął znowu pełen wiek. Kiedy 
błądzimy wśród opuszczonych zabudowań 
po-cysterskich podnieca nas jedna myśl.

Niema już Paradyża, jest tylko Goście­
chowo. Przypomina nam się Mikołaj Bro­
nisz, jego wielkie plany cywilizacyjne i je­
go bohaterska śmierć. Musimy podjąć jego 
myśli, by wychować takich jak on obroń­
ców Kresów Zachodnich.

Od Gościechowa zaczyna się szlak pol­
skiej kultury, na Odrze się kończy. Ziemia 
Lubuska woła o wznowienie tradycji zgłu­
szonych sztucznie, a zespolonych ściśle 
z podłożem duchowym jej ludu.

8



Eugeniusz M orsk i

Z L IS T Ó W  D O  P A N I  J . P.

Niewidomych okien znaki 
poomacku chłonie wzrok, 
tylko lamp ogniste ptaki 
przelatują, pędząc w mrok

W kołyszącym się przedziale 
jak kotara —  zwisa sen 
nałęczami iskier dale 
twoich włosów czeszą len.

Przeszłość, —  przyszłość, wszystko jazda; 
jutro przyjdzie, minie dziś.
Znów błysnęło jakieś miasto 
jak zerwana w biegu myśl.

Widzę, widzę cię i czuję 
jak przez palce płyniesz w świat 
ty mi domu nie zbudujesz 
na równinie moich lat.

Tyś jak pęd —  w miganiu blasków 
lobie samej siebie żal, 
ty —  uciekasz tak, jak miasta 
w niewysłowną, nocną dal.

Wszystko pożegnam dziś bez żalu, 
choć dni bieżących spokój pierzchł 
w czerwone, czekające dale 
zaprzęga czarne konie zmierzch.

Zatętni lat mijanych tętent, 
zasłonią białe twarze dni; 
nieunikniona, niedostępna 
zostaniesz ze mną tylko ty.
Będę cię w ciernie życia wplatał 
czy kształtem będziesz, czy też mgłą 
bowiem bogowie tego świata 
w przymierzu trwają z naszą krwią.

o Ś w i c i e

Błyski z chmur, jak w wiirażach-oknach 
po równinie w habicie dążąc 
szary mnich wstał po nocy okryć 
zmięte łąki motyli komżą.

O modlitwo marzeniem daj mi 
lekkie skrzydła w kolebce zielska 
bym dostąpił po drodze rajskiej 
niedościgłych wzorów anielskich.

Pod arkady dalekich sklepień 
Idą mgły jak wędrowni księża.
Pragną boga z gliny ulepić 
w uwielbieniu chcą oczy zwężać.

W mrocznych niszach poczęte życie 
Ple potrzeba już nowych ran ci, 
już słońca bezkrwawy zbawiciel 
nad ołtarzem się wzniósł monstrancją.

Jak z organów uderza z chmur gry 
bezustannych nabożeństw trwanie, 
zzarpie wiatr szaty nowej liturgii 
w chmurach znać nowych bóstw zwiastowanie

Nie pokuła wieczysta a zachwyt. 
n'e konanie, a chwała narodzin, 
nje świątynie, gdzie w nawach się strach łlił, 
a,e pąki róż w żywym ogrodzie.

śpiewnym szeregiem żeńcy, 
ozień-aposloł im zmywa nogi 
aureolą kos skronie wieńczy, 
n,e wiem sam czy to ludzie czy bogi.

A lic ja  Iw ańska

W O 'J N A

Zamknij duszę
w najciemniejszych oddalach. 
Niech trwa cicha, spokojna. 
To nie próbny 
—  to prawdziwy alarm.
To wojna.

Ja d w ig a  Korczakowska

P O  W O J N I E

Z wiatru ściany
a dach ze słomy,
każdy przedmiot kłuje i parzy,
wzrok przysłania cień twojej twarzy.
Kiedy wrócisz, o najdroższy, do domul

Lecą słowa, 
walą się słowa 
i bez przerwy

bez przerwy
bez przerwy

grają nerwy.
Za struną —  struna.
Płoną dusze.
Nad duszami —  łuna.

Zaciemnij oczy rzęsami.
Oczy i myśli.
Nadlecieli,

przypłynęli,
przyszli.

Zbrojni,
Pijani,

Wielcy.
Za każdy blask twej duszy 

grozi
kara śmierci.

1939

Uśmiech dziecka 
rozjątrza rany —
ono jeszcze w twój powrót wierzy,, 
drzwi otwiera co dzień na ścieźaj.
Kiedy wrócisz do domu, ukochany!

Biegam w koło
narasta praca —
spod czołgów mrówka ocalała
na powierzchni od krwi stwardniałej.
Dlaczego, o najmilszy, nie wracaszt

Gruzy szczęścia —  
szczątki ulicy
z za węgła strzeli wieść, zabije: 
że już dawno zgasłeś, nie żyjesz! 
Przestań, ono, miesiące, lata liczyć . . .

Dni zmazuję
kreska po kresce —
czy się kiedy miecz bólu stępił
Nie. Powiedział Tomasz a Kempis:
musi człowiek cierpieć póki Bóg zechce.

J a n in a  B rzostow ska

J U Ż  N I E  P O W I E M

Już nie powiem ci nigdy nic więcej, 
ani poślę uśmiechu,
nie wyciągnę rą k --------

Niechaj wszystko zostanie 

jak w dawnej piosence 

bezgrzesznej i uroczej 
gdy świat płonie wkrąg.

Słów jej smutnych nie oddam 

nigdy i nikomu 

bo cóż by mi zostało, drogi, 
powiedz sam --------

Szczęście ze mną nie mieszka 

niema go w mym domu 

i dróg niema do ciebie —  

cóż wybierać mam)

J a n in a  B rzostow ska

G D Y B Y Ś  C H C IA Ł

Gdybyś chciał uśmiechnąć się do mnie
powiedziałabym:
wszystko zapomnę!
Wszystkie burze gniewy i żale 
podrę i spalę.

Ale ty się nie uśmiechasz 
wcale
obcą ścieżką, nieznaną mi chodzisz. 
Mały cierniowy żywopłot 
sady nasze przegrodził.

K ry s ty n a  S a la b u rska

B I A Ł A  F L A G A

Nie trzeba z kwiatów sobie wróżyć 
I szukać pięciu płatków bzu —
Ta noc się nigdy nie powtórzy:
Nigdy nie wraca się do snu.

Jeszcze raz szałem zamrocz oczy 
Nim świt przywlecze dnia zawiłość 
I już samotna będę toczyć 
Jak grzechu kulę —  naszą miłość.

K ry s ty n a  S a la b u rska

P O E T A  I  P A S T U C H

Siedział przy biurku I dumał w ponurym, ciężkim milczeniu 
Myśl każdą w zdaniu zamykał jak w urojonym więzienia.
Za oknem grała tujarka obłąkanego pastucha.
Więc marszczył brwi i groźnie dymem „egipskich" buchał __
Kto się ośmiela przeszkadzać arcymistrzowi w natchnieniu!!

Bzyknęła znudzona mucha, szyba jęknęła w udręce,
A ten się puszył, przymykał oczy i moce przyzywał.
Aby spłynęła ku niemu Muza Poezji p łochliw a--------
Kwiaty już dawno pomarły od dymu w japońskim wazonie,
A kartki niezapisane, jak słonie . . .  jak białe słonie . . .  
Zrozumiał, że nie napisze dziś ani wiersza więcej.
Dopił wystygłej kawy, znużone załamał rę c e _____

Muza piszczała z uciechy, jak łaskotana dziewucha 
Siedząc okrakiem na dudce wierzbowej głupiego pastucha.
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ty  łady sław Dunarowski

HISTORIA CZASU ŻNIWNEGO
ROZDZIAŁ POWIEŚCI NIEWYDANEJ PT. „LEŻĄC KRZYŻEM1

Drzewa obsiadły ja dokoła. Dwa dorodne 
jesiony, lipa, przez całe lato brzękiem 
■pszczół napeczniała, no i ta jabłoń, któraś 
tam zima srodze zmaltretowana, a teraz na­
gimi kikutami lapiaca z trudem wielkim o- 
kruszyny życiodajnej mocy słonecznej.

Ona sama przykucnęła w środku. Ona — 
chata odwieczna, tymczasowa własność sta­
rego Kępv. Tymczasowa — jako że najstar­
szy syn, Filip, jest w tym wieku, że prze­
pis na niego mógłby nastąpić każdego cza­
su. Trudno: Kępa nie zmieni utartego po­
rządku rzeczy. Syn dorasta, mus go żenić, 
mus zdać mu pole z chata, sobie tylko ką­
cik wymówiwszy. Taki jest bieg tych spraw 
i nic go odwrócić nie może. Choć, Bogiem 
a prawda, trudno się z tym Kepie pogodzić. 
Już zdawać? Nieraz odnosi wrażenie, że nie 
dawniej jak wczoraj osiadł na tym polu. 
Nie wiele dawniej. Kiedyż to przeleciały 
owe lata?

Z pewna niechęcią patrzy na dorasta­
jącego syna. Jak ten chłopak rośnie: nie­
dawno był dzieckiem, a dziś kawaler pod 
wąsem. Co prawda z żeniaczką mógłby je­
szcze poczekać parę lat, gdyby nie te długi. 
Nie ma wyjścia, tylko trzeba szukać dziew­
czyny, któraby wniosła potrzebne pienią­
dze. Odpowiednie wiano na zaspokojenie 
dłużników. Całe szczęście, że chłopak urod­
ny, bo da się więcej utargować. Całe szczęś­
cie., — Miły Boże, jak to lecą te roki: Ani 
się obeźryć.

Jeszcze czerwieni się lato. Jeszcze za­
dowolenie nagrzewa się słońcem. Jeszcze 
stary Kępa patrzy na syna bez żalu i bez 
wyrzutu.

Są żniwa.
Chata prawie pusta. Została tyłki) stara 

Jędrzejka. Krótko mówiąc — wyręlca we 
wszystkim. A jeszcze krócej: babka. Dla 
niej tu żniwa — w chacie.

Starowina z trudem daje sobie radę. 
Biega po izbie za tym i owytn, sapi, przy­
staje, gdy ją w piersiach coś mocniej pik­
nie. Czasem aż tak piknie, że w oczach robi 
się ciemno. Potem znów dalej. Znów sapi, 
znów idzie ku tej nieskończonej robocie. 
Nawet przez myśl jej nie przejdzie, aby 
chwilkę odpocząć. Bo jakże? Roboty huk, 
zaś ona w chałupie sama jedna. Resztę ludzi 
jakby wymiótł. Wszystko w polu.

— Chwała Ci Panie!
Raz po raz spoziera w okno z zadowole­

niem: od chmur nic nie grozi. A o to dziś 
jedynie chodzi. Żyto suche, zaczyna sie 
kruszyć, patrzy się mu być już w stodole 
a nie na poldosach. Zarućko — a bedzie: 
Tylko ich widać, jak nadjada drabiniastym 
wozem, wyłożonym snopami po szczyt. Ho, 
ho, nie byle jaki wóz: Dziadkowa jeszcze 
robota... Jędrzeja... Świeć mu Panie! W y­
trzymałby nie tyle. Mocny Boże! Jędrzeja 
dawno nie ma, a wóz jest i jest. Zdawałoby 
się, że człek twardszy, a tymczasem mar­
ny wóz...

Znów odrywa się od roboty i leci do okna. 
Czy aby na niebie coś się nie zmieniło? 
O;, bo dosyć należało się żyto w pokłosach, 
dosyć namokło, zanim się wreszcie te chmu­
rzyska przetarły. Także i ludziska dosyć 
się nalamentowali i nawyglądali słoneczne­
go zmiłowania. Za to jak się dziś dorwali 
do pola, to sie dorwali. Trudno się kogo 
dowołać do jakiego jadła.

Jędrzejka krząta się koło wieczerzy, 
chociaż myślami jest w polu. Tam, gdzie 
żyto wiążą w snopy i na wóz ładują. Gdzie 
zapach żniw zalatuje aż pod serce. To przy­
najmniej jest robota! Nasili się człek, bo na­
sili, ale wie, że coś zrobił. Nie tak, jak 
w domu. Tu, choćbyś ręce poodrabiał, paz­
nokcie pozdzierał, nikt tego nie zobaczy. 
Ledwo się obejrzeć — śladu, znaku... Próż­
ne garnki i nic więcej.

Wzdycha ciężko.
Tamci se przynajmniej użyją! Hej, moc­

ny Boże! I przed oczyma stają jej owe 
zbiórki, gdy ona sama brała w nich udział. 
Zdaje się jej, że jeszcze czuje owa radość, 
drgająca koło serca, gdy człek trzymał w 
ręku nowe ziarno, powracające w swej nie­
skończonej wędrówce z ziemi do człowie­
ka. Bywało, bywało, ale już nigdy nie bę- 
dz^. Są młodzi, musza także oni nacieszyć 
się, aby wiedzieli, co to jest życie. Nie za- 
zdiości im. Wie, że co fala czasu uniosła, 
nie wróci Teraz trzeba żyć radością tam­
tych, ich zachwyceniem i ich nadzieją.

Dziwna rzecz, iż ta radość życia w jej 
pokurczonym ciele nie więdła bynajmniej 
z upływem dziesiątków lat. Rok rocznie 
z jednakim utęsknieniem spozierała na łąki, 
rychło sianokosy nastaną; rok rocznie z tym 
samym uczuciem oczekiwała żniw. A gdy 
nadszedł wreszcie czas upragniony, brało 
ją. wtedy coś za serce, coś przeogromnego, 
że z wielka chęcią pogoniłaby się z dzieć­
mi po skoszonej łące, lub na wielkim owsia- 
njm  ściernisku, i do wielu innych rzeczy ja 
pchało, że szkoda wspominać. Przez krótki 
ułamek sekundy mogło się jej wydawać, że 
młodość jeszcze raz powraca.

Gdy wszyscy rozchodzili się w pole, ona 
zostawała, aby przyrządzić jadło, orychto- 
wać dom. Wówczas starała się, ile tylko 
mogła, chcąc udowodnić, że... tak się widzi, 
ale Jędrzejka jeszcze sobie... jeszcze w s i­
łach.

Tak się ino widzi...
Latała też z kąta w kąt, sama za wszyst­

kim uganiając, w dodatku małe dzieci mając 
na oku. Czasem ją tam coś kolnęło pod ło­
patką, albo w krzyżach, albo koło serca. 
Czasem robiło się mdło, jakieś cienie sta­
wały przed oczyma, wtedy duchem leciała 
po ocet, aby natrzeć skronie. Nie uwierzy­
łaby nigdy, że to może z nadmiaru użycia 
sił, których prawie już nie było. Nie, broń 
Boże! To tylko przez ten przeciąg. Tu okna, 
tam drzwi otwarte... Ani się człek spodzie- 
je, kiej go wiatr podleci.

— Że te dzieccyska tak się kręcą i nig­
dzie usiedzieć nie mogą! Gadaj tam do któ­
rego...

Narzekając na te dzieci, chodzi od drzwi 
do drzwi, od okna do okna, zamykając n- 
twarte, sprawdzając zamknięte. A gdy i to 
nie pomoże, wyjmuje flaszki z pomocnym 
na wszelkie bolćtiia Leśperelem, lub jeszcze 
skuteczniejszym Żmilecznikiem, naciera 
zbolałe miejsca, chcąc czym prędzej pozbyć 
się gośćca, który jej wlazł, gdy to ją wę 
drzwiach zawiało.

Ale niechby coś w garnku głośniej za- 
pyrczało, rzucała wszystko i biegła w stro­
nę pieca. Bolenie nie ucieknie — zaś co by 
to było, gdyby ziemniaki przewrzały! 
Niechże święci bronią! Wieczerza musi być, 
jak się należy. Napracują się tamci w polu, 
to i zjeść musza.

Tym razem zabrakło jej wody. Woła na 
małego Franka, dowołać sie nie może.

— Franuś kochany, przynieśże mi wody 
ze studni! W tym ino garnku... Nie zmor­
dujesz się. Ja od ognia na krok odejść nie 
mogę.

— Nic sie ogniowi nie stanie...
— Ale mi z garnka' wykipi. Lećże prę­

dzej !
— A co mi dacie?
—- Dam ci co, ino idź!
— No, a co?
— Potem ci powiem. Teraz idź, bo mi 

pilno wody.
- -  Kiej ja chcę wiedzieć naprzód.
Chłopak nie ustępuje, wiedząc, że od 

babki różności można wycyganić.
— Oddam ci kurę, jak umrę.
— Czubata?
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— Dyć wiesz, że inne] nie mam.
Franek wie, ale dla pewności war-

to sie zapytać. Potem chwyta garnek 
i pędem wylatuje z izby, trzasnąw­
szy drzwiami, aż święty Antoni spadł 
ze ściany.

Babka sapiąc, zbiera potłuczone 
szkło. Dziwi się równocześnie, skąd 
w tym chłopaku tyle życia się wzię­
ło. Gdyby to były lepsze czasy, war­
to by go dać do szkół. Lecz w tych 
warunkach szkoda marzyć o czymś 
podobnym. Z długu w dług się wpa­
da. Ponoć myślą już o żeniaczce Fi­
lipa, by tym sposobem wygrzebać 
się z ciężarów. Może się tylko prze­
słyszała. .

— O, dyć jeszcze tam śkło! Jezu 
Mogileński! Co to za ogień z tego 
chłopca! Byłoby cosi z niego. Żeby 
ino mu się kiedy co złego nie przy­
trafiło! Święty Antoni...

Łapiąc się za piersi, dźwiga się z 
ziemi i idzie do swych garnków, z 
których bucha para. W jednym coś 
pryska.

— Franek a dcjze prędzej! Kejześ 
ta polazł?

Ale o chłopaku żadnego słychu. 
Więc Jędrzeika podchodzi do okna, 
otwiera i woła: - Franuś!... a prę­
dzej, bo mi garnek pęknie!

Lecz z Franusia ani znaku. Stud- LE O N  W Y C Z Ó ŁK O W S K I M O T Y W  Z G O S C IE R AD ZA K R E D A

nia jest, ale wokoło żywej duszy. Ani 
garnka, ani chłopaka.

Jędrzeikę pikło złe przeczucie. Nie my­
śląc wiele, idzie sama do studni.

— Gdzie miałam rozum, aby dziecko po­
syłać po wodę? Gdzie rozum...

Złość ja bierze na siebie, że stara, a tak 
ja czasem otumani. — No, bo nie sposób... 
a może? O'wszyscy święci! Jezu Ukrzyżo­
wany! Tak łatwo mógł się poślizgnąć... 
Gdzie rozum? Franuś?!

Nie mogąc tchu złapać, oparła się o stud­
nie.

Nigdzie nic nie widać: ani garnka, ani 
ehłonca. A może wpadł ze wszystkim9... 
Nachyliła się, woda dosyć głęboka, i... Tak, 
najprędzej to się stało.

—- Gdzie rozum, gdzie rozum!...
Aby się całkiem upewnić, bierze długi 

kij i próbuie dotrzeć do dna studni .Słabo 
się jej robi, coraz większy brak tchu. 41e 
kijem maca. To tu, to tam. Na raz palce 
drgnęły: k ;j zahaczył o coś miękkiego

— Ratuicieee!
Zemdlała.

Franek tymczasem dzielił się nowiną 
z Wickiem od sąsiada.

— prawdę ci mówię, że mam kurę.
Ty? Nie pleć!

— Kiei ci mówię, że mam, to mam. Bab­
ka mi oddali. Pod sprawościa!

— Jak to ci cddali?
— Powiedzieli, że jak umrą ,to mi odda­

dzą.
Wicek ryknął w-śmiech.
-A le ś  ty głupi! Strasznieś głupi! Twoja 

babka może umrzeć za sto lat, to kura do 
tego czasu zdechnie dziesięć razy. Ales się 
dał wykiwać! F'gę masz, nie kurę!

Frankowi zaczęły się otwierać oczy. 
Zrazu chciał wyśmiać Witkowe przemą­
drzania, ale zastanowiwszy się troche, wre. 
zmiarkował, że kolega ma racje. Z deter­
minacji odłożył garnek na ziemie i przestał 
myśleć o wodzie. Oszukała go babka z kura, 
to niechże sobie teraz poczeka. Mysia sta­
rzy, że iak kto mały. to zaraz moż,na go 
wodzić za nos. Ci by nie!

Usiadł na kamieniu i zaczai rozmyślać 
nad stanem swego pokrzywdzenia. Wtem 
doleciały go od domu jakieś hałaśliwe krzy­
ki. Pewnie przyjechali ze zbożem. Trzeba 
lecieć ku chałupie

W istocie fura stała na podwórzu Ale 
sarna. Nikogo z ludzi w pobliżu. Wszyscy 
przy studni. Czyżby się tak nagle wszyst­
kim pić zachciało? Nie sposób. Te krzyki 
sa całkiem inne niż zwykle, gdy ludzie się 
chłodzą woda przy studni

Franka bierze ciekawość, choć ̂ rozsadek 
mówi, że lepiej się nie zbliżać. Znów zawo­
łaliby do podawania snopów w stodole, a to 
nie należy do przyjemności. Żeby cluwĄż 
w tych snopkach było mniej ostów, mniej 
kłujących badyli... Nie, stanowczo lepiej się 
nie pokazywać, dopóki z wozu nie zwa’cne.

Jędrzeika, powróciwszy do przytomnoś­
ci, -zdołała wykiztusić: — Utopii się...

I znów zemdlała.
Teraz jedni zabrali się do dalszego jej 

cucenia, diudzy grabiami zaczęli obmacy­
wać dno sł udni. Wszyscy mocno zaintrygo­
wani wypadkiem Kto się mógł utopić? 
Czy starowinie się nie przywidziało? nikt 
dotąd nie słyszał, aby się kto w studni u- 
topił.

Po chwili czyjeś ręce natrafiły na coś 
takiego, co istotnie mogło zaniepokoić każ­
dego.

— Tu... do mnie drugie grabie! C iągłej 
Cosi jest. Czvby które dziecko? Do góry! 
Bliżej tamte grabie, słyszycie!

Nagle powierzchnia wody rozwarła się 
i... iedni w śmiech, drudzy rozwarli usta.

— Patrzcie, jaki topielec!
— Kura: Szczęście, że tylko taki.
— Babcyna, biała... Ale ki grzysi ja tu 

zagnali? Musiał i a kto zestragać.
Wtedy przyskoczy! Franek. — To moja 

kura! — krzyknął i rzucił się ku tym, któ­
rzy trzymali kurę na grabiach. — Moja...

Resztę słów utopił w żałosnym płaczu. 
Lecz nikt rie kwapił sie ze słowami pocie­
chy,

Gdy Jędrzejka otwarła oczy po rąz dru­
gi, zobaczyła przed sobą zatroskanego 
Franka, usiłującego za wszelka cenę zmu­
sić czubatkę do stania na własnych nogach 
i trzymania głowy jak się należy.

— Franuś, toś ty? A skadżeś się ty 
wzial?

Chłopiec nie wie. co na to odpowiedzieć. 
Jeszcze nikt w życiu tak sie głupio me py­
tał. Skąd? Albo on wie! Także pytanie! Ale 
co sie stało babce, że tak dziwnie patrzy 
na niego? Co on zrobił takiego? Ludzie 
także się dziwują- 1 przez co to wszystko? 
Przez marna kurę? Nic. ino z. babka coś 
musi być w nieporządku .Chyba już jej nie­
długo. • Wówczas chłopca chwyciła gwał­
towna czułość,, która zdołał wyrazić py­
taniem.

— Co wam to babko? Chórzyście, czy 
jak? Wiela ino wody wam potrza, tyła wam 
przyniosę. Całkiem za darmo.

Jedrzejka wracała zwolna do siebie. Zra­
zu patrzała iak pół przytomna. Dopiero w i­
dok fury pełnej jędrnych snopów pokrzepił 
ja zupełnie, usuwając resztki wątpliwości. 
Wnet o własnych siłach poszła przyrządzać 
wieczerze. Przedtem jeszcze podeszła do 
wozu, wyciągła jeden kłos i rozmięła, go na 
dłoni. Plewy uniósł wiatr, a na spracowa­
nej dłoni pozostały grube ziarna — błogo­
sławieństwo ziemi, słońca i ludzkiego mo­
zołu. Na sfałdowanei twarzy zakwitł blady 
uśmiech.

— Grube ziarno... ciężkie...
Po chwili dodała:
— Dobry rok, nima co pedzieć! Żeby ino 

tycli fur było iako tako!.. Żeby Bóg dal 
zdrowia i czasu spokojnego! Żeby od nie­
szczęścia zachował!

I poniosła ziarno na dłoni ku progom 
odwiecznej chaty, ocienionej zapachem lip 
i jesionów.

I nie przeczuwając gromów burzy wrze­
śniowej, na niebie jeszcze kwitło lato. Je­
szcze w sercach ludzkich tliła sie wiara 
w człowieka. Jeszcze dziki zwierz był sy­
nonimem dżungli. Jeszcze... Ale to już jest 
inna historia.
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Bożena Osmólska

KŁOPOTY UNIWERSYTECKIE 
ALEKSANDRA MAJKOWSKIEGO

Gdy ostatniego dnia sierpnia 1895 r. 
miody abiturient — z świadectwem dojrza­
łości pod pachą — opuszczał mury chojnic­
kiego gimnazjum — nie bardzo jasno wy­
obrażał sobie, co dalej pocznie i jak swym 
losem pokieruje.

Wprawdzie w dokumencie maturalnym 
wyraźnie wypisano, że „opuszcza gimnaz­
jum, aby studiować teologię“ , lecz słowa te 
me odpowiadały jego zamiarom i pragnie­
niom. Nie pociąga go wiedza teologiczna, 
nie czuje w sobie powołania do stanu du­
chownego. Snują mu się raczej po głowie 
plany technicznych studiów na którejś 
z wyższych szkół niemieckich (t. zw. aka­
demii), skłonny byłby pójść w kierunku 
elektrotechniki — nie są to jednak sprecy­
zowane, konkretne plany, raczej pomysły 
niepewne i chwiejne.

Trudno bowiem postanowić cośkolwiek, 
skoro brak zupełnie środków materialnych 
na dalszą naukę. Dochody ojca „woźnicy 
w Kościerzynie“ ledwo starczają na utrzy­
manie domu i czworga młodszego rodzeń­
stwa (dwóch braci i dwóch sióstr) — z do­
mu więc czerpać niepodobna, raczej po- 
mócby im trzeba.

Aleksander Majkowski postanawia prze­
to odsunąć ambitne marzenia o studiach 
uniwersyteckich na rok późniejszy (ma 
ukończonych lat 19), a tymczasem wrócić 
do Kościerzyny i jąć się jakiejś pracy za­
robkowej. Znalazł taką, gdzie zarobku ma­
ło, a pracy dużo: przesączał swą wiedzę 
gimnazjalną w mózgi młodocianych ucz­
niów. upośledzonych przez los, lub niespra­
wiedliwego profesora. Korepetytorka nie 
przyniosła mu korzyści materialnych: 
„z małego wynagrodzenia nie mogłem so­
bie nic ułożyć na dalsze studia“ — wyzna 
w jednym z listów.

Jest więc równie goły, jak pó maturze, 
gdy na jesień 1896 r. postanawia zrealizo­
wać wyjazd swój na uniwersytet do Nie­
miec. Po zabezpieczenie materialne zwra­
ca się do „Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej“ w Chełmnie, z którego opieki korzy­
stał już jako gimnazjasta kościerski i choj­
nicki; liczy także na własne siły, na swo­
je doświadczenie pedagogiczne, zdobyte 
w mieście rodzinnym.

Spotyka go jednak wielki zawód. Tow. 
Pomocy Naukowej — odmawia mu stypen­
dium dla braku funduszów. Nie może to jed­
nak odwieść Majkowskiego od powziętego 
planu. Na wiosnę 1897 r„ przy pomocy 
„przychylnych dobrodziejów oraz krew­
nych“ przybywa do Berlina i zapisuje się 
na — medycynę, której odtąd poświęci się 
z najżywszym zainteresowaniem.

Przez dwa semestry radzi sobie przy po­
mocy środków dostarczanych przez rodzi­
nę i znajomych, oraz dochodami z prywat­
nych lekcji. Taka sytuacja — prowizorycz­
na i od doraźnych zależna okoliczności, jest 
dla niego wielce uciążliwą. Dlatego po raz 
trzeci próbuje szczęścia w Tow. Pomocy 
Naukowej, szczerze ijotwarcie przedstawia­
jąc swoje położenie: *„i najmniejsza pomoc 
ułatwiłaby mi tę trudną walkę o byt i po­
trafiłaby moje położenie ustalić. A bez po­
mocy byłbym zmuszony studia opuścić, do 
których się całym sercem przywiązałem 
i które już tyle trudu kosztowały“ .

Że nie wyolbrzymiał trudności swoich, 
tego dowodem świadectwo (doręczone do 
prośby) dr Pelkowskiego z Kościerzyny, 
który jako kasjer powiatowy Tow. Pom. 
Naukowej taką opinię o studencie wyraził: 
„Majkowski... znany mi jest jako pilny, 
zdolny i moralny człowiek, a położenie je- 
ro jest tak krytyczne, iż tylko przez na­

tychmiastową pomoc ze strony Tow. Pom. 
Naukowej dalej studiować jest w stanie“ .

Tym razem powiodło się kandydatowi 
medycyny i od i paźdz. 1898 r. przyznano 
stypendium:'75 marek kwartalnie; — ma 
więc odtąd głowę mniej pełną „trosk o ma­
terialne potrzeby życia“ i może teraz „od­
dać się całym duchem pracom egzamina­
cyjnym“ . Miał już za sobą Majkowski 3 se­
mestry studiów, — aby utrzymać stypen­
dium na dalsze lata, powinien na końcu 
4-go półrocza złożyć egzamin, zwany „teu- 
tarnen physicuin“ .

Opóźniony w egzaminach, z powodu 
ubocznych zajęć dla zarobku, postanowił 
nadrobić zaległości przez okres wakacji 
Bożego Narodzenia, które spędzić zamie­
rzał w Berlinie, by przygotować się do 
owego sześcio przedmiotowego „popisu fi­
zycznego“ .

Tymczasem ponętna perspektywa wy­
jazdu do Warszawy, na odsłonięcie pom­
nika Adama Mickiewicza -— pokrzyżowała 
tamte plany. Otrzymawszy (przez redakto­
ra „Gazety Gdyńskiej“  — Milskiego), za- 
pioszenie komitetu warszawskiego podążył 
z radością „uczestniczyć przy owej histo­
rycznej chwili“ .

Sumą wrażeń gorących i patriotycznych 
wzruszeń chętnie okupił dalszą zwłokę 
w studiach i opóźnienie „teutamen physi- 
curn“ . Nie przypuszczał jednak, że egza­
min ten stanie mu się teraz kulą u nogi, 
która utrudni dalsze studia, mocno skom­
plikuje sytuację — szczególnie materialną. 
Wprawdzie tym razem Tow. Pomocy Na­
ukowej, na prośby petenta, nie uchyla sty­
pendium i godzi się na przesunięcie ter­
minu egzaminu o jedno półrocze, — ale pod

tym warunkiem, że student dopełni swego
obowiązku w najbliższej sesji. Pech jednak 
prześladuje Majkowskiego: — w czerwcu
1899 r. — odpowiedzi z fizyki oceni! profe­
sor za niedostateczne, — i choć z innych 
przedmiotów wyniki są dość dobre, — 
„teutamen phisycum“ należało raz jeszcze 
zdawać. To powinięcie nogi przy egzaminie 
odczuł student bardzo boleśnie; — liczył 
się przede wszystkim z utratą stypendium, 
bez którego dalsze studia wydawały mu 
się niemożliwe.

W ciężkiej chwili depresji maluje sytu­
ację swoją w wniosku do Dyrekcji Pomocy 
Naukowej, której dotychczasowa dobro­
czynna opieka tak ważną spełniała rolę 
w jego akademickich trudach i pracach:
„... błagam jeszcze Prześwietną-Dyrekcję 
o łaskawe udzielenie wsparcia na semestr 
bieżący. Jestem bowiem w opłakanym po­
łożeniu, botn winien gospodyni należytość 
za mieszkanie za cały niemal semestr.
Prócz tego nie mam za co kupić potrzebne 
książki, a te które wziąłem na odpłatę mie­
sięczną, zabrano mi. Powinienem się i zgło­
sić do końca bieżącego miesiąca do popisu 
fizycznego w fizyce, co także kosztuje 
10 marek. Skoro nie uzyskam wsparcia, 
zmuszonym będę opuścić Berlin bez skoń­
czonego physicum, przez co mogę utracić 
jeszcze więcej czasu“ . (13. 1. 1900).

Do tej ostateczności jednak nie doszło.
Tow. Pom. Naukowej i tym razem okazało 
się wyrozumiałym, tak że skończyło się 
tylko na wstrzymaniu jednej (trymestral- 
nej) raty stypendium. Majkowski zaś przy­
siadł energicznie fałdów i już w lutym
1900 r. zdał nieszczęsny egzamin i oceną 
dobrą uwieńczył ostatecznie ów upornie 
zdobywany „teutamen physicum“ .

Zbrzydł mu jednak Berlin, porzuca więc 
go i przenosi się na dalsze studia do Gry- 
fii ,o czym w maju donosi d-rowi Czapli % 
(sekretarzowi Tow. Pom. Naukowej), tłu- 
macząc zmianę dogodniejszymi tu warun­
kami materialnymi.

Wkrótce jednak inne spra­
wy, wręcz ideowej natury 
skomplikowały mocno jego sy­
tuację w Gryfii, a nawet unie­
możliwiły dalszy tu pobyt. Co 
gorsza, postawiły studia. Maj­
kowskiego pod wielkim zna­
kiem zapytania. A sprawa mia­
ła się tak:

W styczniu 1901 roku wziął 
Al. Majkowski wraz z uniwer­
syteckim kolega Januszem Do­
mańskim udział w zebraniu ro­
botników polskich w Gryfii, 
występując na nim czynnie z 
manifestacja uczuć narodowych 
i propagandą idei stowarzysze­
nia polskiego. Zebranie uwień­
czyło utworzenie polskiego to­
warzystwa robotników.

Nie przypuszczą! Majkowski, 
że rzecz ta narazi go na re­
strykcje ze strony władz uni­
wersyteckich, tym więcej, że 
przepisy ówczesne w szkołach 
akademickich nie zabraniały w 
zasadzie udziału w towarzy­
stwach politycznych. Już jako' 
student berliński, należąc do 
kółka akademików Polaków, 
angażował się w pracy odczy­
towej w różnych polskich zrze- ,j
szeniach, na których zebrania 
kółko akademickie wysyłało 
swoich prelegentów. Działal­
ność ta — jawna i publiczna, 
nie napotykała wówczas na 
żadne trudności, ni sprzeciwy.
Inaczej stało się w Gryfii — 
czy to może świeża pamięć 
procesu toruńskiego (przeciw 
młodzieży szkolnej — poznań-

Z W Y S T A W Y  O K R ĘG U  P O Z N A Ń S K IE G O  Z. P. A . P. 
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skiej i pomorskiej, której insynuować chcia­
no jakąś b. groźną dla całości państwa 
pruskiego — robotę polityczna), wpłynęła 
na bardziej rygorystyczne ustosunkowanie 
do akcji studentów czy inne jakieś wzglę­
dy w grę tu wchodziły, — dość że wła­
dze uniwersyteckie dopatrzyły się w wy­
stąpieniu publicznym Majkowskiego upra­
wiania „polskiej agitacji i propagandy“ , 
sprzecznej z odpowiednimi paragrafami 
przepisów szkół akademickich.

Rezultatem takiego orzeczenia było wy­
dalenie z uniwersytetu (26 luty 1901 r.)- i to 
na zasadzie „consiliuni abeundi“ t. m. 
z unieważnieniem tego semestru studiów, 
w trakcie którego nastąpiło relegowanie.

Apelacja od wyroku senatu akademic­
kiego do ministra oświaty — zostaje od­
dalona. Decyzja ministerialna (z dn. 4-go 
kwietnia 1901 r.) w słowach dobitnych 
akcentuje winę „studenta Majkowskiego“ ,

„założyciela i twórcy statutów“ towa­
rzystwa „o charakterze agitacyjno-polskim, 
przeznaczonym do konsolidacji polskości 
w krajach niemieckich i do atakowania 
niemczyzny“ , wypomina mu nadto przyna­
leżność do zrzeszenia studenckiego „Adel- 
fia“ — „którego tendencje antyniemieckie 
były ogólnie znane“ .

Dla Majkowskiego nastał moment ciężki, 
przytłaczający: wydalenie ze szkoły, utra­
ta całego semestru studiów, wątpliwość 
przyjęcia przez i u n v uniwersytet w środ­
ku roku akademickiego, — a w dodatku 
zagmatwana poważnie sytuacja material­
na. Skończył się już bowiem czasokres sty­
pendialny, ustalony przez Tow. Pom. Nauk. 
a udzielona „prolongacja wsparcia“  doty­
czyła tylko 1-go półrocza.

Znalazł się wiec student-,.agitator“ w sy- 
tuacii omal że bez wyiścia. Zawieszony 
na ostatnim etapie studiów, bez środków 
finansowych i bez możliwości liczenia na 
jakieś ulgi ze strony czynników uniwersy­
teckich, przvtem z piętnem jednostki nie- 
loialnei. a więc tym samym niepewnej, po- 
delrzanej, — nie daje za wygrana, lecz po­
stanawia walczyć: o siebie, swoie studia, 
swoia przyszłość. Przede wszystkim liczy 
na noiuoc ze strony polskiej; - - mimo bo­
leśnie odczutei odmowy Tow. Pomocy Na­
ukowe''. w chwili dla siebie najbardziej 
krvtvcznei. wierzy, że tylko stamtad idący 
sukurs może go dźwignąć i wesprzeć 
w osiągnięciu celu. Nie waha sie wiec (po 
raz niewiadomo który!) odwołać się do 
iei dobroczynności i otwarcie odtworzyć 
swoje położenie. Znaiduie przytem orędow­
nika w kasięrze T. P. N. na m. Kościerzy­
nę- dr. Pe'kowskim. zacnvm Polaku, który 
w piśmie do Dyrekcii T. P N. taka mu ży­
wą i gorącą rekomendacje wystawił: 
...  znam naileoiei stosunki p. Majkowskie­
go i jego p-orace zamiłowanie do sprawy 
polskiej. Kieruiac sie ta idea brał udział 
w urządzeń'" towarzystwa polskiego na 
obczyźnie... P. Małkowski nie licząc na za­
ciekłość tentońska i siłę hakatyzmu, który 
niesfetv iuż aż n? krzesłach profesorskich 
wszechnic niemieckich sie rozpiera, uczestni­
czył bona a raczei optima f'de w tymże 
zebraniu, które aczkolwiek dla nieco nie­
słychana sprowadziło karę. dla społeczeń­
stwa zawsze korzyść przyniesie.

Nie chcę się dalej nad doniosłością tego 
faktu... rozwodzić,... tyle jednakże radzę 
> uważam koniecznie potrzebne, p. Maj­
kowskiemu z łona Towarzystwa okazać 
tako nieustraszonemu szermierzowi sprawy 
■’inszej, w jego obecnym bardzo krytycz­
nym położeniu prawdziwą serdeczność . 
(List z dn. 3. 5. 1901).

Za Majkowskim wstawiły się jeszcze 
inne osoby, związane z T. P. N. (Parczew­
ski Erzjm z Dolna i ks. Pobłocki), tak,

że iuż 23 tego samego miesiąca 
posyła mu dr Czapla ratę sty­
pendialną do Berlina. W mieś­
cie tym, gdzie przed 4-ma laty 
rozpoczynał studia, znalazł się 
ponownie, aby próbować szczę­
ścia w zabiegach o dopuszcze­
nie do uniwersytetu. Niestety, 
bez skutku dobija się o przyję­
cie; — uzależniono je od nadej­
ścia akt sprawy z ministerstwa 
oświaty. Czeka na nie Majkow­
ski kilka tygodni bez skutku.
„W  ten sposób trzymano mnie 
w Berlinie do Zielonych Świą­
tek. Nareszcie odniosłem wra­
żenie, iż naumyślnie przeciąga­
no sprawę, aby mi jeszcze dot­
kliwiej zaszkodzić, więc zażą­
dałem zwrotu papierów i uda­
łem się natychmiast do Mona­
chium“ .

Rektor tameczny Ullmann, 
wysłuchawszy sprawy Maj­
kowskiego okazał prześladowa­
nemu słuchaczowi dużą przy­
chylność i obieca! ze swojej 
strony iść mu na rękę. Było 
to Jednak w środku roku i by 
móc imatrykułować się w ter­
minie tak opóźnionym, należa­
ło uzyskać zezwolenie bawar­
skiego ministerstwa oświaty.
I tu znów pech prześladuje 
Majkowskiego: po sześciu ty­
godniach przychodzi odpowiedź 
odmowna, tak, że nieszczęśliwy 
kandydat medycyny traci z ko­
lei drugi semestr studiów.
Wprawdzie oba te półrocza 
faktycznie nie były stracone, 
bo jak w .Gryfii tak i w Mo­
nachium uczęszczał na wykłady i brał 
udział w studiach, jednak formalnie wła­
dze uniwersyteckie nie brały ich pod u- 
wagę i nie liczyły do łat nauki akademic­
kiej. W ten sposób pierwotne plany i obli­
czenia Majkowskiego, że do t. zw. egza­
minu krajowego zgłosi się ną Wielkanoc 
1902 r. — zostały przekreślone i odsunięte
0 cały rok później. Studia więc Majkow­
skiego trwać miały ponad ustaloną normę
1 przewidywany czasokres. Dopiero na 
Wielkanoc 1902 r. obliczał ukończenie stu­
diów — po 8 lutach prawie!

Jerzy Remer

POMORZA
Inwentaryzacja zabytków*) będąca pod­

stawa wszelkich naukowych poczynań w 
dziedzinie zabytkoznawstwa Pomorza, jest 
atoli tylko środkiem prowadzącym do głów­
nego celu. Tym celem zaś byłyby dzieje 
sztuki na Pomorzu (w pojęciu rozszerzo­
nym), obejmujące całokształt przejawów ar­
tystycznych, występujących na całym te­
renie i we wszystkich epokach historycz­
nych. Przygotowaniem do tej pracy synte­
tycznej mogłyby się stać monograficzne 
opracowania zabytków nieruchomości i ru­
chomości lub ich grup, wiążących sie w pe­
wne zespoły historyczno-stylowe.

Uogólniając te zadania zdajemy sobie 
sprawę z trudności w ich przeprowadzeniu 
(głównie z powodu braku dostatecznej ilo­
ści pracowników), nie mniej jednak wzglę­
dy metodyczne wskazują wyraźnie drogi 
prowadzące do wspomnianego powyżej 
celu.

Wcześniej czy później znajdą sie prze­
cież młodsi historycy sztuki, którzy po-

*) Patrz „Arkona“ Nr 5-ty.

Tymczasem, ustaliwszy swą egzysten­
cję na uniwersytecie monachijskim, z ca­
łym zapałem oddaje się nauce. Mimo mę­
czącej sytuacji, mimo trudnych warunków 
finansowych, realizuje wytrwale swe plany, 
sięgające dawnych marzeń, wyrosłe z ro­
jeń młodego maturzysty.

Ostatecznie więc w Monachium, po 
uciążliwych perypetiach, znajduje przystań 
student uparty z dalekiej Kaszubszczyzny, 
zdobywający wytrwale swój cel życiowy. 
I w najtrudniejszych chwilach nie ustępuje 
z placu.

I I .  P R O G R A M  P R A C Y

dejma prace przygotowawcze zwłaszcza, że 
krajobraz zabytkowy Pomorza przedstawia 
w skali nie tylko polskiej, lecz także pow­
szechnej historii sztuki niemały interes 
naukowy. Zarówno bowiem zasięg pomor­
skich środowisk artystycznych jak i kie­
runki wpływów (w szczególności w śred­
nich wiekacłi) wprowadzają do zagadnienia 
zabytkoznawczego geograficzno-historycz- 
ne momenty, pozwalające na wyprowa­
dzenie interesujących wniosków co do ro­
dzaju i charakteru zabytków pomorskiego 
obszaru.

Należy zatem znaleźć odpowiednie me­
tody, o ile możności skracające studia 
wstępno-przygotowawcze, czyli, ściślej mó­
wiąc, ustalić program prac zespołowych w 
omawianej dziedzinie. W projektowanym 
programie postaramy sie pokrótce przynaj­
mniej wypunktować najważniejsze zagad­
nienia zabytkoznawcze, wynikające z po­
trzeb pomorskiego terenu. Do tych proble­
mów zaliczamy opracowania następujących 
tematów:

ZABYTKOZNAWCZE ZAGADNIENIA
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S T A N I S Ł A W  B R Z Ę C Z K O W S K I  

S TA R Y  M Ł Y N  W  P U C K U  D R ZE W O R YT ORYG.

Mieczysław Zydler

ALOJZ H O E C H T A
OPOWIADANIE

1. budownictwo drewniane ze szcze­
gólnym uwzględnieniem dawnej za­
budowy wsi.

2. kościoły drewniane o starodawnej 
tradycji ludowej.

.3. klasztorne fundacje cystersów, cy- 
sterek, norbertanek, benedyktynów, 
dominikanów, augustianów, ioanni- 
tów i ich stosunki do wschodnio 
europejskich form artystyczno-styli- 

- stycznych.
4. kościoły halowe gotyckie.
5. kościoły bazylikowe gotyckie.
6. kościoły jednonawowe gotyckie.
7. zamki krzyżackie (komturskie i 

wójtowskie).
8. zamki obronne biskupie.
9. najstarsze grody ksiażece.

10. plany miast istnieiacych i zakłada­
nych nrzez Zakon Krzyżacki.

11. fortyfikacje miejskie (mury obron­
ne, bramy, baszty itp.).

12. ratusze.
13. architektoniczne elementy zdobnicze 

architektury ceglano-totyckiej.
14. szczyty schodkowe architektury ce- 

glanogotyckiej.
15. architektura renesansowa (ze szcze­

gólnym uwzględnieniem form deko- 
racyjnych. jak szczyty, attvki itn.k

16. wieże kościelne XVI, XVII, XVIII 
wieku.

17. dwory murowane.
18. architektura baroku i jej związki z

architektura zachodnio-europejska i 
polska. , . . ,

19. domy i kamienice mieszczańskie (od go­
tyku do klasycyzmu).

20. fundacje klasztorne z XVII i XVIII w. 
(reformatów, jezuitów, bernardynów, 
kapucynów).

21. kościoły pątnicze i kaplice kalwaryj- 
skie.

22. późnoromańskie chrzcielnice.
23. plastyka romańska.
24. kamienna rzeźba architektoniczna XIII 

i XIV w.
25. zabytki snycerstwa z epoki gotyckiej.
26. malarstwo monumentalne (ścienne) epo­

ki gotyku.
27. malarstwo sztalugowo-gotyckie.
28. rzemiosło artystyczne gotyckie.
29. sztuka stolarsko - snycerska (ołtarze, 

stalle itp.) z epoki gotyck.
30. ludwisarstwo (od gotyku do baroku).
31. plastyka nagrobkowa (renesans, barok).
32. witrażnictwo.
33. malarze XVI i XVII w.
34. rzeźba kamienna późnobarokowa.
35. polichromie barokowe i rokokowe.

Powyżej wymienione pozycje (hasła) nie 
wyczerpują oczywiście pod względem te­
matycznym wszystkich zagadnień czy po­
stulatów w dziedzinie zabytkoznawczej Po­
morza. Licząc się natomiast z realna pod­
budowa istniejącą w opracowaniach pol­
skich i niemieckich (wymagających poważ­
nej rewizji względnie uzupełnień) stwarza­
ła pewnego rodzaju konstrukcję ramo­
wa dla pewnego obrazu dziejów sztuki na 
Pomorzu względnie ich rozdziały pomyślane 
także jako oddzielne wydawnictwa, wypo­
sażone pod względem typograficznym w 
jaknajlepsze i dużego formatu plansze-re- 
produkcje.

Podkreślam’1' z cała świadomością, że 
tylko ten typ wydawnictwa uwzględniający 
dzisiejsze wymogi sztuki i nauki może li­
czyć na upowszechnienie naszej wiedzy, 
która musi wreszcie zejść z piedestału nie­
dostępnego dla t. zw. laika i zajać należne 
jej miejsce w społecznej funkcji nauki.

J e rz y  R em e r

We wsi jest piekarnia a przy piekarni 
sklep, gdzie urzęduje Alojz Hecht, właści­
ciel. Nazwisko jego skaszubizowali mie­
szkańcy wsi i nazywaja go Ho ech ta. 
Jest to starszy już jegomość, okrągły i ró­
żowy, który przy rozmowie z klientem ma 
zwyczaj bębnić pulchnymi palcami po bia­
ło lakierowanej ladzie, gdzie w blaszanych 
formach leża szeregiem żółte s z n e k i, 
lukrem pachnące i frytura.

Na pierwszy rzut oka odpowiada on do­
skonale swojemu pożywnie i mile wonie­
jącemu otoczeniu, do którego upodabnia 
go lekki nalot maki, na biało mu pudrują­
cy czerwone policzki, krzaczaste płowe 
brwi, wytarte ubranie i nieodstępna pła­
ska czapkę, głęboko na czoło nasunięta.

— Oto człowiek na właściwym sobie 
miejscu, — chciałoby się rzec.

A jednak nie jest on wcale piekarzem 
z zawodu, lecz marynarzem, raczei byłym 
marynarzem, który na morzu spędził wię- 
cei niż trzy czwarte swojego życia. Od 
chłopięcego wieku służąc na statkach han­
dlowych, doszedł wreszcie do samodziel­
nego dowództwa. Kiedv go spytać, dlacze­
go pływać przestał, odpowiada dobrodusz­
nie. z wszelkimi pozorami prawdy, że ma 
zbyt lichy w i d.

Istotnie, jego nieco zbyt blisko siebie o- 
sadzone oczy. jaskrawo niebieszczace się 
przy rumianych policzkach, maia osobliwy 
wvraz, iakby ich posiadacz patrzył w głąb 
siebie. Może rzeczywiście ma słaby wzrok, 
okularów jednak nie nosi. Zwyczajem sta­
rych Kaszubów nie patrzy też przy rozmo­
wie w oczy człowiekowi, którego nie zna 
bliżej. Staraiac sie ukryć spojrzenie pod 
grubymi brwiami, błądzi nim po sprzętach, 
po ubraniu rozmówcy, p o  jego twarzy wre­
szcie, pilnie jednak unikając oczu.

Dopiero kiedy nabierze do człowieka za­
ufania — nastanie to może nie po miesią­
cach, lecz latach znajomości — wówczas w 
chwili przypływu szczerości, z trudem do­
bierając słów i kalecząc mowę wyrazami 
holenderskimi, angielskimi, niemieckimi i 
Bóg wie, jakimi jeszcze, opowie, co stało 
się bezpośrednia przyczyna jego zejścia na 
ląd.

Jest rdzennym Kaszuba i urodził się 
w tej samej wsi, gdzie dziś sprzedaje 
bułki. Jak tylu innych, — jako mały 
berbeć uciekł do Hamburga. Udało mu 
się tam zaciągnąć na pewien rejowy 
trójmasztowiec w charakterze chłopca 
kuchennego. W ostatniej chwili przed 
wyjściem fregaty na morze zatrzymała 
go policja i odstawiła do domu, gdzie oj­
ciec za tę samowolna wyprawę dokład­
nie wyłoił mu siedzenie pasem.

Ale morze nie przestało go wzywać. 
Po roku uciekł znowu. Tym razem po­
wiodło mu się lepiej. Od tej pory pły­
wał przez lat trzydzieści siedem i przez 
cały ten czas ani razu nie zawitał na 
Kaszuby, przechodząc w niemieckiej 
marynarce handlowej wszystkie stopnie, 
od j u n g i  aż do dowództwa 500 tono­
wego szkunera „Marie-Elise“ , którym 
woził drobnice pomiędzy Kalkuta i Ca- 
petown.

Wszystko szło dobrze, ale czy na 
morzu można bvć kiedykolwiek pewnym 
swojego?... Wydaie się człowiekowi, że 
jest u szczytu kariery, aż raptem wmie­
sza się d i a c h e 1 i wszystko popłacze, 
dobrze jeszcze jeżeli swoja ofiarę z ży­
ciem wypuści...

Stary Hoechta wvimuie z grubych, 
odetvch warg oślinionv koniec cybucha 
dtuuiei fajki i spluwa siarczyście w kat, 
obok soluwaczki. przepisowo napełnia­
nej codziennie świeża woda. Szare i nie­
bieskawe pasma dymu snują sie po izbie. 
W ukośnej smudze słońca, przenikaiacej 

przez brudnawe okno sklepowej wystawy, 
drży pvł świetlisty. Pożywnie i miło pachnie 
upieczony świeżo chleb...

200 mil przed Przylądkiem Dobrei Na­
dziei w bezksiężycowa, ale gwiaździsta 
noc rfa żaglowiec Hoechty władował sie pe­
wien parowiec duński, przecinane szkuner 
prawie na połowy. „Marie-Elise“ . obciążo­
na niełuszczonym ryżem, po siedmiu mi­
nutach poszła na dno. Została tylko iei za­
łoga. kołyszącą się w szalupie na długiej 
oceanicznej fali, wraz z pokładowym pie­
skiem, którego nie omieszkano zabrać. Oca­
leli wszvscv. mimo że snraiwca nieszczęścia 
ponłynał dalei swoim kursem, jak gdyby 
nikt na nim nie zauważył co się stało.

Tak sie też późniei tłomaczył dowódca 
parowca, zaklinaiac sie. że nic nie widzia­
no. że naiwidoczniej .Marie-Elise“  szła bez 
świateł bocznych. Bvło to oczywistym 
kłamstwem, na co on, Hoechta, może przy­
siąc przed Bogiem.

Sad morski, wbrew widocznej sprawie­
dliwości, uznał jednak słuszność wywodów 
kapitana parowca i odebrał Alojzowi certy­
fikat na lat pięć.

Były marynarz mówi o tym beznamięt­
nie. na pozór. Jego bryłowata twarz, iakby 
wyciosana z gruba w czerwonym piaskow­
cu. nozostaie nieruchoma. Palce iego iednei 
dłoni, porośnięte rudym mchem, wybiiaią 
iak zawsze cichy werbel na płycie lady. 
Drugi — podnosi spokojnie do ust porcela­
nowa faikę z wymalowana kolorowa głów­
ka bardzo przystojnej; dziewicy. Jednak 
skóra w zewnętrznym kacje lewego oka, 
pokryta gęsta siatka Cieniutkich zmar­
szczek, drga mu podejrzanie.

Po tym wypadku przez długi czas nie 
mógł dostać żadnei pracy. Był na b i- 
c z u *). jak sie to mówi, i zaznał nie lada 
poniewierki. Dopiero wybuch pierwszej 
wojny przyniósł mu pożadana odmianę i 
wprowadził z powrotem na kapitański mo­
stek. Hoechcie zapomniano łatwo utratę 
szkunera na Oceanie Indyjskim, dano 300 
tonowy parowczyk i kazano pływać z nie­
wielkiego nortu bałtyckiego Stolpmuen- 
de **) do Szwecji i z powrotem.
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Mała to była „łajba1“, ale bądź co bądź 
Hoechta z bezrobotnego „biczkomera“  zno­
wu stał się dowódcą, panem życia i śmier­
ci załogi, kiedy byli na morzu — pierwszą 
po Bogu istotą... Wielka to rzecz — do­
wództwo statku.

Jednakże po 10 miesiącach pomyślnej 
żeglugi parowiec wpadł podczas . silnego 
sztormu, kiedy igła kompasowa kręciła się 
w kółko, jak zwariowana, na skały Szwe­
cji — i poszedł na dno. Palacz i trymer, 
którzy nie zdążyli wyskoczyć z kotłowni, 
oraz cały ładunek — zginęli.

Hoechta pozostał w Szwecji aż do koń­
ca wojny. Ale po zawarciu pokoju, kiedy 
znów poszukiwał pracy na morzu, przy­
pomniano sobie obie jego katastrofy i ode­
brano kapitański certyfikat na zawsze.

I wtedy dopiero odwiedził wieś rodzin­
ną, w której nie był od tak dawna.

Zmiany zastał duże. Starzy rodzice nie 
żyli, ba, przecież sam Hoechta schodził już 
pod lat swoich wieczór, ale kawałek ziemi 
i chata zostały. Wybrzeże objęła powstała 
z martwych Polska, latem zaczęli napływać 
letnicy do cichej wioski, do niedawna za­
bitej — zdawałoby się — deskami od świa­
ta. Przeprowadzono szosy i autostradę, po 
której jęły biec pękate autobusy z zamoż­
nymi gośćmi.

Do wsi zawitały oznaki poprawy bytu, 
powstały murowane domki zamiast muro­
wanych c h e c z y ,  na nogach rybaków u- 
kazały się nieprzemakalne skórznie aż po 
biodra, powszechnie zaczęto palić papiero­
sy, zamiast starym obyczajem zażywać ta­
bakę, wreszcie rzuciły' kotwice na wodzie 
przybrzeżnej dwa kutry motorowe — no­
wy nabytek miejscowych rybaków.

Zarówno ludność, wydobywająca się po­
woli z nędzy, w jakiej żyła „za Niemca“ 
jak i sezonowi goście, mieli swoje_ wyma­
gania. Mogły one przynieść korzyść i przy­
sporzyć ładnego grosza temu, kto umiałby 
je zaspokoić.

Nie święci garnki lepią... Były marynarz 
poszedł po rozum do głowy: nająwszy fa­

chowca, zajął się wypiekaniem i sprzeda­
żą pieczywa. Poszło nad spodziewanie do­
brze.

Ale poczucie pewnego gruntu pod no­
gami i spokojnego dachu nad głową po 
burzliwym życiu nie dawało mu snąć za­
dowolenia, bo człowiek ten nigdy się nie 
uśmiecha. Może dlatego, że pozostał sa­
motny, że będąc bezżennym i bezdzietnym 
nie ma od kogo zaczerpnąć wewnętrznego 
ciepła, potrzebnego dla rozluźnienia suro­
wych rysów twarzy, dla niefrasobliwego, 
szczerego uśmiechu?... A może jest jakiś 
inny powód?...

Ma też swoje dziwactwa, z którymi lu­
dzie — chcąc nie chcąc — muszą się po­
godzić. Oto przed wschodem słońca i tuż 
przed jego zachodem, latem czy zimą, nie 
podobna kupić pieczywa. Piekarnia o tej 
porze jest zamknięta. Jej właściciela moż­
na wtedy zobaczyć, jak stoi na wydmie 
przymorskiej, z dala od uczęszczanego

Powiatowy Referent Kultury i 
Sztuki w Chojnicach ob. Julian Rydz- 
kowski nadesłał nam z Chojnic ręko­
pis, znaleziony przypadkiem w zespo­
le rozmaitych aktów i dokumentów. 
Okazało się, że jest to urzekający 
swą bezpośredniością opis obchodu 
200-ej rocznicy wiktorii wiedeńskiej, 
urządzonego w r. 1883 w Raduniu, 
małej wiosce kaszubskiej pod Choj­
nicami.

Uważamy za celowe opublikować 
ten ciekawy dokument z przed 60-iu 
lat, charakteryzujący lud kaszubski 
lepiej, aniżeli niejedna rozprawa, lub 
artykuł. Nie wprowadzamy do tekstu 
żadnych poprawek i niczego nie skre­
ślamy ażeby jego autentyczności nie 
fałszować i nie odbierać mu cech

przejścia. Jego małe, jaskrawo niebieskie 
oczy spoglądają spod daszka płaskiej czap­
ki hen, w dal morska, szafirową lub zielo­
na, ołowiano szarą lub perłowo opalizują­
cą, białą od piany sztormu, lub z lekka ty l­
ko ruchliwą, zależnie od pogody.... Podmu­
chy wiatru oblepiają mu ubranie na gru­
bym, zwalistym ciele. Jego wielka, nieru­
choma twarz nie wyraża nic zupełnie, ty l­
no fałda skóry u zewnętrznego kąta lewe­
go oka drga podejrzanie...

Jedynie w pogodę zupełnie bezwietrzną, 
kiedy morze zaledwie z cicha mruczy coś 
przy brzegu, pokryte tłustym szkliwem ci­
szy — Alojz Hoechta pozostaje u siebie w 
piekarni, za ladą, cały dzień bez przerwy. 
Burkliwie powiada, że nad morzem nie ma 
nic do roboty.

Stary żeglarz kocha wiatr...
*) z angie lskiego: „B e a ch “  — brzeg. 

* * )  dz is ie jszy p o lsk i P ostom in.

prymitywu posiadającego urok egzo­
tyki literackiej.

Ogłoszenie tego opisu jest o tyle 
na czasie, że w roku bieżącym ob­
chodzimy właśnie 250 rocznicę śmier­
ci króla Jana III.

Na Pomorzu kult Sobieskiego był 
zawsze bardzo żywy. Obchód w Ra­
duniu — to wypadek jeden z tysiąca, 
warto więc go upamiętnić jako ty ­
powe zjawisko tutejszych przeżyć 
narodowych.

Red.

Było to w roku 1883, krótko przed rocz­
nica 200 letnia zdobycia Wiednia przez 
Króla Jana Sobieskiego, gdy gazety polskie 
obszernie opisywały o tein, aby tej rocz­
nicy dać w jaki kolwiek sposób uroczysty 
wyraz. Postanowiono również i w Raduniu 
stej okazji skorzystać i radzono nad tein, 
jakim sposobem by urządzić tę uroczystość.

Gdy tak rozmawiano na ten temat wy­
stąpił nagle z grona jeden, a był nim Fry­
deryk Laska, młodzieniec 34 letny, pełen 
energii i zapału, oświadczając się, iż 
wszystkie przygotowania uroczystego ob­
chodu przyjmuje na swoją odpowiedzial­
ność, prosząc kolegów, by mu w tern po­
mocni byli.

Już czternaście dni przed rocznicą za­
częto czynić gorączkowe przygotowania. 
Laska jako kierownik tych przygotowań 
udał się do Pana Kiedrowskiego, większego 
właściciela ziemskiego i prosił go o dwa 
drzewa wysokości 30 metrów. Pan dziedzic 
Kiedrowski zgodził się chętnie i pozwolił 
wybrać ze swego, lasu odpowiednie drze­
wa, które następnie ścięto. Jedno drzewo 
zawieziono na wysoka górę tuż za wioską 
Raduniem, gdzie miała się odbyć uroczy­
stość, a drugi zaś przywieziono do wioski.

Na owa górę przywieziono również i ka­
mień olbrzymiej wielkości, w którym wy­
kuto pięć dziurów, tak że w każdą mógł 
się zmieścić ładunek prochu ćwierć funto­
wy. Kamień ten miał służyć jako armata 
do strzelania na wiwat. Wykuwaniem dziur 
w kamieniu zajął się Jan Pepliński, który 
był zawodowym kamieniarzem. Następnie 
przywieziono na ta górę trzy tęgie fury 
gałęzi suchych, które pan Kiedrowski po­
darował, jedną beczkę smoły i dwanaście 
litrów nafty. Naftę podarowała pani Gintro- 
wa, właścicielka oberży w Raduniu.

Do słupa poprzednio przywiezionego 
przymocowano beczkę od smoły drutem,

ROCZNICA WIKTORII WIEDEŃSKIEJ
W KASZUBSKIEJ WIOSCE ROKU 1883-GO
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potem napchano pełna beczkę słomy, na­
stępnie włożono w beczkę dwa butelki 
z naita, każda o zawartości sześciu litrów. 
Potem okręcono słup powrozem słomianym, 
tak, że powróz w beczkę wchodził. Tak 
przygotowany slup podniesiono do góry a 
następnie wpuszczono go do dołu i umo­
cowano go tak, by stał mocno.

Gdy na górze ukończono przygotowania, 
przystąpiono do przygotowań w wiosce. 
Najprzód przystrojono i owinięto słup 
przedtem przywieziony zielenin i wińca- 
my, potem postawiono go do góry i umo­
cowano. Słup postawiono naprzeciw so­
łectwa gdzie podówczas mieszkał Laska. 
Obok słupa tak pięknie przystrojonego usta­
wiono pomnik, a budował go Laska przy 
pomocy Juliana Webera, który był z za­
wodu stolarzem. Do budowy tego pomni­
ka użył Laska futryny od drzwi, w których 
umieścił trzy obrazy, króla Jana Sobie­
skiego w środku, po prawej stronie Ta­
deusza Kościuszkę a po lewej zaś Józefa 
Poniatowskiego. Obraz króla Sobieskiego 
kupił Laska z Pelplina i zapłacił za takowi 
jedna i pół marki. Dwa zaś obrazy, Koś­
ciuszkę i Poniatowskiego posiadał Laska 
w domu już od dawna. Gdy pomnik ten 
stał już gotowi przybrano go w piękne 
kwiaty tak, że wyglądał jak istny ołta­
rzyk. Następnie postawiono przed pomni­
kiem cztery świece w pięknie przyozdobio­
nych świecznikach. Po tych czynnościach 
przeciągnięto piękne girlandy od słupa po­
przek drogi do okna Laski. W oknie umie­
ścił Laska chorągiew polska narodowa, bia­
ły orzeł na czerwonym tle. Od okna do 
pomnika przeciągnięto również wińce i gir­
landy, a na środku, gdzie wińce się krzyżo­
wały umieszczono duży okrągły winiec,, 
przybrany w wstążki narodowe polskie. Do 
słupa przymocowano tak samo chorągiew, 
przedstawiająca herb jagielloński, białego 
orła z rozpostartymi skrzydłamy’ na zło­
tym tle.

Każdy miał zajęcie. Podczas gdy jedni 
pracowali na górze, inni byli zajęci przygo­
towaniem różnych niespodzianek; i tak Ju­
lian Weber, który pomagał przy budowie 
pomnika, zajęty był sporządzaniem lampio­
nów, a miało być ich dwanaście sztuk we­
dług obliczeń Laski, i to; dziesięć sztuk ma­
łych i dwa duże. Te dziesięć małych były 
wykonane w pięciu różnych kolorach, i to: 
jedna para białych, dfuga czerwonych, 
trzecia para niebieskich, czwarta zielonych, 
piata zaś żółtych. Dwa duże lampiony mia­
ły zaś każdy wszystkie pięć kolorów. Każ­
dy lampion przymocowony został następnie 
do dużej tyczki, w której wydrążono dziu­
rę, tak że można było włożyć świeczkę.

Już w przeddzień uroczystości zostały 
wszystkie główniejsze czynności wykona­
ne. Nadszedł wreszcie dawno oczekiwany 
dzień i od samego rana zapowiadał śliczna 
pogodę. Słońce wrześniowe rzucało swe cie­
płe promienie, a na niebie nie ukazała się 
nawet najmniejsza chmurka.

Po zachodzie słońca miała się uroczy­
stość rozpocząć, to też gdy słońce schyla­
ło się ku zachodowi, zaczynali z różnych 
stron przychodzić uczestnicy obchodu do 
pomnika. Orkiestra, składajaca się z sześć 
muzykantów stała już gotowa, a dowodził 
nią Jan Bielawski, który w wojsku służył 
przy kapeli. Również i strzelcy się schodzili, 
a było ich dwunastu. Każdy miał dubeltów­
kę przez plecy, przewieszona, a dowodził 
niemy Jan Bruski. Zachodzące słońce rzu­
cało swe ostatnie promienie i złociło niemi 
szyby w oknach. Wszystkie oczy 'by ły  
zwrócone na okno Laski, w którym powie­
wała chorągiew opromieniona ostatnim bla­
skiem słońca, napawajac się pięknym wy- 
dokiem. Na każdym dachu powiewała cho­

rągiewką, nawet u najbiedniejszego. Kto nie 
miał chorągiewki użył do tego celu obrus 
lub kołdrę biała. Na każdej chorągiewce 
wydniał napis „hurra!“

Teraz, gdy wszyści się już zeszli, a po- 
przychodzili wszyści z wioski, młodzi i sta­
rzy, kobiety z dziećmy na rękach a nawet 
z wiosków sąsiednich dużo przybyło. 
Wszyści stali na zapowiedzianym już po­
przednio miejscu; na samym przedzie sta­
ło siedm mężczyzn z chorągwiamy, za cho- 
ragwiamy stali chłopcy z iampionamy, za 
niemy stała orkiestra, a za orkiestra usta­
w ili się strzelcy. Koło strzelców stał rów­
nież i Laska z przepasaną przez ramię 
szarfą w kolorze narodowym polskim czer­
wonym i białym a na maciejówce miał wło­
żony winiec myrtowi. Obok Laski stało 
dwóch adiutantów, Wojciech Kiedrowski 
i Augustyn Skwierawski, za Laską ustawiły 
się panny które Laska przedtem wyuczył 
śpiewać pieśń „Boże coś Polskę“ a za pan- 
namy ustawiła się w porządku. reszta po­
chodu.

Gdy tak wszystko stało w pogotowiu dał 
Laska znak do odmarszu. Na te komendę 
zagrała orkiestra marsz bojowi. IJochód po­
stępował w takt muzyki wolno i majesta­
tycznie ku oznaczonemu miejscu ku górze. 
Gdy pochód stanął na moście, natenczas 
strzelcy się rozstąpili, a mianowicie: sześć 
strzelców przeszło na prawą a drugie sześć 
na lewa stronę, wtenczas Jan Bruski do­
wódca strzelców dał komendę, na która za­
grzmiała salwa z dubeltówek, a wszyści 
uczestnicy krzyknęli „hurra!“  panny zaś 
zanuciły pieśń „Boże coś Polskę“ , orkiestra 
im wtórowała, a pochód posuwał się znów 
naprzód ku górze tern samym porządkiem.

Na górze oczekiwały dwa specjalnie wy­
stawione posterunki z niecierpliwością na­
dejścia pochodu, mieli oni ważna rolę do 
spełnienia a mianowicie: jeden z nich, Jan 
Pepliński miał strzelać z armaty pięcio- 
strzałowej wykutej w kamieniu. Jemu to 
właśnie powierzono tę czynność jako ka­
mieniarzowi zawodowemu, on to również 
wykuwał dziury w kamieniu. Drugi zaś, 
a był nim Antoni Kinowski, miał jako za­
danie zapalić gromadę gałęzi a następnie 
powróz słomiany, który był owinięty wo­
koło słupa.

Gdy orszak zbliżył się u podnóża wzgórza, 
spełnił Kinowski swój obowiązek, zapalił ga­
łęzie. Jasny słup płomieni wzbił się wysoko 
do góry. Następnie zapalił powróz słomia­
ny, a że ten był poprzednio oblany nafta, 
zapalił się natychmiast. Ogień w ił się po 
słupie do góry jak wąż ognisty, a gdy do­
szedł do beczki, to słoma w niej umieszczo­
na, oblana przedtem naftą zapaliła się za­
raz. Pod wpływem gorączki rozpaliły się 
butelki z naftą umieszczona w beczce i po­
trzaskały się w drobne kawałki. Dopiero 
teraz był wydok wspaniały, gdy paląca 
nafta spadała na ziemię, wszyści obecni za- 
chwicali się tern pięknym wydokiem ,robiło_ 
to wrażenie, jakby ogień spadał z nieba 
na ziemie.

Jednocześnie gdy Kinowski zajęty był 
zapalaniem gałęzi i powroza, Pepliński peł­
nił swój obowiązek koło armaty .zapalając 
lonty jeden za drugim, a miał je tak przy­
gotowane, że co pewna odległość czasu pa­
dał jeden strzał. Gdy pierwszy strzał padł, 
to aż ziemia zadrżała, bo strzelcy obecni- 
na górze oddali równocześnie salwę, huk 
od tej kanonady był tak silny, że w sąsied- 
nych wioskach szyby w oknach drżały. Na 
obecnych robyło to wydowisko potężne 
wrażenie; dookoła ognia zgóry spadał 
również ogień, a ten ogłuszający huk arma­
ty, z boku stała orkiestra i przygrywała.

Bawiono się tak długo, aż wszystkie 
ognie na górze pogasły, wtenczas dópiero 
ruszono spowrotem do wioski, ta sama dro­

gą i tern samym porządkiem. W drodze po­
wrotnej nic takiego się nie. zdarzyło, tylko 
orkiestra od czasu do czasu zagrała marsza. 
Przed pomnikiem orszak się zatrzymał, or­
kiestra zagrała hymn narodowi polski 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ , zapalono 
świece przed pomnikiem, śpiewano i roz­
mawiano wesoło, niektórzy się już rozcho­
dzili do domów swoich, gdy wtem nadszedł 
amcyorsteher, niemiec nazwiskiem God- 
rnann z pobliskiej wioski w towarzystwie 
buchhaltera z tartaku, również niemca. 
Amcyorsteher stanął zdumiony naprzeciw 
pomnika i zawołał na stojących wkoło ucze­
stników obchodu; „Was wollt' Ihr Leute 
hier? Wo ist der Schulz?!“

Na te słowa jeden stojący w pobliżu za­
reagował w sposób dość nieprzyzwoity, tak 
głośno, że wszyści. słyszeli i poczęli się 
śmiać na cały głos. Amcvorsteher czuł się 
bardzo obrażony tego rodzaju przyjęciem 
i ze złością- zawołał: „Donnerwetter!!“

Ledwo niemiec te słowa wymówił, uczy­
nił drugi niedaleko stojący to' samo, skutek 
był ten, iż wszyści tam obecni uderzyli w 
śmiech. Dopióro teraz niemca złość na­
prawdę opanowała, zaczął krzyczeć na 
wszystkich i powiedział: „Donnerwetter 
sieben Monate!“

Gdy amcvorsteher te słowa wymówił, 
zaczęli wszyści na niego groźnie spoglą­
dać i wokoło niego się gromadzić; niemiec 
poczuł trwogę,- a krąg wokoło niego tym­
czasem coraz bardziej się zaciskał. Jeden 
z uczestników nazwiskiem Jażdżewski Mi­
chał trzymał kamień w ręku i zamierzał nim 
na ąmcvorstehera i byłby go niezawodnie 
uderzył, gdyby na szczęście nie nadszedł 
Laska, który go zatrzymał, prosząc równo- 

- cześnie, by nie byto niemca, tłumacząc ze­
branym, że jeśli się niemcowi stanie krzyw­
da, to Laska całe życie pokutować będzie 
musiał w pruskim więzieniu, i istotnie by 
tak było, gdyby aincvorsteher został po­
byty.

Jakoś na prośbę Laski wszyści się uspo­
koili, gdy niemiec poczuł się bezpiecznym, 
począł wszystkich przepraszać, iż on tego 
tak źle nie myślał i zachęcał, by poszli z 
nim do karczmi wypić na zgodę, lecz za­
razem prosił łagodnie, by pozdejmowano 
chorągwie i godła narodowe polskie, czego 
jednak nie zrobiono, pozostawiając wszyst­
ko do następnego dnia.

Amcvorsteher wydał sadek piwa i wód­
ki do tego, to też wszyści pili i bawili się 
ochoczo do rana. Dopióro rano poszli niern- 
cy, amcyorsteher i buchhalter do domu. 
bez obawi. Na drugi dzień otrzymał Laska 
wezwanie do amcvorstehera jako oskarżo­
ny, a oskarżył go jeden niemiec z wioski 
Radunia nazwiskiem Himpel. Amcyorsteher 
byłby skargę zaniechał, bo żył w przyjaź­
ni z Laską, lecz jako urzędnik musiał ten 
akt oskarżenia popierać.

Przeciw. Laskowi głosiło się przeszło 
dwadzieścia świadków, lecz Laska przy­
znał się sam do wyny, oświadczając, iż on 
sam z własnej inicjatywi powziął myśl uro­
czystego obchodu i zarazem prosił o jąk­
ną j mniejszy wymiar kary, tłomacząc się 
tern, iż nie był dostatecznie uświadomiony 
w tej sprawie. Wobec tego świadkowie zo­
stali odrzuceni, jako niepotrzebni.

Wkrótce otrzymał Laska mandat karny, 
a mianowicie: jako główny inicjator tej uro­
czystości miał zapłacić dwadzieściapięć 
marek, Jan Bruski, dowódca strzelców i Pe­
pliński, który obsługiwał armatę, otrzymali 
również mandaty karne, lecz tylko po sześć 
do zapłacenia, względnie trzy dni aresztu. 
Laska zwrócił się w tej sprawie do Pana 
Cichockiego o poradę, przedstawiając mu 
przebieg sprawi. Pan Cichocki, postuchaw-
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szy o co idzie polecił Laskowi zapłacić, 
twierdząc, iż to jest najmniejszy wymiar 
kary, według przepisów. Lecz Laska zwró­
cił Sie w tej sprawie jeszcze do redaktora 
„Przyjaciela Ludu“ Pana Danielewskiego 
w Toruniu o wyjaśnienie jak ma postąpić. 
Pan Danielewski dał odpowiedź natych­
miast, zaznaczając równocześnie, iż wymiar

P O M O R Z E  P O D  O K U P A C J Ą :

kary jest najłagodniejszy w tym wypadku 
i polecił Laskowi zapłacić wedle możności, 
a nie iść do wiezienia.

Po otrzymaniu tego wyjaśnienia Laska 
karę zapłacił w kwocie dwudziestupieciu 
marek, Jan Bruski tak samo zapłacił, Pe- 
pliński natomiast poszedł do więzienia, bo 
nie miał pieniędzy.

Tadeusz  T r t tn k o u s h i

Ś L A D

Za plafonem nieba, 

za mozaiką gwiazd 

Bóg przechował cienie 

zdruzgotanych miast.,

Ludicik Bandura

SIŁACZKI BYDGOSKIE
Za sezamem zmarłych 
snów, nocy i dni 

czerwienią się rzeki

Któż z nas nie pamięta postaci nauczy­
cielek w powieściach Żeromskiego? Taka 
Siłaczkę, która wszystko z siebie daje, że 
jedynie choroba i śmierć ja przezwycięża­
ją! Albo taka nauczycielkę z dobrzowskiej 
szkoły w „Charitasie“ , która wśród huku 
dział w ruinach zamku uczy dzieci! I tyie 
innych nauczycielek, o których nie możemy 
bez wruszenia pomyśleć! Miniona wojna 
wydała na ziemiach naszych cały legion 
„siłaczek“ . Odrodziły się, spotężnialy, 
zwielokrotniły, i, chociaż krwawo płaciły za 
swe bohatęrstwo, rosła ich liczba. Powsta­
je w kraju zorganizowana sieć tajnego nau­
czania, dla której nie istnieją zabory, gra­
nice, fronty. Emisariusze oświatowi docie­
rają wszędzie i wszędzie powstają zakon­
spirowane ogniska promieniujące oświatą,

Jest jednak jedno miejsce, dokąd nikt 
nie dociera; biała plama na mapie Polski 
wojennej. Miejsce zakazane, tabu, które 
każdy omija. Miejsce, gdzie sroży sie bez­
przykładny terror hitlerowski, miasto, w 
którym polskość jest tępiona niemiłosiernie, 
któremu narzuca się „praniemieckość“ - 
Bydgoszcz.

Zaraz po klęsce wrześniowej Niemcy 
aresztują wszystkich nauczycieli; 118 z nich 
przepłaca życiem swoją służbę dla narodu. 
Pozostałym skrzydła nie opadły ani prze­
straszył dławiący ucisk wroga i hekatomby 
ofiar, które złożyli współkoledzy. Już w 
październiku 1939 r. powstają pierwsze pod­
ziemne szkoły polskie, kompłety 5-, 6-, a na­
wet 9-osobowe w mieszkaniach nauczycie­
lek i ich uczniów. Była to praca nie kie­
rowana przez nikogo, podjęta w głębokim 
poczuciu obowiązku społecznego i z mo­
cną wiarą w słuszność i zwycięstwo wła­
snej sprawy.

Zczasem powstaje w Bydgoszczy 12 
kompletów, które przerabiają program pol­
skiej szkoły powszechnej ze szczególnym 
uwzględnieniem języka polskiego, historii 
i geografii, — nadto 2 komplety gimnazjalne.

Na kompletach pracowano z ogromnym 
poświęceniem. Nauczycielki zajęte w dzień 
po fabrykach, dzieci starsze też zaprza- 
gnięte do ciężkiej pracy fizycznej, — a jed­
nak zawsze znalazło się czas i siły, by co- 
dzień 4 do 5 godzin poświecić nauce. Mię­
dzy uczniami a nauczycielkami wytwarza 
Się głęboka spójnia duchowa, łącząca ich 
na zawsze silnym węzłem uczuciowym.

A ile trzeba przezorności, by utrzymać 
wszystko w tajemnicy! Ruchliwe i pełne 
wigoru dzieci zapoznały się nie tylko z tra­
dycjami i kulturą swego narodu: nauczyły 
się również chodzić po cichu w klatce scho­
dowej, by nie zwrócić swoim przejściem 
uwagi jakiej plotkującej Niemki, nauczyły 
się nie trzaskać drzwiami, mówić głosem 
Przyciszonym. Za ścianą siedzi sublokator— 
Niemiec, narzucony nauczycielce przez nie­
miecki urząd mieszkaniowy. Naprawdę nie 
łatwo orzec, co wartościowsze dla dziecka: 
wiadomości zdobyte w tajnej szkole, które 
Pozwoliły po wojnie stanąć od razu do pra­
cy w gimnazjum i liceum bez straty lat 
wojennych, czy siła woli i charakteru, któ­
re wyrobiły się w tych warunkach.

Ile trzeba było sprytu, by zabrać na 
lekcje podręczniki i zadania domowe! Scho­
wane gdzieś na dnie koszyczka z kartofla­
mi, podzielone czasami na pół, na czworo, 
by grubość książki nie zwracała niczyjej 
uwagi, oprawione nieraz dla niepoznaki w 
niemiecką okładkę! A przecież i map i obra­
zów historycznych na lekcjach nie bra­
kowało!

W tych warunkach uczyło się w Byd­
goszczy około 500 dzieci polskich. Liczba 
skromna, gdy się przypomni blisko 20.000 
młodzieży przedwojennej, w dni świat na­
rodowych w zwartych szeregach zapełnia­
jącej ulice Bydgoszczy, lecz liczba jak 
ogromna, kiedy wspomnimy gęsto rozsia­
nych policjantów i SA-manów w mieście 
i rodziny polskie ścieśnione w najmniejszych 
i najniehigieniczniejszych mieszkankach. Ileż 
razy lekcje musiano przerywać, gdy jakieś 
podejrzane odgłosy dochodziły do miesz­
kania. W paru wypadkach lekcje „wizyto­
wał...“  policjant, lecz usunięcie w porę pod­
ręczników polskich i zainscenizowame na 
prędce żywej rozmowy niemieckiej uchyliły
ńebezpieczeństwo.

Uczyło w tych warunkach w Bydgoszczy 
J0 nauczycielek i 11 nauczycieli. Pani Ka- 
-owska sama prowadziła równocześnie kil- 
ra kompletów przez które w czasie wojny 
rrzewinęło się 149 dzieci. Barbara Gniot w 
Koronowie uczyła 125 dzieci, inni — po 
<ilka, kilkanaście lub kilkadziesiąt. Niejed­
na pracę swoją przepłaciła obozem koncen­
tracyjnym.

Młodzież bydgoska nie zapomni swoich 
siłaczek“ , które nie tylko, że nie chciały 

się eindeutschować“ , ale wbrew postano­
wieniom najeźdźcy nie pozwoliły się „zwol­
nić przez okupanta“  ze stanowiska wycho­
wawców młodzieży polskiej i 
„przymusowej bezczynności , jak to sie na- 

, m-7pflnwfti terminologii.

Świętej ludzkiej krwi.

Z tamtej strony słońca 

kwitnie modry bez, 
rozchyl mokre liście: 

morze ludzkich fez.

Za szklanym ogrodem, 
za kotarą lat.

Święci rajskim piórem 

piszą listę strat.

Po płaczącej wierzbie 

spływa drżący nów —
Bóg zmarłym z ust zgarnia 

resztki ludzkich słów

Pod namiotem ciszy 

Śpią w altanach róż 

dusze utrudzone. * 
wędrówkami dusz.

Na gwiaździstej drodze, 

gdzie graniczny słup 

wbił anioł lotnikom, 
krwawią Siady stóp.

[W kłębie gwiezdnych puchów 

poznałem ten Siad: 
ędy wlókł się Chrystus 

yygnany przez Świat.

JÓ ZEF
C Z A R N O C K I

SPICH R ZE
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K R O N I K I  P R Z E G L Ą D Y  S P R A W O Z D A N I A
Ż Y C IE  A R T Y S T Y C Z N E  

S T O L IC Y  P O M O R Z A

Bilans literacki
ĆzerWcowe w ieczo ry  bydgoskiego K lu b u  L i ­

te ra c k o -A r ty  stycznego za m knę ły  c y k l ty c h  że 
W szećhm iar pożytecznych im prez ubiegłego se­
zonu. W do tychczasow ych zeszytach „A rk o n y “  
p o św ię c iliśm y . k o le jn o  skrom ne w zm ia n k i 
w szys tk im  do tychczasow ym  „ś ro d o m  li te ra c k im “ 
C zyte ln icy naszOgo m ies ięczn ika  są w ięc  w  n a j­
ogó ln ie jszych  zarysach p o in fo rm o w a n i o zakre ­
sie dz ia ła lnośc i 1 w y n ik a c h  p rocy  na tu te jszym  
terenie. T ym  n ie m n ie j w a rto  obecnie w yc iągnąć 
pewne w n io s k i z re zu lta tó w  Całorocznej a k c ji 
o iłc z y to w o -lite ra c k ie j, n ie w ą tp liw ie  bow iem  b i­
lans trzydz ies tus iedm iu  „ś ró d “  — b ilans w  tru d ­
n ych  p o w o je n n ych  w a ru n ka ch  nad w y ra z  za­
d o w a la jący  dostarcza ju ż  pewnego m a te ria łu

orów naw czego ta k  d la  oceny ca łokszta łtu  o-
ecnych w ys iłk ó w , ja"k i d la  p lan ow an ia  p rz y ­

szłych im p rez  lite ra c k ic h  w  Bydgoszczy.
Z a n im  to je d n a k  uczyn ię , muszę jeszcze do ­

pe łn ić  swego ob ow iązku  sprawozdawczego w  sto­
sunku  do czterech osta tn ich  W ieczorów K lu b u  
L ite ra cko -A rtys tyczn e g o . P ierw szy z n ich  p o ru ­
szył dziedzinę sz tuk i na „ś rock ich “  pow o jennych 
jeszcze n ie tk n ię tą : sp ra w y  te a tru  i ak to ra . R e­
żyser T e a tru  Polskiego w  Bydgoszczy, Z o fia  
M odrzew ska, w ys tą p iła  tu  z d ia log iem  o aktorze, 
po rusza jącym  b la s k i i c ien ie  zaw odu a k to rsk ie ­
go i  kw estie  in te rp re ta c ji dzie ła  scenicznego. 
Ja k  ła tw o  w yw n iosko w a ć  — te m a tyka  d ia logu  
nie b y ła  re w e lacy jna , jednakże p re legentka  bę­
dącą dobrą  znaw czyn ią  ta jn ik ó w  sceny w n ios ła  
tu  szereg m om entów  zdo ln ych  zainteresow ać na­
w et doświadczonego byw a lca  tea tru . K r y ty k  te ­
a tra ln y , d r  Jan P iechock i, swą w stępną pre­
le k c ją  doskonale w p ro w a d z ił s łuchaczy w  to k  
d ia logu.

W  zw ią zku  z p ierw szą w ys taw ą  p o m orsk ich  
a r ty s tó w  p la s ty k ó w  w  b yd gosk im  „D o m u  S ztu­
k i “ , w ys taw ą  u m o ż liw ia n ą  d z ię k i od budo w an iu  
tego gm achu przez K lu b  L ite ra c k o -A rty s ty c z n y , 
urządzono — ty m  razem  nie w  sa li odczytow e j, 
lecz w  salonach w ys ta w o w ych  — w ieczó r po ­
św ięcony sztuce p las tyczne j. P ro f. Je rzy  Remer, 
znany h is to ry k  sz tu k i i konserw a to r, okazał się 
tu  ró w n ie ż  d o b rym  k ry ty k ie m  i  teo re tyk ie m . 
T a k  jego u w ag i w ygłaszane o n a jch a ira k te ry - 
s tyczn ie jszych  obrazach w ys ta w io n ych  w  Po­
m o rsk im  D om u S z tuk i, ja k  1 w yp o w ie d z i w stęp ­
ne uczące pa trzen ia  na  dzie ło  sz tu k i i p rzeży­
w an ia  zaw artego w  n im  p iękna, n ie w ą tp liw ie  
p rz y c z y n iły  się znacznie do pog łęb ien ia  k u ltu r y  
p las tyczne j w śród  tute jszego społeczeństwa, ty m  
ba rd z ie j, że w ieczó r zg rom adz ił pokaźne t łu m y  
słuchaczy.

W  dziesięcio lecie  ś m ie rc i M aksym a G ork iego 
zorgan izow a ł K lu b  L ite ra c k o -A r ty s ty c z n y  w ie ­
czór pośw ięcony tw órczośc i tego w ie lk ie g o  p isa­
rza sow ieckiego. P relegentem  b y ł A leksand er 
D z ien is iuk , k tó r y  ja k  zw yk le  w szechstronn ie  na­
ś w ie t li ł  n ie  ty lk o  życie i  dzie ła om awianego 
przez siebie p isarza ale w szystk ie  współczesne 
p rą d y  ku ltu ra lno -spo łe czne , a w ięc  środow isko  
i  epokę, z k tó re j w y ro s ły  a rcydz ie ła  G orkiego. 
A r ty ś c i d ram . W le licz  i  P rzybo ra  i lu s tro w a li od­
czyt p e łn y m i eksp res ji re c y ta c ja m i fra g m e n tó w  
z dz ie ł pisarza.

N a trzyd z ies te js iód m e j i  o s ta tn ie j środzie l i te ­
ra c k ie j Józe f M a ś liń sk i m ó w ił o „n u c ie  cz łow ie ­

czej w  p o ez ji . spo łecznej“ , p re legen t da ł , tu  
b a rw n y  p rzekró j, p o lsk ie j tw órczośc i pOetydkiej 
ostatniego ćw ierćw iecza , p rzep la ta jąc  swą żyw ą 
gawędę o poez ji i  poetach w ła sn ym i re cy ta c ja m i 
odznacźajądym i sig w y ra z is tą  zawsze in te rp re ta ­
c ją . T ra fne  w  szczegółach w y w o d y  M aśiińsk iego 
zako ńczy ły  się bardzo surow ą ÓCeną C ałokszta łtu 
naszej obeCnej tWórćzOśći po e tyck ie j, kó ra  jego 
zdaniem  n ie liczne ty lk o  w yd a ła  U tw o ry  0 t rw a ­
łe j wartóśC i i  jednocześnie b lis k ie  C złow iekow i 
współczesnem u. Sad ten w y w o ła łb y  n ie w ą tp liw ie  
ożyw ioną dyskusję , g d y b y  oczyw iście  ś rody l i te ­
ra ck ie  dysku s ję  taką  p rze w id yw a ły .

Jak napew no baCzny c z y te ln ik  zauważy — 
uw ag i m o je  z peW nych w zg lędów  m a ją  w ięce j 
ch a ra k te ru  sprawozdawczego n iż  k ry tycznego .
0  w szystk ich  do tychczasow ych w ieczorach b y d ­
goskich m ożna je d n a k  powiedzieć, że odznacza­
ją  się one n iem a l bez w y ją tk u  w yso k im  pozio­
mem, a b y ły  w śród  n ich  p re lekc je  po p ros tu  
św ietne, Wspaniale w ygłoszone i -rzeczywiście 
g łębokie  lu b  re w e la cy jn e  w  treśc i. S pe łn ia ją  one 
też na pew no poważną ro lę  k u ltu ra ln ą  w  śro­
do w isku  bydgosk im , zwłaszcza gdy sie zważy, 
że grom adzą one przec ię tn ie  ponad 200, często 
zaś 400 i w ięce j osób.

Z 37 śród ub. sezonu urządzanych początko­
w o co 2 tygodn ie ,, późn ie j Co tydz ień. 19 stano­
w i ły  p re lekc je  na tem aty  lite ra c k ie , 14 z n ich  po ­
św iecono p o je dynczym  pisarzom  n i  p is w z y  p o l­
sk ich , 3 obcych), 3 proz ie  i  poezji Współczesnej,
1 lite ra tu rz e  re g iona lne j, 1 te o r ii l i te ra tu ry . W ie ­
czorów  a u to rsk ich  współczesnych p isa rzy  b y ło  8, 
w  Czym 2 zb iorow e lite ra tó w  bydgoskich , po ­
nad to  urządzono 2 ś rody na ogólne tem a ty  z za­
k re su  sz tuk i i  c zy te ln ic tw a  (każda z k ilk o m a  
p re le kc ja m i), 2 z dz iedz iny  h is to r ii sz tuk i, 2 na 
te m a ty  p la s ty k i, 2 m uzyC zno-lite rack ie , 1 o te­
atrze i  l  o kw estiach  filozóficzno-społecznyC h.

O poszczególnych p isarzach czy zagadnien iach 
m ó w iły  często dw ie  osoby, na w ieczorach  zb io­
ro w ych  w ystępow a ło  ra z  naw et 10 osób. Razem 
pre legentów  i a u to ró w  b y ło  31, z czego 19 z B y d ­
goszczy (w ys tę pow a li 44 razy, nie licząc t. zw. 
„s łó w  w p ro w a d za ją cych “ ), 5 z T o ru n ia  (w yg ło ­
s il i 10 odczytów , z czego 5 p ro f. K o n ra d  G órsk i), 
6 z Poznania (6 w ieczorów ) i  1 p re legent z K ra ­
kow a. F rekw enc ja  pu b licznośc i na w ieczorach 
au to rsk ich  b y ła  zawsze m nie jsza, n iż  na odczy­
tach, co św iadczy ło by  raczej o tym , że tu te jsza 
pub liczność w ięce j in te re su je  sie zagadnien iam i, 
m n ie j zaś lu d źm i. Sad ten  trze bab y  je d n a k  nieco 
sprostować, gdyż na jw iększą  popu la rnośc ią  c ie­
szy ły  się w ieczo ry  poświęcone tw órczośc i p isa­
rzy -d a w n ie j szych (M ick ie w icz , P rus, Orzeszkowa, 
Że rom sk i, Te tm a je r, Balzac, na w e t L u k re c ju sz ); 
na w ieczorach a u to rsk ich  nie p rzedstaw iono zaś 
dotychczas żadnego z w iększych  p isa rzy  doby 
obecne i.

O prócz ew entua lnego w pro w adze n ia  w ieczo­
ró w  dysku sy jn ych , środow isko  ty p u  Bydgoszczy 
w ym aga w ię c  g o rliw ego  p ie lęgnow an ia  k la s y k ó w  
li te ra tu ry ,  poza ty m  zaś trzeba tu  społeczeń­
stw o zaznajam iać stale z a k tu a ln y m i zagadnie­
n ia m i k u ltu ra ln y m i ł  lite ra c k im i. W reszcie po- 
w in n ib y  tu  lic z n ie j zabierać głos w y b itn i w spó ł­
cześni pisarze, n ies te ty  je d n a k  dotychczas tru d -  
no zainteresow ać lite ra tó w  k ra ko w sk ich , łó d z ­
k ic h  czy w arszaw sk ich  m iastam i ta k im i ja k  jest 
Bydgoszcz i  T o ruń . Pom oc m o ra ln a  i m a te ria ln a  
Z. Z. L. P. i  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i S z tu k i może 
tu  je dn ak  dae dobre w y n ik i,  może się też p rz y ­
czyn ić  do rozszerzenia ru ch u  lite ra ck ie g o  na 
dalsze, m n ie jsze o ś ro d k i Pom orza i  Z iem  Od­
zyskanych. A l. K .

Buck muzyczni)
Czerw iec rozpoczęliśm y re c ita lem  w io loncze­

lo w y m  p ro f. D ezyderiusza Danczow slriego (2. V I).
U słysze liśm y B occherin iego  Sonatę A -d u r, S a in t- 
Saensa koncert, a -m o ll, b. p iękne W ariac ie  S vm - 
fón iczne Boełlernanna,  ̂ Pastora le C ouperin -C as- 
Sadó i szereg u tw o ró w  Debussy'ego, Ravela, 
Jahnkego. M on iuszk i, G łazunow a i DavidoWa. 
D anczow skl za jm u je  ca łk iem  zasłużenie jedno 
z czo łow ych m ie jsc w śród  naszych w io lo n cze li­
s tów ; szczególnie na podkreś len ie  zasługuje te ch ­
n ika  a r ty s ty , A k o m p a n io w a ł’ b. dobrze Tadeusz 
K urczew sk i.

4. V I. p rzeży liśm y w zruszen ia  a rtys tyczne  n a j­
wyższego g a tunku . G ra ł S tefan Askenase. D o ­
skon a ły  p ian is ta ! Uderza w  jego grze przede 
w szys tk im  w span ia łe  rozróżn ian ie  s ty ló w  i  ła t ­
wość p o konyw an ia  n a jtru d n ie jszych  prob lem ów  
technicznych. G ra ł M ozarta  Sonatę B -d u r, Scar­
la ttie g o  trz y  sonaty (g. a, D), Beethovena Pate­
tyczną i  szereg u tw o ró w  Chopina. C hopina grą 
swoiście, nie ta k  ja k  p rzyzw ycza iliśm y  się grać 
sam i — ty m n ie m n ie j gra b, p iękn ie . In te rp re ta ­
c ja  ba lla d y  A s -d u r i  poloneza te jże to n a c ji od ­
b iega ła  Znacznie od stereotypu. A  je dn ak  b y ła  
p rzekonyw u jąca  i log iczna. Na „b is “  w y k o n a ł a r ­
tys ta  szereg u tw o ró w  ko m p o zy to ró w  w spółcze­
snych, z k tó ry c h  Taniec O gnia De F a lla  b y ł za­
g rany  z nadzw ycza jna  m aestrią . S ty lem , d yn a m i­
ka i czystością g ry  tłum aczyć  na leży w ie lk ie  po ­
wodzenie Askenasego zagranicą.

fi, V I.  w ys łu ch a liśm y  niecodziennego koncertu . 
B y ł to  w ieczór am e ryka ń sk ie j p ieśn i lu d o w e j 
w  w y k o n a n iu  O lg i Łady . N as tro jow e  i rzewne 
p ieśn i m u rzyń sk ie  należą do n a jp ię kn ie jszych  w  
lite ra tu rz e  m uzycznej całego św ia ta  (Negro S p i­
ritu a ls ). Tak ie  p ieśn i, ja k  Deep r iv e r , Sometimes 
I  feel, H eavn ' i  inne, k tó ry c h  jest ta k  w iele, 
śm ia ło  mogą w chodz ić  do re p e rtu a ru  n a jw ię k ­
szych śp iew aków . N ic  dziw nego, że M a ria n  A n ­
derson w y k o n u je  je  zawsze na sw ych rec ita lach . 
In d ia ń sk ie  na tom iast, p ieśn i m n ie  osobiście 
m n ie j p rzyp a d ły  do sm aku. Z n a la z ły  jedn ak  
wespół z m u rzyń sk im i, in te lig e n tn ą  in te rp re - 
ta to rk ę  w  osobie O lg i Łady, k tó re j to w a rz y ­
szy ł na fo rtep ia n ie , ja k  zawsze, doskonale 
Tadeusz K u rcze w sk i. S łowo w stępne d r  Z, L lssy 
b y ło  doskona łym  w prow adzen iem  w  ze wszech- 
m ia r n ieszablonow y kon ce rt.

9 i  10 V I. Bydgoszcz gościła w  sw ych  m u rach  
uczestn ików  I  Z ja zd u  S p iew actw a P o m o rs k ie g o . 
Przeszło 40 Chórów b lis k o  2.000 śp iew aków
zjecha ło  na p rzep iękna  im prezę  do Bydgoszczy. 
P rz y b y ł też w ita n y  en tuz jas tyczn ie  nestor i p ro ­
te k to r  śp iew actw a p ro f. W . Lachm an. O db y ł sję 
ko n k u rs  chó rów , k tó rego  zw ycięzcą zosta ł m ęski 
chó r k o le jo w y  „H a s ło “  pod d y r . W ł. W itts to cka  
z Bydgoszczy, u zysku ją c  na jw ię kszą  p u n k ta c ję  
za w yko n a n ie  P rosnaka „ B ^ U ^ Y  o żo łn ie rzu  . 
B liższe om ów ien ie  Z ja zdu  i k o n k u rs u  odk ładam  
do następnego n u m eru  „A rk o n y " .

in. V I. o d b y ł się I I  K o n ce rt S ym fon iczny  
W ie lk ie j O rk ie s ty  m . Bydgoszczy pod d y r. A r ­
no lda  Rezlera z w ystępem  so lis tów : K ry s ty n y  
W iszn iow sk ie j (sopran) i  K onstan tego W roczyń ­
skiego (b a ry ton ). P rog ram  o b e jm ow a ł u tw o ry  
M o n iuszk i. Żeleńskiego, K a rło w icza . S ta tko w - 
skiego, N iew iadom skiego  i  N ow ow ie jsk iego . 
K . W iszn iow ska posiada ła d n y  głos, szczególnie 
średnicę i dó ł, na tom iast p łaska  „g ó rę “ . Tuszu je  
to w dz ięk ie m  i k u ltu ra  w ykonaw cza . K . W ro ­
czyńsk i śp iew a p ię kn ie  i „z  zac ięc iem ". „S o łty s "  
M o n iuszk i, czy „P ieśń  chorążego“  z op. „H ra b i­
na“  w vp a d tv  b. ładn ie . O rk ie s tra  gra coraz le­
p ie j. Na tym że ko n ce rc ie  śp iew a ł lau rea t k o n ­
k u rs u  ch ó ró w  m ęsk i ch ó r „H a s ło “  pod d y r. W ł. 
W itts to cka . Jest to  n iezaw odn ie  n a jle pszy  w  te j 
c h w ili chó r na P om orzu . C hó r w y k o n a ł szereg 
p ieśn i, tra n sm ito w a n ych  przez ra d io , nagrodzony 
n ie m ilk n ą c y m i o k laska m i.

14. V I. zad eb iu to w a ł m ło d y  p ian is ta  K a z im ie rz  
Serocki. Św ieży absolw ent W yższej S zko ły  M u ­
zyczne j w  Łodz i, k l. p ro f. S tan is ław a Sz.oinal- 
skiego, pokaza ł się z na jlepsze j s tro ny . O b f ity  
p ro g ra m  re c ita lu : B ach -L isz t F a n taz ja  i  fuga  
g -m o ll, M o za rt Sonata D -d u r, Beethoven Les 
A d ie u x . C hop in  Sonata b -m o ll, Debussy — W ie­
czór w  Granadzie, R avel — Serenada błazna. Szy­
m a now sk i — Fantaz ja , — da ł możność zo r ie n to ­
w an ia  się w  m o ż liw ośc iach  k o n c e rta n ta. N a jb liż ­
szym  d lań  k lim a te m  jes t m u zyka  X X  w ., w  n ie j 
czuje się n a jsw o bod n ie j. S e rock iem u m ożna w ró ­
żyć p iękn ą  przyszłość.

16. V I. o d b y ł się P oranek S ym fon iczny  d la
św ia ta  p ra cy  w  w y k o n a n iu  W. O rk ie s try  S ym ­
fo n iczn e j pod d y r . A , Rezlera z udz ia łem  K . W ro ­
czyńskiego (b a ry to n ). K o n ce rt o b e jm ow a ł m u zy ­
kę  po lska , a zosta ł zo rgan izo w any  przez B ydgo ­
skie T o w arzys tw o  M uzyczne, to też s łow o w stęp ­
ne przed kon certe m  w y g ło s ił prezes Tow arzys tw a  
inż . W. M ille r , p o dkreś la jąc  wagę upowszech­
n ia n ia  m u z y k i d la  przysz łośc i m uzyczne j Po­
m orza.

Bydgoszcz może się p o ch lu b ić  zorgan izow a­
n iem  dw óch ko n ce rtó w  ko m p o zy to rsk ich . P ie rw ­
szy z n ich  K on rada  P a łub ińsk iego  (P a łu b ick ie - 
go), tw ó rc y  h e jn a łu  m. Bydgoszczy .od by ł się 
18. V I. W ieczór w y p e łn iły  u tw o ry  fo rtep ianow e, 
k tó re  g ra ł sam kom pozy to r. K lim a te m  b lis k i 
M ussorgskiem u I B ra h m so w i szuka w łasnego WJA
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razu  na śladach k u c z k u ry s tó w  ro sy jsk ich , skom ­
p ilo w a n ych  Im p re s jo n is ta m i fra n c u s k im i. N ie ­
w ą tp liw ie  ciekawe n ie k tó re  fra g m e n ty  (C h im ery, 
Z astyg łe  p iękno) nie są jeszcze d o jrz a ły m  ow o­
cem, k tó r y  się jada  z w ie lk im  apety tem , lecz 
n ik t  n ie m a p re te n s ji do doskonałości w  p ie rw ­
szych opusach sw ej tw órczości. K o m p o zy to r — 
p o p u la rn y  na terenie Bydgoszczy, w spó łb udo w - 
n iczy  Pom. D om u S z tu k i — został o b d a rzo n y  
koszam i k w ia tó w  i  rzę s is tym i ok la ska m i liczn ie  
zebranego a u d y to r iu m .

22. V I. I I I  K o n ce rt S ym fon iczny . D y ry g o w a ł 
A rn o ld  Rezler, so lis tka  O lga I l iw ic k a . P rog ram : 
U w e rtu ra  do op. „Id o m e n co “  M ozarta , K once rt 
fo r te p ia n o w y  e -m o ll Chopina, S ym fon ia  N r  5 
(Z Nowego Ś w ia ta) D w orzaka. N ajw yższe słowa 
uznania należą się o rk ie s trze  za D w orzaka. T ru d ­
na ta sym fo n ia  zagrana została b. ładn ie , z duża 
w n ik liw o ś c ią  i  patosem. O lga I l iw ic k a , rasowa 
p ia n is tka  o d o b rych  pa lcach i go rącym  sercu 
spow iła  ko n ce rt C hop ina w  im p re s jo n is tyczn y  
t iu l  n ie rzeczyw łstośc l. B ardzo o ryg in a ln ie . Cze­
kam y obecnie na  je j re c ita l.

25. V I. o d b y ł się d ru g i z ko le i w ieczó r k o m ­
po zy to rsk i. T y m  razem w y s tą p ił ze swą tw ó rczo ­
ścią F lo r ia n  D ąb row sk i, w koncerc ie  w z ię li 
ud z ia ł ko led zy  m łodego kom pozy to ra  bydgoskie ­
go z ko n se rw a to riu m  p ro f. H. K rup pe , M . E u len - 
fe ld -S ow ińska  i  Z. M o rska  (fo rtep ian ), H. Popie­
low a  i  Z. R o ro t (śpiew) o raz c h ó r dziecięcy 
S zko ły  Powsz. n r  4 im . M . K o n o p n ick ie j pod 
k ie ro w n ic tw e m  p. S m ó łków n y, k tó r y  ś liczn ie  
odśp iew ał c iekawe 3-gtosowe ,.B a ń k i M yd la n e “  
do s łów  J. L ieb e rta . D ą b ro w sk i idzie u ta r ty m i 
d rogam i sw ych po lsk ich  po p rzed n ików , p rzyczym  
w  p ieśn iach n a jb liż s i m u  sa K a rło w icz , N ie w ia ­
dom sk i i S zym anow ski. C a łk iem  c iekaw a i o r y ­
g ina lna  jes t S onatina, pisana pod kon iec  zeszłe­
go ro ku . L iczn ie  zgrom adzona publiczność, w  po ­
dn io s łym , c ie p ły m  n a s tro ju , zgo tow ała ow ację  
m łodem u ko m p o zy to ro w i, obdarza jąc  go k w ia ta ­
m i i u p o m in ka m i.

Czerwcowe k o n c e rty  zakończono pop isam i 
uczn ió w  P o m o rsk ie j Ś rednie j i  N iższej S zkoły 
M uzyczne j w  B ydgoszczy, k tó re  o d b y ły  się w  
dn. 27. 6. (Niższa Szkoła) i  28. 6. (Ś rednia Szkoła). 
P oziom  p ro d u k c ji,  ja k  na p ó łto ra  ro k u  p racy , — 
im p o n u ją cy . W  N iższe j Szkole w y ło w iliś m y  k i l ­
ka  ta len tów , bardzo dobrze zapow iada jących  się. 
W  Ś redn ie j Szkole bez w ą tp ie n ia  w ysu n ę li się 
na czoło sw o ich  ko le g ó w  śp iew acy: L . W esołow ­
ska (dziewczęcy, m ię k k i sopran o im p o n u ją ce j 
czystości b rzm ien ia  i  in to n a c ji) . A l. G arbow ska 
(nie duży, p rz y je m n y  sopran k o lo ra tu ro w y ) — 
ob ie  z k ’l. p ró f. F. K rys ie w iczo w e j, A . D achtera 
(c iep ły , l iry c z n y  tenor) — k l.  p ro f. J. Popie la , — 
skrzyp acy : H . K eszkow ski 1 W . Jah nków na  (do­
b ra  techn ika  1 b o ga ty  ton) — k l.  p ro f. H .W o jc ie ­
chow sk ie j, p ia n iś c i: H . M ik o ła jc z a k  (doskonale 
zapow iada jący się n ie w id o m y  p ian is ta ) — k l. 
p ro f. W. Lew andow skiego o raz I.  Leh rów n a  
(m łoda p ia n is tka  o do skona łym  uderzen iu  i  ję d r ­
n ym  ton ie) — k l.  n iże j podpisanego. W yżej w y ­
m ien ien i, ja k  ró w n ież  u czn io w ie  N iższej S zko ły : 
J. B le lm acz  i G r. S zubartow ska (b. p ię kn ie  zapo­
w iada jące  się m ło d z iu tk ie  p ia n is tk i k l.  d v r . I. 
Ja h nkbw e j), A . G w ozdow ska — k l.  p ro f. M . So­
w iń s k ie j, A . K ę d z io rsk i — k l.  p ro f. M . To tłocz- 
kow e j, oraz L . M ich a ło w ska  — k l.  Jasieńskiego 
w z ię li ud z ia ł w  koncerc ie  ra d io w y m  w  Pom. 
Rozgłośni P o lsk iego R adia  w  dn. 1. 7. br.

2. lip ca  o d b y ł się re c ita l fo r te p ia n o w y  p ro f. 
Z yg m u n ta  L is ick ieg o . N ies te ty  n ie  m ogłem  na 
n im  być, ja k  ró w n ież  na C zw artym  K oncerc ie  
S ym fon icznym  w  dn. 5. 7., k tó ry m  d y ryg o w a ł 
A . Rezler, a so lis ta  b y ł Z. L is ic k i. R e c ita l L is ic ­
k iego ob e jm o w a ł u tw o ry  Debussy'ego, S k riab in a , 
S zym anow skiego 1 C hop ina. O p ie ra jąc  s ię na  re ­
la c ja ch  m ia ro d a jn y c h  osób — podaję , że p ro f. 
L is ic k i doskonale g ra ł k o n c e rt g -m o ll S a ln t-Sa- 
ensa. 5. 7„ k tó re m u  akom pan iow a ła  w yb o rn ie  
W . O rk ie s tra  M ie jska , w y k o n u ją c  p rócz  tego ze 
sm akiem  N iedokończoną S ym fo n ię  Szuberta 
i S m etany p rze p ię kn y  poem at sym fo n iczn y  „W e ł­
ta w a ". C ieszy nas bardzo, że o rk ie s tra  nasza czy­
n i coraz w iększe postępy i  s topn iow o  w ysuw a 
się na czoło zespołów  sym fo n icznych  k ra ju .

9. lip ca  w y s tą p ił z re c ita le m  śpiew aczym  s ły n ­
n y  solista „L a  Scala“  i  op e ry  k ró le w s k ie j w  R zy­
m ie, jeden z n a jw y d a tn ie js z y c h  w spółczesnych 
śp iew aków  p o lsk ich  — b a ry to n  Je rzy  Garda. 
U rozm a icon y  p rog ra m , m is te rn ie  skonstruow any, 
p o zw o li! zo rien tow ać się w  w ie lk ic h  m o ż liw o ś ­
c iach  a r ty s ty  i  po d z iw ia ć  kun sz t śpiew aczy G ar- 
dy, bez w ą tp ie n ia  bardzo w yso k ie j k lasy . A r ty s -  
cle ako m p a n io w a ł ko m p o z y to r S t. D z ięg ie lew sk i. 
k tó rego  m. han. 2 p ieśn i w y k o n a ł G arda na „b is “ .

K o n c e rt G a rd y  zg rom ad z ił t łu m y  pub licznośc i 
zg łod n ia łe j dobrego śpiew u. L ip ie c  będzie sta l 
pod znak iem  śpiew aczym , a u s łyszym y ró w n ież  
zna kom ita  Ew ę B a n d row ską -T u rską . W  o s ta tn im  
ty g o d n iu  s ie rp n ia  Bydgoszcz p rzeży je  n iecodzien­
ne św ię to  m uzyczne pod hasłem  „T y d z ie ń  M u zy ­
k i  P o ls k ie j“ , w  k tó ry m  us łyszym y na jlepszych  
so lis tów  p o lsk ich , ja k :  Ire n a  D ub iska , .T. Enicz, 
W ł. N iem czyk , A . Szlem ińska, St. S zp ina lsk i, H. 
S ztom pka i  K . W iłk o m irs k i,  d y ryg e n tó w : Zb. 
G órzyńskiego, Z. Latoszow skiego i A . Rezlera, 
oraz K w a rte t S m yczkow y im . K . S zym anow sk ie ­
go. W  ty m  też czasie odbędzie się w  Bydgoszczy 
P lenarne posiedzenie. M in is te r ia ln e j K o m is ji P ro ­
g ram ow e j S zko ln ic tw a  M uzycznego pod przew od­
n ic tw e m  N acze ln ika  Janusza M ik e tty .

Jerzy Jasieński.

D E B I U T  K O M P O Z Y T O R Ó W  P O M O R S K I C H

K O N R A D  P A Ł U B IŃ S K I

P om orzan in , s tud ia  m uzyczne o d byw a  w  Po­
zna n iu  (m uzyko log ia  na U n iw . Pozn., fo r te p ia n  
u p ro f. S krzyd lew sk iego, kom pozyc ja  u  p ro f. 
S. B. P oradow skiego), późn ie j (w  czasie o ku p a c ji)  
w  K ra k o w ie  i  W arszaw ie (p ro f. Zb. D rzew ie ck i 
i  p ro f. K . S iko rsk i). Od 1945 r. p rzebyw a w  B y d ­
goszczy, p racu jąc  rów nocześn ie w y d a jn ie  na p o ­
lu  o rg a n iza c ji życ ia  m uzycznego (ref. muz. 
w  W o j. W ydz. K u lt .  S z tuk i).

P a lu b iń s k i pisze p ra w ie  w y łączn ie  na fo r te ­
p ia n ; w y ją te k  s tan ow i k i lk a  p ieśn i. Z szczegól­
n ym  upodobaniem  u p ra w ia  m u zykę  p rog ra m o­
wą. T rz y  rapsody, w iz je  (jez io ro  W dzydzkie), 
legendy M a ry jn e , H uka n ia d a  (w  a te lie r k ra ­
kow sk iego rzeźb iarza H ukana), to  p rz y k ła d y  
ta k ie j m u z y k i. T y p  m u z y k i abso lu tne j stanow ią  
m a zu rk i i  ch im e ry  (k ró tk ie  im pres je ). K o m p o ­
z y to r  pos ługu je  sę chę tn ie  ja s k ra w y m  dysonan­
sem i w  ty m  k ry je  się p rzyczyna, że u tw o ry  
jego n ie „b io rą "  od p ierwszego ra m  słuchacza 
przyzw ycza jonego  do su p rem a c ji konsonansu. 
T w órca  szuka n o w ych  d róg  i  w  odn ies ien iu  do 
ś ro dków  w y ra z u  za liczyć  go trzeba  do re w o lu ­
c jo n is tó w . W  samej treśc i n ie  bez echa pozosta­
ły  w o jenne  przeżycia  au to ra . Rapsod I  — ro k  
1939, Rapsod I I I  — W arszawa, tchną  p rzygnę ­
b ia ją c y m  zw ątp ien iem . N u ta  m in o ro w a  do m i­
n u je  ró w n ież  w  pozosta łych  u tw o ra ch  do by  w o­
je n n e j. N ieco  pogodniejsze są m a zu rk i.

M u zyka  P a lub iń sk iego  m a ju ż  dziś w  B y d ­
goszczy sw oich i  s ym p a tykó w  1 p rze c iw n ikó w . 
Bydgoszczanie w dz ięczn i sa k o m p o zy to ro w i za 
p ię k n y  h e jn a ł ro zb rzm ie w a ją cy  trz y  ra zy  dzien­
nie z w ie ży  kośc io ła  K la ryse k .

F L O R IA N  D Ą B R O W S K I

U rod zony  w  P oznańskim , ja k o  syn o rgan is ty , 
s tu d iu je  w  Bydgoszczy (M ie jsk ie  Kons. M u ­
zyczne, fo r te p ia n  i  teo ria  spec.) o raz w  P oznaniu  
(kom pozyc ja  u  p ro f. S. B. Poradow skiego). O ku ­
pac ję  p rzebyw a  w  ba rdzo  c ię żk ich  w a ru nkach . 
Od c h w il i  re a k ty w iz a o ji K o n se rw a to r iu m  M u ­
zycznego w  Bydgoszczy (p rzy  d u żym  w łasnym  
w spó łudzia le ) — nauczyc ie l te o r ii spec ja lne j w  
te j ucze ln i.

Tw órczość jego Jest bogata i  różnorodna . P o­
kaźną po zyc ję  za jm u ją  p leśn i solowe napisane 
z dużą zna jom ością  głosu ludzkiego. T y p  piose­
nek d la  dz iec i p rzedstaw ia ją  trzyg łosow e „B a ń ­
k i  m yd la n e “ . F a k tu ra  „B a n ie k “  n ie sko m p liko ­
wana 1 p rze jrzys ta  nie nastręcza spec ja lnych  
tru d n o śc i d la  dz iec ięcych  chó rów  szko lnych . 
Z u tw o ró w  fo r te p ia n o w y c h  na  p ie rw szy  p lan  
w ysu w a ją  s ię ’ S onatina, M a z u rk i i  W ariac je  
b -m o ll, zakończone p o d w ó jn ą  fugą. N ie  bez 
w a rto śc i są ró w n ież  fu g i c -m o ll i  g -m o ll. Do 
w iększych  u tw o ró w  na leży S u ita  k u ja w s k a  na 
m ałą o rk ie s trę , chó r dzieci 1 so lis tkę . U tw ó r  ten 
b y ł w ykonam y d w u k ro tn ie  w  P o lsk im  Radio. 
Na w yko n a n ie  czeka .k ilk a  u tw o ró w  na s k rz y p ­
ce, na ch ó r m ieszany o raz pa rę  d rob iazgów  na 
fo rte p ia n .

M ło d y  k o m p o z y to r lu b i so lidn ą  ro bo tę  k o m ­
pozy to rska  i  m a coś do pow iedzen ia ; n ie  p o ­
s ługu je  się ś ro d ka m i ra d y k a ln y m i, lecz tych , 
k tó re  s to ją  do jego d ysp o zyc ji u żyw a  dobrze.

F ranc iszek W esołow ski

Tydzień Muzyki Polskiej
W 'ta m a ch  uroczystośc i zw iązanych  z obcho­

dem 600-lecia m iasta  Bydgoszczy, — ja k o  za ko ń ­
czenie sezonu odbędzie się w  dn iach  od 26 — 31 
s ie rp n ia  1946 r. w ie lk ie  ŚW IĘTO  M U Z Y K I P O L­
S K IE J, z p rog ra m em  tyg o d n io w ym , o b e jm u ją ­
cym :

26 8. K o n ce rt k a m e ra ln y  K W A R T E T U  IM .
K A R O L A  S ZY M A N O W S K IE G O .

27 8. R ec ita l śp iew aczy A N IE L I S Z L E M IŃ -
S K IE  J -Z A R E M B IN Y .

28. 8. K o n ce rt sym fo n iczn y  pod d y r . A R N O L ­
D A  R E SLER A  z udz ia łem  sk rzyp aczk i 
IR E N Y  D U B IS K IE J .

29. 8. R ecita l fo r te p ia n o w y  H E N R Y K A
S Z T O M P K I.

30. 8. R ec ita l w io lo n cze lo w y  K A Z IM IE R Z A
W IŁ K O M IR S K IE G O .

31. 8. K o n ce rt sym fo n iczn y  pod d y r. Z D Z I­
S ŁA W A  G Ó R Z Y Ń S K IE G O  z udzia łem  
p ia n is ty  S T A N IS Ł A W A  S Z P IN A L S K IE - 
GO.

W szystkie  im p re z y  odbędą się w  sa li k o n ­
certow e j PO M O R SKIEG O  D O M U  S Z T U K I 
w  Bydgoszczy, A le je  1 M a ja  20 (tel. 36-07).

B ile ty  tygo dn iow e  (p rzy  zniżce ok . 20-procen- 
to w e j) zam aw iać m ożna codziennie  w  kasie Pom. 
D pm u S z tu k i w  godzinach od 11 — 13-tej 1 od 
15 — 18-t«j.

Z salonu wystawowego 
w Pomorskim Domu Sztuki

P ierw sza w ys taw a  O krę gu  P om orsk iego Zw . 
P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s ty k ó w  w  P om o rsk im  
D o m u  S z tu k i — to  po w a żny  sukces m łodego r u ­
chu  a rtys tycznego  Pom orza. Z w ie d z iło  w ys taw ę  
z gó rą  5000 osób i  dokonano z n ie j szeregu za­
k u p ó w  ta k  przez osoby p ry w a tn e  ja k  i  do zb io ­
ró w  p u b liczn ych . D elegacja  D epa rtam en tu  P las­
t y k i  M in is t. K u ltu r y  i  S z tu k i n a b y ła  d rz e w o ry ty  
S tan is ław a Łuczaka  i  H e n ry k a  Czamana. K o m i­
s ja  Z a ku p ó w  w y ło n io n a  z ra m ie n ia  M in is t. K u l­
tu r y  i  S z tu k i za ku p iła  prace: B ro n is ła w a  Ja- 
m o n tta , Tadeusza M o krzyck ie g o , Z yg m u n ta  
T o m k iew icza  i  Jana W odyńskiego. D o zb io ró w  
M uzeum  M ie jsk ie go  w  Bydgoszczy zakup iono  
dzie ła B ro n is ła w a  Jam ontta , T ym ona  N ies io ło w ­
skiego i  M a ria n a  T u rw id a . W  przeddz ień  zam ­
k n ię c ia  w y s ta w y  zw iedz i! ją  Prezes R ady M in i­
s tró w  E dw ard  O sób ka-M oraw sk i z otoczeniem .

Po k ilk u d n io w e j p rze rw ie , o tw a rto  w  d n iu  28. 
czerw ca b r. w ys taw ę  p rac  uczn ió w  S zko ły  S ztuk  
P las tycznych  w  B ydgoszczy. W  d n iu  14 lip ca  b r. 
zaś o d b y ło  się o tw a rc ie  w y s ta w y  p ’-ac cz łonkó w  
O kręgu  Poznańskiego Z w ią z k u  P o lsk ich  A r ty s ­
tó w  P la s tykó w .

N a całość te j pow ażne j e ksp ozyc ji z łoży ło  się 
oko ło  stodw adzieścia dz ie ł na s tępu ją cych  a u to ­
ró w : A dam a B a tyck ieg o , S tan is ław a  B ogu s ła w ­
skiego, F ranc iszka  B u rk ie w icza , W and y  Cheł- 
m o ń sk ie j, A lfonsa  C ho jnack iego , Józefa Czarnec­
kiego, K u ź m y  C zu ry ly , D z iu rżyń sk ie j-R o s iń sk ie j,
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Zdzis ław a E ich le ra , S tefana E ng le ra , W ito ld a  
Gawęckiego, B e rna rda  Grzeszczaka, Jana Grze­
gorzewskiego, Ilde fonsa  H ouw a lta , B a rb a ry  H o u - 
w a lto w e j, Jana K abac ińsk iego , F lo ria n a  K ie - 
m ińsk iego, Józefa K rzyżańsk iego , J a n in y  K a h ló w - 
ny, L r(d o m iły  La n ża n k i, A lfre d a  Le n icy , K a z i­
m ierza L is ieck iego, H ie ro n im a  M a lin y , Jana P ia ­
seckiego, S tan. Powalisza, K ry s ty n y  P o w id zk ie j, 
M a riana  H om aly, Jana Spychalskiego, A n n y  S tu ­
d z iń sk ie j, S tan is ław a Szczepańskiego, M a riana  
Szwartza, M a ria n a  Szmańdy, H e n ryka  S trab u ­
rzyńskiego, E dm unda Szyftera , W acław a T a ra n - 
czewskiego — laurea ta  tegorocznej nagrody a r­
tys tyczn e j m iasta  Poznania, F ranciszka  W a w rzy ­
n iaka  i  W ilh e lm a  W ieczorka,

O gran icza jąc  się dziś ty lk o  do zanotow an ia  
eksp ozyc ji gości poznańskich  od k ła d a m y  szersze- 
om ów ien ie  te j -in teresu jące j w y s ta w y  p ió rem  
p ro f. Jerzego Rem era do następnego zeszytu 
A rk o n y .

O bok w y s ta w y  p la s ty k ó w  poznańskich  w  Sa­
lon ie  W ys taw ow ym , zo rgan izo w any  został w  M a­
łe j S a li P om orsk iego D om u S z tuk i s ta ły  pokaz 
p rac cz łonkó w  O ddz ia łu  B ydgoskiego ZZ P A P . 
Na p ie rw szy z n ich  z ło ży ły  się prace: F ry d ry c h a  
W ładysław a, M o d libow sk ieg o  A leksandra , M o ­
k rzyck ie g o  Tadeusza, R upn iew skiego Jerzego, 
T r ie b le ra  P io tra , T u rw id a  M a ria n a  i W o jc ie ­
chowskiego S tefana.

M . K.

Pierwsze kroki
Pomorskich Szkół Plastycznych

P ierw sze pokazy p rac uczn io w sk ich  p o m o r­
sk ich  szkół a rty s ty c z n y c h  budzą szczególne za­
in te resow anie z uw ag i na fa k t, iż  do te j p o ry  
tego ty p u  .uczelni Pom orze nie posiadało zupe ł­
nie. W spom niane pokazy s tw a rza ją  zna kom itą  
okaz ję  do zo rie n tow a n ia  się w  ilośc i, ja ko śc i’ 
i  ro d za ju  uzd o ln ień  m łodz ieży po m orsk ie j. Czy 
p o tw ie rdza ją  one częstokroć w y ra ża n y  pogląd, 
iż — s k ro m n y  do te j p o ry  ud z ia ł tw ó rc y  p o m o r­
skiego w  og ó lnop o lsk im  ru ch u  a rtys ty c z n y m  w y ­
n ik a ł, w  części, z b ra k u  m ożności kszta łcen ia  
w rod zonych  zdo lności, czy. też posłużą za na de r 
w a ż k i a rgum e n t tym , k tó rz y  z d u żym  sceptycyz­
m em  o d nos ili się do o ry g in a ln y c h  m oż liw ośc i 
tw ó rczych  p o m orsk ich  reg ionów .

W eźm y za podstaw ę naszych uw ag pokaz p rac 
uczn io w sk ich  te j szko ły , k tó ra  z ra c ji  swego t y ­
pu, zdaniem  naszym, n a jb liż e j, n a jb a rd z ie j bez­
pośredn io  po zw o li nam  zdać sobie spraw ę z dys­
p o zyc ji a rty s tyczn ych  a u toch to nów  pom orsk ich . 
Szkoła S z tuk  P las tycznych  w  B ydgoszczy — bę­
dąca w  sw ej s tru k tu rz e  o rg a n iza cy jn e j, w  częś­
ci, ja k  g d y b y  zespołem k u rsó w  pu b liczn ych , do 
k tó ry c h  dostęp n ie  jest o g ran iczo ny  żadnym  cen­
zusem n a u ko w ym  nastręcza bardzo o b f ity  i  na­
de r ró żn o ro d n y  m a te ria ł do badań.

U czn iow ie  i  ku rs iś c i S zko ły  re k ru tu ją  się 
p rzew ażnie  z k ó ł n iezam ożnych i  na ogół k u l­
tu ra ln ie  ba rdzo  m łod ych . Wnoszą w ięc  ze sobą 
m a te ria ł racze j su row y, często w ręcz p r y m ity w ­
n y  ale i n a jb a rd z ie j św ieży, n a jb a rd z ie j bez­
pośredn i, n ie  tk n ię ty  naw et na lo tem  ja k ie jk o l­
w ie k  m a n ie ry . W idoczny jes t na tom iast, zw łasz­
cza je ś li idz ie  o prace wstępne k u rs is tó w  s ta r­
szych w iek iem , pew ien  n a lo t w p ły w ó w  n ie m ie c ­
k ich , z ro zu m ia łych  na te ren ie  na jbezw zg lędn ie j 
po ddan ym  n a c isko w i ge rm an iza to rsk iem u. N a lo t 
ten jednakże je s t ba rdzo  po w ie rzch o w n y  i  ustę­
pu je  w idoczn ie , w  m ia rę  o d d z ia ływ a n ia  w p ły ­
w ó w  szko lnych , w yd o b y w a ją c y c h  do głosu ru -  
d ym e n ty  w rodzonego dobrego po lsk iego sm aku. 
W trą c ić  tu  w ypad a  uwagę, iż  — w  w alce o d e fi­
n ity w n e  usunięcie pozostałości n ie m ieck ich  z na­
szych ziem , w  a k c ji  re p o lo n iza c ji te renów  za­
chodn ich , i  om aw iana Szkoła i pozostałe ucze l­
nie a rtys tyczne  na P om orzu  — stanow ią  ju ż  dziś 
n ie zm ie rn ie  cenne narzędzie . Ze ta k  jes t — o ty m  
św iadczą w ys taw ion e  eksponaty, św iadczą p ie rw ­
sze p ró b y  m ło d ych  i  na jm ło d szych  ta le n tó w  po­
m o rsk ich .

K ie ro w n ic tw o  S zko ły  — o rg a n izu ją c , na zle­
cenie de legac ji D epart. P la s ty k i M in is te rs tw a  
K u ltu r y  i S z tuk i, k tó ra  zw izy to w a ła  Szkołę, do­
ro czny  pokaz prac, poszło po U n it je d yn ie  w ła ś ­
c iw e j, przez po łożenie nac isku  n ie  na osiągnięcia 
szczytowe, e fek tow ne , ale na zobrazow an ie  c iąg­
łośc i ro zw o jo w e j p ra cy  uczn iów . Z ilu s tro w a n ą  
zatem została sum ienn ie  droga uczn ia  od p ie rw ­
szych k ro k ó w  p ra co w n ia n ych  — poprzez następ­
ne stad ia  ro zw o ju . L in ię  m etodyczną n a jw y ra -  
z iście j u ka zu je  nam  dorobek k la sy  p ro f. M o­
k rzyck ieg o , k la sy  d o d a jm y  podstaw ow e j, bo 
w dra ża jące j uczn ia  w  s tu d iu m  ry s u n k u  z n a tu ­
ry . W y n ik i os iągn ię to  tu  zastanaw ia jąco  do da t­
nie. N a u czyc ie low i uda ło  się sum ienność i  ścis­
łość s tu d ió w  złączyć z m ię kka , w  ca łym  słow a 
tego znaczeniu ..m a la rską " fa k tu rą  rysu n ku . P u ­
b liczne  k u rs y  ry s u n k ó w  w ieczo row ych , p ro w a ­
dzone przez p ro feso rów : B iedow icza , M o k rz y c ­
k iego _ i C zarnockiego, d a ły  w  w y n ik u  szereg 
w a rto śc io w ych  osiągnięć, ró w n ież  dobrze św iad ­
cząc o w yso k im , p rzecię tn ie , poziom ie uzdo ln ień  
ku rs is tó w . K u rs  „k o m o p o z y c ji b r y ł  i  p łaszczyzn" 
s łusznie ta k  ważne m iejsce za jm u ją c y  w  now o­
czesnej pedagogice a rtys tyczn e j, p row adz i Z o fia

ZE  SCENY 
B Y D G O S K IE J

C ZO ŁO W I A R T Y Ś C I „T E A T R U  PO LSKIEG O " W  B YD G O SZC ZY  W  SZTUCE FR A N C O IS  DE 
C U R E LA  p, t. „ Z  I E M I A  N I E L U D Z K  A " .  N A  Z D JĘ C IU : J A N IN A  N IC Z E W S K A  
(KS. W IK T O R IA ), H E L E N A  K R Z Y W IC K A  (P A R ISO T) I  C ZE S ŁA W  S T R Z E LE C K I (PAW EŁ).

Ałaszewska, znakom ic ie , ja k  św iadczą os iągn ię ­
cia, p rzyg o to w u ją c  w ych o w a n kó w  do na leżytego 
operow ania zasadnifczym i e lem entam i abecadła 
p lastycznego. P row adzone przez d y r . szko ły , 
M a riana  T u rw id a  — s tu d iu m  m a la rs tw a  z n a tu ­
r y  — da je  możność przekonan ia  się o  dużych  
uzdo ln ien iach  k o lo rys tyczn ych  uczn iów . Ic h  s tu ­
d ia, acz często bardzo jeszcze na iw ne w  zestro­
ja c h  b a rw n ych , da ją  ju ż  przecież a k o rd y  ko - 
rys tyczne czyste i  jasne, jakże  odm ienne w  sw ym  
b rzm ie n iu  od na rzuconego ty m  ziem iom , prze- 
czernionego i  brudnego, z re g u ły  cho ru jącego na 
a tro fię  ba rw ną, m a la rs tw a  prusk iego .

D z ia ły  specja lne, ja k  tka c tw o  (p row adzone 
przez D aszkiew iczow ą i  Sarnow iczow ą, ce ra m ika  
i  rzeźba (p row adzone przez M ieczysław a P aw e ł- 
kę), g ra fik a  (p row adzona przez St. B rzęczko w - 
skiego i J. N ykę ) i  „sz tu ka  re k la m o w a " (p row a­
dzona przez J. Szyszko), zn a jd u ją c  się w  s ta d iu m  
o rg a n iza cy jn ym , n ie  m o g ły  dać jeszcze p e łn ych  
w y n ik ó w  w arsz ta tow ych . Szereg je d n a k  prac 
w stępnych  przez „d z ia ły "  te  w yko n a n ych  po­
zw ala z op tym izm em  czekać na przysz łe  osiąg­
nięcia . W  sum ie  — p ie rw szy  pokaz S zkoły , to  
ju ż  nader w artośc iow e  osiągnięcie i  pow ażna za­
pow iedź na przyszłość.

A n to n i B agrow sk i.

W „Teatrze Polskim“
W czerw cu T e a tr P o lsk i w y s ta w i! „Z ie m ię  n ie ­

lu d z k ą "  F ranço is  de C ure l'a , d ram a tu rga  
o dość n ie je d n o lity m  ob liczu , bo m ającego 
w  sw ym  d o ro b ku  lite ra c k im  op rócz le k k ic h  
sztuk b u lw a ro w y c h  ró w n ież  u tw o ry , roszczące 
sobie pretensje  do g łę b o k ich  ko n ce p c ji. Do te­
go ro d za ju  u tw o ró w  na leży pon iekąd  i  „Z ie m ia  
n ie lu d zka ", k tó re j treść osnuta jest na tle  w y ­
darzeń w o je n n ych  z okresu  p ie rw sze j zaw le ru  
ch y  św ia tow e j. Samo b rzm ien ie  ty tu łu ,  ch ło - 
szezące n ien aw iśc ią  n ie m ie ck ich  oku pan tów , 
dzierżących w  sw ym  ja rz m ie  fra ncuska  A lzac ję , 
uderza w  ton  p re tens jona lnego p a tr io ty z m u . Su­
ge ru je  povvażne i w ie lk ie  zam ierzenie au tora , 
k tó re m u  na ogół, m ó w ią c  s łow am i starego C or- 
ne tlle 'a , zab rak ło  „w ie lk o ś c i w  odw adze". Cho­
ciaż bo w ie m  w  sztuce pobrzm iew a głośna nu ta  
p a trio tyczn a , to  je d n a k  trą c i ona d e k la m a cy jn ą  
pozą, gdyż p e łn y  i  czys ty  je j d źw ięk  zostaje zm ą­
cony przez s iln y  p ie rw ia s te k  po nę tn e j sensacji, 
zab a rw ion e j sw oistą egzotyką i  b a śn iow ym  k o n ­
wenansem m iłosn ym .

W  m a łe j w iosce a lzack ie j sp o tyka ją  się pod 
Jednym  dachem  p iękn a  ks iężn iczka  p ruska  W ik ­
to r ia  z P aw łem , k u ltu ra ln y m  i  w yksz ta łco n ym  
chłopem , k tó r y  w  ro li  szpiega francusk ieg o  pra-» 
gn ie  zdobyć la u ry  bohate ra  narodow ego. Z a w ią ­
zu je  się k ró tk i  rom ans ik , prow adzący do k o n ­
f l i k t u  m ię d zy  uczuciem  m iło sn ym  i p a tr io ty c z ­
nym . Z n a n y  w  lite ra tu rz e  m o ty w  w a lk i egocen­
try z m u  z o b o w iązk iem  wobec o jczyzn y  i społe­
czeństwa zosta ł je d n a k  p o tra k to w a n y  dość po­
w ie rzch ow n ie , gdyż g łów n ą  uw agę s k u p ił a u to r 
na e w o lu c ji m iłośc i, k tó re j potęga w y d a je  się 
t łu m ić  bezw zg lędn ie  w sze lk ie  s k ru p u ły  w  duszy 
Paw ła.

Rzecz na tu ra ln a , że p rzy  wysoce sensacy jnym  
za łożeniu  nie zawsze u d a ło  s ię a u to ro w i d la  za­
sadniczej te n d e n c ji p a tr io ty c z n e j s tw o rzyć  o d ­
pow iedn ie  ra m y  psycholog iczne, zgodno z p ra w ­
dą i  rea lizm em , a pozbaw ione na iw nego  efektu , 
ła tw iz n  i  uproszczeń. L in ia  psycholog iczna y -  
tw o ru  je s t n ie je d n o lita , k rę ta  i  zagm atw ana, ba­

lansu je  m iędzy h is to r ią  i  legendą, m iędzy fa k ­
tem  i fan taz ją .

A u to r  począ tkow o baga te lizu je  nie ty lk o  m o­
ra lne  i  społeczne s k ru p u ły  n ie m ie ck ie j ks iężn icz­
k i,  ale także je j In s ty n k t na rodo w y, nadając m u 
n iekonsekw entne podłoże psychologiczne. Jed­
nakże ostatecznie In s ty n k t n a rodo w y W ik to r i i  
zw yc ięży ł, doprow adza jąc  ty m  sam ym  do tra ­
gicznego fin a łu , k tó rego  o fia rą  pada w dow a 
P ariso t, m a tka  P aw ła, postać p iękn a  i  sz la­
chetna, n a jb a rd z ie j rea lis tyczna  w  ca łym  u - 
tw orze i  d latego g łęboko  w zrusza jąca sw ym  
szczerym  i  w y m o w n y m  p a trio tyzm e m , w  n ie j 
w łaśn ie  n a jp e łn ie j w y ra z iła  się tendencja  pa­
tr io ty c z n a  _ u tw o ru , k tó r y  z tego ju ż  choćby 
w zg lędu n ie m ożna uważać za pozyc ję  p rzyp a d ­
kow ą w  repertuarze gdyż n ie  b ra k  u tw o ro w i 
akcen tów  a k tu a ln ych .

W  zakresie fo rm y  sztuka  odznacza się p rz e j­
rzys tą  lecz p rze w le k łą  ekspozycją. U tw ó r ro b i 
w rażenie  ud ram a tyzow an e j pow ieśc i sensacyj­
nej, k tó re j suchy, p a p ie ro w y  d ia lo g  sta je  się 
n ie k ie d y  nużący. T a k  zw ana tea tra lność sz tuk i 
c ie rp i na ty m  m ocno i w ła śc iw ie  dopiero 
w  o s ta tn im  akc ie  spe łn ia swe zadanie.

Reżyseria Czesława S trzeleckiego p rz y  budo­
w ie  w id o w iska  po ło ży ła  akcent przede w szyst­
k im  na w izua ln e  w a lo ry , podkreś lane m iędzy 
in n y m i staranną deko rac ją  M uszyńskiego i  p ię ­
k n y m  s tro je m  N iczew sk ie j.

M o im  zdaniem  reżyseria po w in na  b y  zw róc ić  
baczniejszą uw agę na psycho log ię  postaci W ik ­
to r i i  i  jeże li b y  b y ło  to  m oż liw e , po kus ić  się
0 u w yp u k le n ie  cech ne g a tyw n ych  ch a ra k te ru
1 pozbaw ien ie  go ty m  sam ym  pe w n e j dozy sym ­
p a tii, k tó ra  m im o  w szystko  budz i się u w idza. 
Sądzę, że bez naruszenia teks tu  d a ło by  się o d ­
c iążyć tę  postać od ja sk ra w ych  dysonansów  psy­
cho log icznych , w  k tó re  n ies te ty  w yposaży ł 
ją  au to r.

R olę g łó w n ych  bo ha te rów  w  sztuce de e u ­
reka p rz y p a d ły  czo łow ym  a rtys to m  bydgosk ie ­
go zespołu. Helen ie K rz y w ic k ie j (P ariso t), Ja­
n in ie  N iczew sk ie j (W ik to r ia ) i  C zesław ow i S trze­
le ck ie m u  (Paweł).

K rz y w ic k a  w  sposób n a tu ra ln y  i p las tyczny  
o d tw o rzy ła  postać bo ha te rsk ie j w dow y , pośw ię­
ca jące j swe życie dla dobra F ra n c ji. N iczew ska 
ja k o  W ik to r ia  ta k  ze w zg lędu na w a ru n k i ze­
w nę trzne  ja k  też przez szczególne dyspozycje  
swego ta le n tu  b y ła  zupełn ie  w  sw o je j ro li.  C zy­
stością i  p re cyzy jnośc ią  d y k c j i  n ie  d o ró w n a ł je j 
S trze leck i, chociaż p ro s ty m i i n a tu ra ln y m i ś ro d ­
ka m i eksp res ji s tw o rz y ł na ogó ł żyw ą postać sce­
niczną, Spośród ep izodycznych ró l na uw agę 
zasługuje  g ra  S tefana Lochm ana.

D rug ą  p rem ie rą  T e a tru  P olsk iego b y ła  k o ­
m edia Rom ana N iew ia ro w icza , nosząca p rz y s ło ­
w io w y  ty tu ł  „G d z ie  d iabe ł n ie  m oże..." Tem at 
ko m e d ii sięga do okresu d iu g ie j n iepodległości, 
do m om entu  w zrasta jącego w  ozasie k ry z y s u  go­
spodarczego bezrobocia, k ie d y  to  częstokroć 
s p ry t życ iow y, pom ysłow ość, p ro te k c ja  i  rek lam a 
to ro w a ły  m łod em u cz ło w ie ko w i drogę do na ­
leżne j p o zyc ji m a te ria ln e j w  społeczeństw ie. 
„N ie z a ra d n y " d r  B a rk , da rem n ie  w ycze ku ją cy  
w  sw ym  gabinecie  pac jen tów , je s t w łaśn ie  p rz y ­
k ładem  cz łow ieka , walczącego z cała zm orą n ie ­
zd ro w ych  konw enansów , będących ob jaw em  
poważnego schonzenia życ ia  społecznego. Z d a ­
w a ło  b y  się, że u tw ó r  N iew ia ro w icza  dostarczą 
przede w szys tk im  ko m izm u  społecznego, w p ra w ­
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dzie s ta re j da ty , gdyż n ie zna jdu jącego ju ż  dla 
siebie m ie jsca w  obecnej rzeczyw istości, a le w  
każdym  razie n ie  pozbaw ionego swego h is to ­
rycznego znaczenia. N ies te ty  je dn ak  w  ko m e d ii 
przeważa ko m izm  p ły tk i ,  spa la jący  się na po ­
w ie rzch n i życia, po s łu g u ją cy  się hum orem  
nonsensu, hum orem  „o b ła s k a w io n y m “ , rozp ie ­
ra ją cym  się z rów ną  sw obodą w  p o z y c ji p ro  
i con tra . A u to r  nie sięga g łęboko, n ie o d k ryw a  
i n ie dem askuje  fa łszu  i  k rz y w d y  i  n ie  dostarcza 
śm iechu m ądrego i  celowego, k tó r y  p o tra f i łb y  
w  sposób zabaw ny sugerować pożyteczne w n io ­
ski, dotyczące zagadnień pow ażnych. Ton sa ty­
ryczn y  ko m e d ii t łu m i n ie fra so b liw a  i  ła tw a  
anegdota i  le k k i,  p o w ie rzch o w n y  dow cip , wobec 
k tó rego  poczucie h u m o ru  s ta je  się in te le k tu a l­
n ym  anachron izm em , zwłaszcza że nie b ra k  
w  sztuce ja s k ra w ych  e fek tów , n a iw n e j k a ry k a ­
tu r y  i farsow ego d rygu .

N ie w iem , czy n a jb a rd z ie j śm ia ły  i  przedsię­
b io rczy  reżyser p o tra f i łb y  o żyw ić  i  usz lachetn ić  
ów  tan i, e fe kc ia rsk i kom izm , m a rtw o  u rodzony 
w  łon ie  p rzezw yciężone j ju ż  rzeczyw istości. 
W ko n ce p c ji inscen izacy jne j Z o f i i  M o drzew sk ie j 
zaznaczyła się dbałość o s tronę  zew nętrzną w i­
dow iska , po dkreś lo ną  s ta ranną op raw ą  dekora ­
c y jn ą  M uszyńskiego. Poza ty m  zaś g ro tesko w y 
efekt, czep ia jący  się tra d ycy jn e g o  p ry m ity w iz ­
m u, n ie  zawsze zosta ł na leżycie  w yc ie n io w a n y .

Rosłan, na ogół u n ik a ją c  ja sk ra w ych  ton ów  
i przesadnej eksp res ji, tra fn ie  pod względem  
scenicznym  o d tw o rz y ł postać K a rp ik a , do b ro ­
dusznego głuptasa, rom antycznego w dow ca 
i  trzeźw ego kupca, — postać — ja k  w idać  — 
nie pozbaw ioną psycho log icznych nonsensów. 
K assow ski w  ro li  d r  B a rka  b y ł ca łk iem  p rzeko ­
n y w u ją c y , odznaczał sę tak tem  i  um ia rem . N a ­
tom ias t S tróżyńska w  ro l i  fe r ty c z n e j J a n k i n ie ­
k ie d y  b y ła  zb y t „za ra d n a “  i  nie u n ik n ę ła  a k ­
cen tów  gro teskow ych , po sun ię tych  do w y ra źn e j 
szarży. W  ro la ch  ep izodycznych W ilkoszew ska 
s tw o rzy ła  ż y w y  i  p la s ty r r y  ty p  służącej K u n - 
dz i a woźnego Józefa — oćhm an.

T e a tr Pow szechny w  Bydgoszczy w y s ta w ił 'w  
lip e u  „R o x y “ , kom ed ię  B a rry 'e g o  Conners'a, 
s traw estow aną przez Czesława S trzeleckiego 
(teks.y  piosenek) i  S tan is ław a D zięgie lew skiego 
(m uzyka) na kom ed ię  m uzyczną. U tw ó r nie 
grzeszy bogatą pod w zględem  a rtys tyczn ym  fa ­
bu ła . n ie  ma g łębszych a sp ira c ji i  satyrycznego 
zacięcia. Ig ra szk i m iłosne  o le k k im  posm aku 
in t r y g i o raz n ieg roźne  dąsy i  pozorne gn ie w y 
m ałżeńskie  w  dom u bogatego kupca H a rr in g to -  
na w y p e łn ia ją  treść, w zrusza jąca swą bezpreten­
s jona lną  na iw nośc ią  i  nużącą d ia lo g iem  pu s tym  
i  w y b la k ły m . N a iw ne  q u i p ro  quo i  pap ie row e 
postacie o schem atycznej psycho log ii, naszk ico ­
w ane j p rz y  pom ocy k i lk u  rzu tów , w y k lu cza ją  
z g ó ry  ja k ą k o lw ie k  n iespodziankę i nap ięc ie  
u w idza. T ru d n o  je dn ak  zastanow ić się nad 
sztuką, k tó ra  w cale  n ie  pobudza u m ys łu  do 
rozważań, k tó ra  n ie  ma an i jednego do w c ip u  
g łębokiego i  celnego. Jeże li do tychczasow y re ­
p e rtu a r naszych te a tró w  d a łb y  sie zasadniczo 
podz ie lić  na re p e rtu a r w ie lk i (Szekspir, S łow ac- 

Jti...) oraz na re p e rtu a r szczerei in tu ic j i  i n ie ­
św iadom ego n ieporozum ien ia  (B a łu ck i, Z a po l­
ska...), to  trzec im  uzu p e łn ia ją cym  jego ogniw em  
będzie re p e rtu a r le k k ic h  w rażeń le a tra ln ych  
i  n iew yb rednego  gustu . Ten o s ta tn i rodza j re ­
p e rtu a ru  k r y t y k  so c jo lo g izu ją cy  nazyw a tra d y ­
c y jn y m  lu b  m ieszczańskim , k r y ty k  cyn iczn y  — 
kasow ym , k iy t y k  z ło ś liw y  — sżm ira . N ie ch c ia ł­
b ym  je d n a k  p ra w ić  im p e rty n e n c ji. K tóż  w ie, 
czy w ys ta w io n a  u  sch y łk u  sezonu b łaha kom e­
d ia  ,,R o xy “  n ie w eźm ie na swoje u trzym a n ie  
..K azim ie rza  W ie lk ie g o ", k tó rego  p rzyg o to w u je  
D y re kc ja  Teatru .

Reżyseria S trze leckiego na ogół staranna, we 
fra gm e n tach  a k c ji  n ie  w yzb y ła  się jednakże 
jaskraw ego  e fek tu . N a czoło w yko n a w có w  w y ­
sunął się Rosłan (H a rrin g to n ) n iezaw odny i  p ra w ­
d z iw y  k o m ik , k tó r y  p o tra f i rea lizow ać n a jró ż ­
no rodn ie jsze  ty p y  w  sposób n a tu ra ln y  i żyw y. 
Jadw iga  Ła gunów na nie ty lk o  sam ym  śpiewem, 
odznaczającym  się czystą in to n a c ją  i dużą swo­
bodą a rtys tyczn e j in te rp re ta c ji,  ale i dobrą  grą 
p rzyczyn iła  się w y d a tn ie  do podniesien ia  poz io ­
m u  artys tycznego w idow iska . M a rta  Nowosad 
(Grace) n ie  u n ik n ę ła  tonu  sztucznej d e k la m a c ji 
i szarży. Januszk iew icz  (A nderson) i  H u ro n  
(C a ldw e ll) b y l i  p rze ko n yw u ją cy .

W lip c u  gościł rów n ież  w  Bydgoszczy zespół 
k ra k o w s k i na czele z M ieczysław ą Ć w ik liń ska , 
k tó r y  w y s tą p ił w  „S k iz ie “  G a b rie li Z a p o lsk ie j, 
W s ta w io n y m  n iegdyś w  K ra k o w ie  w  teatrze im . 
J. S łow ackiego. Samego w y b o ru  sz tu k i n ie  moż 
na nazwać szczęśliw ym . „S k iz “  n ie  jes t an i k o ­
m edią spo łeczno-obycza jow ą, chłoszczącą zw y ­
czajem  Z a p o lsk ie j ły k ó w  m ie js k ic h  i  ich  o b łu d ­
ną m ora lność, a n i sz tuką  in te resu ją cą  swą k o n ­
s tru k c ją  psycho log iczną, a n i bu d u ją cą  pod 
w zględem  m o ra ln y m  .Jest to  ty p o w y  p rz y k ła d  
kom ed ii ka m e ra ln e j, k tó re j a kc ja  zam yka  się 
w  g łu ch ych  ścianach jak iegoś d w o rku , z Jego ży ­
ciem  og ran iczo nym  do ciasnych tro sk  gospodar­
sk ich  i z jego  z a m k n ię ty m  i  w y łą cza ją cym  resz­
tę  św ia ta  w id n o k rę g ie m . Trzonem  te j a k c ji iest 
e ro tyzm , noszący po zo ry  n ieszkod liw ego f l i r t u  
i  p ły tk ie j m iło s tk i,  u p ra w ia n e j d la  u rozm aicen ia  
m a łżeńsk ie j nudy.

K om edia posiada w pra w dz ie  zacięcie psycho­
logiczne, ale b ra k  je j g łębszej m o ty w a c ji i  uza­
sadnien ia ; te  w szystk ie  na jsub te ln ie jsze  n ic i, 
w iążące psych ikę  dem onstrow anego środow iska  
z ko n k re tn ą  rzeczyw istośc ią  zosta ją u k ry te  i  po­
m in ię te . M ó w ić  o ja k im ś  pow ażn ie jszym  p ro b le ­
m ie  b y ło b y  rzeczą na iw ną .

R ealizacja  sceniczna u tw o ru  Z a p o lsk ie j 
w  znacznej m ier ze u sp ra w ie d liw ia  n iedow ład  jego 
zaw artośc i tre śc io w e j. Sum ienna reżyseria E m ila  
Chaberskiego tw o rz y  środow isko  ba rw ne  i  żywe, 
k tó re  przez sw ó j w y ra z  p las tyczn y  i  a ku s tycz ­
n y  w  sposób n ie zw yk le  sugestyw ny angażuje  oko  
i  ucho od b io rcy . Cała gra, w szys tk ie  sy tuac je  
i  ru ch  na scenie są p rzekonyw u jące  i  uzasad­
nione. P odkreś la ją  one i  u w y p u k la ją  znaczenie 
s łów  i  w yda rzeń  oraz ro zb u d o w u ją  psycho log ię  
postaci. Szkoda jedyn ie , że t ło  sz tu k i nie zostało 
w  sposób ba rdz ie j w y ra ź n y  skonkre tyzow ane. 
„ A k c ja  u tw o ru  toczy się p rzed  w o jn ą “  — tak  
in fo rm u je  p rog ra m . Przed ja k ą  w o jną? przed tą, 
czy przed tam tą? N ie  czu ję  się je d n a k  na  s iłach 
ok re ś lić  b liże j współczesność sz tuk i. W idow isko  
w  ty m  w zględzie  nie dopom aga w cale  a raczej 
dezorien tu je .

Ludzie , ż y ją c y  w  d w o rk u , noszą p a r excellence 
nowoczesne s tro je  i  n ie  m a ją  in n y c h  k ło p o tó w  
prócz ka p rysó w  w łasnego serca, przepełn ionego 
ju ż  to  spóźn ionym  rom an tyzm em  (M uszka), iu ż  
to  z im ną trzeźw ością  dandysa dw udziestego w ie ­
k u  (Tolo). Szczęśliw i — w idoczn ie  n ie  g ro z i im  
re fo rm a  ro ln a . To też zabaw ia jo  się n ie w in n ie  
i  beztrosko  w  m askaradę, z k tó rą  ry w a liz u je  k a ­
m e rd yn e r w  swej ja sk ra w e j l ib e r ii.

W yko n a w cy  — M ieczys ław a Ć w ik liń ska , Jad ­
w iga  B aronów na , W ik to r  B iegań sk i i  K az im ie rz  
S zubert s tanow ią  zg rany  zespół, k tó r y  w y b la k łe j 
ko m e d ii dodaje w ie le  ru m ie ń có w  życia, tw orząc 
w id o w isko  pod w zględem  scen icznym  napraw dę  
c iekaw e. M ieczysław a Ć w ik liń s k a  m im ik ą  i  t im -  
b rem  głosu w yposażyła  swą k re a c je  (L u lu ) w  do­
skonałą  na tu ra lność. B y ła  to  gra w o ln a  od  w szel­
k ic h  p rze jaskra w ie ń , w yc ie n io w a n a  w  n a jd ro b ­
n ie jszych  szczegółach, zabarw iona  kom izm em  
czys tym  i  szczerym , n iezm ąconym  żadnym  p rz y ­
p a d ko w ym  gestem w  c iągu całego w idow iska . 
B a ro nów na  w  ro l i  sen tym en ta lne j i  rozegzalto - 
w ane j m iłośc ią  M uszk i, da ła k re a c ję  w  sw oim  
ro d za ju  skończoną, u jm u ją c ą  tra fn ą  ekspresją 
a rtys tyczną , w idoczną  zw łaszcza w  dysk re tne j 
m o d u la c ji, dobrze a kce n tu jące j skale uczucia . 
R ubaszny lecz dobroduszny  W itu ś  d z ię k i wspa­
n ia łe j d ysp o zyc ji psych iczne j Szuberta, podkreś­
lo n e j w ym ow n ą  sy lw e tka , tch n ą ł p ra w d z iw y m  
życ iem  i  n ie w ą tp liw ie  w n ió s ł do sz tu k i du ży  za­
sób rzete lnego kom izm u. D obrą  robotę  a k to rską  
zaprezen tow a ł ró w n ież  B iegańsk i w  ro l i  Tola. 
B y ła  to  k re ac ja  łagodna w  ton ie, odznaczająca 
się sub te lnością  p la s ty k i i  zdum iew a jąca  swą 
w ew nę trzną  praw dą.

A . D zien is iuk .

„M A JO R  B A R B A R A “  G. B. S H A W ‘A
W  TE A T R Z E  Z IE M I P O M O R S K IE J W  T O R U N IU  
W R E Ż Y S E R II W IL A M A  H O R ZY C Y  I  O P R A W IE  
SCEN. L E O N A R D A  T O R W IR T A  — JED N O  
Z  N A J B A R D Z IE J  U D A N Y C H  P R Z E D S T A W IE Ń  
SEZONU. R O LĘ  T Y T U Ł O W Ą  O D T W O R Z Y ŁA  
IR E N A  M A S L IN S K A . N A  Z D JĘ C IU : M A JO R  
B A R B A R A  (M A S L IN S K A ) I  PROF. CUSINS 

(T. F IJE W S K I).

T O R U Ń

Wieczory teatralne
K ażda n iem a l sztuka B a rn a rd a  Shaw  w p ro ­

wadza nas w  atm osferę d ram a tu , k tó r y  w y ra ­
sta na pod łożu  de te rm in is tycznego  pog lądu  au­
to ra  na św ia t. W szystk ie  zbudow ane przez nas 
idea ły  są podporządkow ane d z ia ła n iu  ś lepe j po­
tę g i k ie ru ją c e j św ia tem . Z a m kn ię ta  w  zaczarowa­
n y m  ko le  fa ta liz m u  m yś l ludzka , darem nie sta­
ra  s ię .w y jś ć  poza jego obręb. W y jśc ia  n ie ma 
i  n ie m a - d latego u lg i e tycznej w  rozw ią zan iu  
k o n f l ik tu ,  bo każdy a k t naszej pozorn ie  św ia­
dom ej w o li jes t w  is toc ie  sw o je j ty lk o  i  w y ­
łączn ie  n ieu ch ro nn ie  p rze w id z ia n ym  sku tk ie m  
spow odow anym  przez n iezm ienną i  niezależną 
od nas przyczynę.

S a tyra  B e rn a rda  Shaw, os tra  i  c ię ta , kp iąca 
n ie m iło s ie rn ie  z cz łow ieka  i  s tw o rzonych  przezeń 
p o ję ć  o B ogu i  O jczyźn ie , pańs tw u  i  m ora lności 
spo łecznej, posiada w  sobie g łębok ie  akcen ty  
tra g e d ii m y ś li p rzeżyw ane j od  w ie k ó w  przez 
ludzkość.

M a jo r B a rb a ra  — to  jedna z c iekaw szych ko - 
m e d y j Shaw. T a k  ja k  w szystk ie  inne  sz tu k i tego 
w ie lk ie g o  A n g lik a , pozującego ch ę tn ie  na syna 
I r la n d i i  i  tw ierdzącego, że „na rod ow ość  jest 
kw es tią  k lim a tu , n ie  ra sy “ , porusza szereg zagad­
n ie ń  n a jb a rd z ie j a k tu a ln ych , żyw o tn ych , n iepo­
ko ją cych . B a rb a ra  je s t m a jo rem  A rm ii  Z b aw ie ­
n ia . Jest sym bo lem  m iłos ie rdz ia . J a k  d o b ry  duch 
p rze n ika  ciasne 1 b ru d n e  u lic z k i L o n d yn u , kęd y  
k ry je  s ię w ystępek i  nędza, fa łsz i  lu d zka  p ra w ­
dziw a niedo la . C zujna, z sercem  p rzepo jo nym  
m iłośc ią  b liźn ie go  w pro w adza  pod dach A rm ii 
Z b aw ien ia  cien ie  lo n d y ń s k ie j u l ic y  — cien ie  
św iata . Ż y je  w  atm osferze idea łów , k tó ry m  u - 
w ie rz y ła  i  d latego n ic  n ie  w ie  o tym , że Sobby 
P rice  — to  n ie  na w ró co n y  grzeszn ik, lecz 
sym b o l cyn izm u , k ła m ca  i  z łodz ie j g ra ją ­
cy  kom ed ię , k tó re j ceną n ie  je s t p rzys ło w io w a  
m iska  soczewicy, lecz oszustwo u p raw ian e  dla 
spo rtu . R u m m y M itch ens  — dziew czyna u lic y  — 
sekundu je  dz ie ln ie  sw em u p a rtn e ro w i. I  ją  prze­
ża r ł cyn izm  soczący się z w ą sk ich  za u łkó w  dz ie l­
n ic y  nędzy. Z ła  tru c iz n a  daw kow ana  u m ie ję tn ie  
przez życie, tru c izn a , k tó ra  n ie  uśm ierca, ale 
dezorgan izu je  w e w nę trzn ie  1 n iszczy w  cz łow ie ­
k u  cz łow ieka .

P om iędzy a w a n tu rn ic z y m  B ille m  W a lke rem  
i  zm iażdżonym  przez życie P io tre m  S h irle y , w y ­
kp io n ą  postacią św ie tla n e j Jen ny  H i l l  i  w  k rz y ­
w y m  zw ie rc ia d le  ukazane j p a n i B a ines — k o m i- 
sa rk i A rm ii  Zbaw ien ia , ro z g ry w a ją  się fra g m e n ­
ty  a k c j i  w  sch ro n isku  d la  nędzarzy. A le  o to  na 
drogę B a rb a ry  pada c ień: c ień o jca , n iepom ie rn ie  
bogatego fa b ry k a n ta  b ro n i, cz łow ieka  n ie  uzna­
jącego żadnych p ra w  m o ra ln ych . N a fa łszyw e 
lic zm a n y  w y m ie n io n y  B óg zastąp iony zosta ł s iłą  
reprezentow aną przez p ien iądz  i  p ro ch : o to  w ła ­
dza życ ia  i  w ładza śm ie rc i.

N ierea lność c h a ra k te ry s ty k i ta k  w łaśc iw a  p o ­
stac iom  tw o rzo n ym  przez Shaw  św iec i tu  sw ój 
t r iu m f.  A nd rze j U nde rsha w t Jest czym ś w  ro ­
dza ju  nadczłow ieka , jes t na rzędziem  w  rę k u  fa ­
tum . k tó re  każe cz ło w ie ko w i w y ra b ia ć  narzędzie 
śm ie rc i i zniszczenia. Czy narzędzia  te, zawsze 
g łodne um ęczonych lu d z k ic h  c ia ł, b ro n ią cych  w  
im ię  w yśm ia n ych  id e a łó w  sw o je j o jczyzn y , n ie  
stana do w a lk i ze z łem  św iata? „.. .tw o rz ę  b ro ń  — 
m ó w i o jc ie c  B a rb a ry  — ale n ie  m ogę s tw o rzyć  
p rzekonań ...“  K o ło  zam kn ię te , b y tu ją c a  w  n im  
m yś l nie może w y jś ć  poza k rę g i sw o ich  p rze­
znaczeń. T rag iczna  groteska

Z n a jdz ie  ona sw ó j na jg łębszy  w y ra z  w  m o­
m encie. gdy d w a j n a jw ię ks i zbrodn ia rze  św ia ta : 
U nde rsha fte  — fa b ry k a n t b ro n i i  B ogder — fa ­
b ry k a n t w ó d k i — przychodzą z pomocą m a te r ia l­
ną A rm ii Z baw ien ia . Za ic h  p ien iądze  m a teraz 
ta  A rm ia  egzystować — ic h  p ien iądze m a ja  być 
uży te  na a kc ję  c h a ry ta tyw n ą , a o n i sam i stać 
się m a ja  w y ra z ic ie la m i id e i m iłos ie rdz ia , k tó re j 
b a n k ru c tw o  przeżyje  B a rb a ra . Nonsens? Skądże. 
B ardzo ko n sekw en tn y  i  ba rdzo  lo g iczn y  u k ła d  
ra ch u n ko w y : idea rządz i p ien iądz. T o  ty lk o  od ­
w raca n ie  w a rtośc i, k tó re j h o łd u je  w ie lk i m ito - 
bu rca  ang ie lsk i.

Z n a ko m ite  pow iedzen ia  pełne poczucia  h u m o ­
ru  i d rw in  k rz v ż u ia  się stale nad w id o w n ia  ja k  
ostrza k lin g , m ig o tliw ie , le k k o  i  ce ln ie . Cała masa 
p ro b le m ó w  tkw ią cą  po te n c jo n a ln ie  w  arm ys ło - 
w ości każdego in te lig e n ta  zosta je poruszona do 
samej g łęb i.

Odwaga p rzekona ń  Shaw, ścisła lo g ik a  rozu­
m ow an ia  docie ra jąca  do ja k ic h ś  osta tecznych 
kon sekw enc ji, n iebaczna na to, co s trącą po d ro ­
dze. co b u rz y  i n iszczy, jes t często w ręcz osza- 
lam iąca. M im o  tę  masę zagadnień w id z  nie 
odczuwa, an i przez c h w ile  znużenia, b io rąc  ca ły  
czas ż y w y  ud z ia ł w  a k c ji zn a ko m ite j kom ed ii.

S ta rą  p raw dę , że B e rn a rd  S haw  posiada n ie ­
pospo litą  zna jom ość sceny i  je j  e fe k tó w  — p o ­
w ta rz a m y  ra z  jeszcze.

T e a tr w y s ta w ił sztukę  z w łaśc iw ą  sobie sta­
rannością . Reżyserow ał H o rzyca . N ie  w yd a je  
m i się ty lk o ,  aby ro le  b y ły  ty m  razem  szczęśli­
w ie  dobrane. K to  w ie  czy M o lska  n ie s tw o rz y la -
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b y  ciekawszego ty p u  la d y  B r ito m a r, a D e tko w - 
ska-Jasińska napew no nie czu łaby się ź le w  ro ­
l i  p a n i Balnes (zastrzegam y się, że M o lska i  w  
te j ro li  b y ła  bez zarzutu), M aślińska  zb y t re a li­
s tyczn ie  po ję ła  postać M a jo ra  B a rb a ry . Z d z i­
s ław  S zym ański (fa b ry k a n t U nde rshaw t) g ra ł 
bardzo dobrze. O bse rw ow a liśm y c ie ka w y  i  cen­
n y  proces w  jego grze: w ażkość ro li  na rasta ła  
na scenie z zadz iw ia jącą  siłą  i  jednocześnie ani 
przez c h w ilę  n ie za tra c iła  sw ej n ie rea lności oso­
bow e j. P om iędzy fa b ry k a n te m  b ro n i i  w id o w ­
n ią  is tn ia ła  w c iąż  le c iu tk a  m g ła  oddalen ia , k tó ­
rą  ta k  m is trzow sko  rozc iągną ł Shaw  w p ro w a ­
dza jąc na scenę postac i-sym bole. Reszta zespo­
łu  dobra. W as ilew sk i c h w ila m i naw et bardzo 
do b ry . Sztuka m a ładną op raw ę de ko ra cy jn ą  
Leonarda T o rw ir ta . O sta tn ia  odsłona je s t do­
bra  sym bo liczn ie  (d o b ro b y t ro b o tn ik a  w  k ra i­
nie zniszczenia) ale techn iczn ie  jes t dość słaba.

M a rla  K rzem ien iow a.

Ruch Wydawniczy
W  n in ie js z y m  k ró tk im  przeg lądzie  nie chce­

m y  poddaw ać drob iazgow e j ana liz ie  poszczegól­
n ych  w y d a w n ic tw  to ru ń sk ich . Z a m ie rza m y je ­
d yn ie  dać o g ó ln y  pog ląd  na pewne pozycje  b i­
b liog ra ficzn e , k tó re  ze w zg lędu na treść, poziom  
lite ra c k i i  s ta ranną  szatę g ra ficzn ą  zas ługu ją  na 
uwagę in te lig e n tn e g o  c z y te ln ik a -b ib lio fila .

Po p rze rw ie  b lis k o  6 - le tn ie j p ie rw szą ja s k ó ł­
ką, zw ias tu ją cą  odrodzen ie  po lskiego ru ch u  w y ­
dawniczego w  T o ru n iu , b y ła  rzecz J a n in y  P rzy - 
b y ło w e j: K s iążn ica  M ie jska  im . K o p e rn ik a  w  
T o ru n iu  wobec la w in y , — w ydana  ja k o  rę ko ­
p is  w  lip c u  r. ub., z poparc iem  W ojew ódzkiego 
W y d z ia łu  K u ltu r y  i  S z tu k i w  T o ru n iu . Bolesna 
le k tu ra  — re je s tr  c ię żk ich  s tra t, pon ies ionych  
przez K s iążn icę  w  la ta ch  o k u p a c ji, s tra t p ra w ­
dopodobnie  n ie  do pow etow an ia . — P o rtre t K o ­
p e rn ik a  ,,z k o n w a li jk ą “ , doborow a czcionka, 
czerpany pap ie r, szerok i m arg ines, cechują  w y ­
d a w n ic tw o  ja k o  d ru k  b ib l io f i ls k i,  — ow oc żm u­
dn e j p ra cy  m ie jscow ego g ra fika , Z y g fry d a  G ar- 
dzie lew skiego, i  jego  b ra ta , Le andra  Jana.

S um ptem  M in is tra  In fo rm a c ji i  P ropagandy 
S tefana M atuszew skiego p o ja w iła  się na dzień 
o tw a rc ia  naszego U n iw e rsy te tu  w spó lna  praca 
d ra  S tefana B u rh a rd ta  i  Józefa M ossakow skiego; 
Z  p re h is to r ii U n iw e rs y te tu  M ik o lą ja  K o p e rn ik a  
w  T o ru n iu . A u to rz y  d a li w  zarys ie  dz ie je  m y ­
ś li u n iw e rsy te ck ie j na Pom orzu, k tó ra  w  na­
szych czasach w reszcie  doczekała s ię re a liza c ji. 
I  tę  rzecz op racow a ł g ra fic zn ie  i  ozd o b ił w in ie ­
ta m i Z. G ardzie lew ski.

P ie rw szy  p o w o je n n y  p rze w o d n ik  po  T o ru n iu  
— w  op ra co w a n iu  Leszka K l im y  — w prow adza 
ja k o  nowość w  tego ro d za ju  w yd a w n ic tw a ch  
p rzys tępn ie  u ję ty  zarys podłoża geograficznego. 
Szata zew nę trzna  sta ranna : liczne  ry c in y  w  te k ­
ście, subte lne w  ry s u n k u  w in ie ty  Z. G ardzie- 
lew skiego i  dw a p la n y ' m iasta  o raz estetyczna 
o k ła d ka  tw o rzą  h a rm o n ijn ą  całość. (N ak ła d  
S p ó łdz ie ln i K s ię g a rn i N a u czyc ie lsk ie j w  T o­
ru n iu ).

W  okres ie  g w ia zd ko w ym  i  w ie lka n o cn ym  u k a ­
zało s ię — nak ładem  Pom orsk iego In s ty tu tu  W y ­
dawniczego w  T o ru n iu  — k ilk a  książeczek o - 
b ra zko w ych  d la  dzieci, z ilu s tra c ja m i b a rw n y ­
m i. Są to : H e leny R om er; B a j i  P a n i M ysz ( i lu ­
s tra c je  A . T o rw ir ta )  o raz O lg i Ja ro : Jan ia  i  P ie ­
sek ( ii.  A . T o rw ir ta )  i  O M a łgosi Gosposi i  Za - 
zulce Pnoszulce ( ii.  B . Z. N ow ick iego ). Ja k  s ły ­
szym y, ks iążeczki cieszą się pow odzen iem  
u  naszej dz ia tw y , k tó ra  um ie  ocenić  s łow o poda­
ne w  postac i m iłe j d la  oka.

Z  J e d n o d n ió w k i, w yd a n e j w  d n iu  5 s tyczn ia  
r. b. na o tw a rc ie  U n iw e rsy te tu , w y ło n ił  się m ie - 
s ięczn ik  A lm a  M a te r T horun iens is . W ydaw an y  
w sp ó ln ym  w y s iłk ie m  p ro feso rów  i  s tudentów , 
ja k o  o rgan  B ra tn ie j P om ocy S tude n tów  U .M .K ., 
jes t pon iekąd  p rze k ro je m  za in te resow ań lite ra c - 
ko -a rty s ty c z n y c h  s łuchaczy U n iw e rsy te tu . Po­
szczególne zeszyty zdobią d rz e w o ry ty  m ło d y c h  
g ra fik ó w , słuchaczy W yd z ia łu  S z tuk  P ięknych , 
a m ia n o w ic ie  B o g u m iła  M arscha lla , B a rb a ry  N a- 
rę bsk ie j oraz Józefa i  Z yg m u n ta  K o tla rc z y k ó w .

K o ń czy liśm y  ju ż  ten  przeg ląd , k ie d y  — 
w  d ru g ie j po ło w ie  czerwca — ukaza ło  się w y ­
d a w n ic tw o  b ib lio f i ls k ie , oddaw na oczekiw ane 
przez w ta je m n iczo n ych . T y tu ł:  Z y g m u n t M o ca r- 
s k i; — a w ięc  p raca  zb io row a  pośw ięcona pa m ię ­
ci „a u to ra , w yd a w cy , b ib lio f i la ,  b ib lio g ra fa , b i­
b lio te ka rza , te o re tyka  d ruka rsk ie go , sekretarza 
Tow . N aukow ego w  T o ru n iu , b o jo w n ik a  sp raw y 
U n iw e rsy te tu , p a tryc ju sza  T o ru n ia , en tuz jas ty  
Pom orza, P o laka -C z łow ieka “ , że zacy tu je m y  
stówa p rzedm ow y, p ió ra  d y r . St. B u rh a rd ta . 
W spom nien ia  J a n in y  P rzyb y ło w e j ,,W  s łużbie 
k s ią ż k i"  i S tan is ław a  L isow sk iego  „ Z  la t s tu ­
d e n c k ic h "  o raz B ib lio g ra f ia  p rac  Z. M ocarsk ie - 
go, p ra co w ic ie  zestaw iona przez E m m ę S ko- 
be jko , s k ła d a ją  się na treść te j u rocze j k s ią żk i 
o je d n y m  z zasłużonych lu d z i Pom orza z o k re ­
su m iędzyw o jennego . #

Ta praca zb io row a, w ydana  z zas iłku  M in i­
s te rstw a O św ia ty  przez K siążn ice  M ie jską , oz­
dobiona p o m ys ło w ym i w in ie ta m i Z. G ardz ie lew - 
skiego, zaw iera p a m ią tkę  cenną d la  p rz y ja c ió ł 
śp. M ocarsk iego: jego p o rtre t doskonale u c h w y ­
cony i re p ro d u kc ję  jego eks lib risu , z d rzew o­
ry tu  A. K raw cze r.k i. ■ O by dalsze zam ierzenia — 
w ydan ia  n ieo pub i¡kow an ych  dotąd prac M ocar­
skiego — doszły ja k  n a jry c h le j do s k u tk u !

M a ria n  S ydow

Ciekawa wystawa 
w Toruńskim Domu Artystów

C icho i  bez rozg łosu od by ło  się o tw a rc ie  je d ­
nej z c iekaw szych w ys ta w  w  T o ru n iu . W  lo k a ­
lach Z w ią z k u  P o lsk ich  A rty s tó w  P la s tykó w  w  
T o ru n iu  i  p rz y  pom ocy tego Z w ią z k u  to ru ń sk ie  
M uzeum  M ie js k ie  w y s ta w iło  część sw ych  zb io ­
ró w  m a la rs tw a  w  p ię k n y m  pokazie p t. „S ta ry  
P o rtre t“ . Jest to n ie ja k o  p ie rw szy p u b lic z n y  
k ro k  odradzającego się M uzeum  to ruńsk iego , 
k tó re  m im o  s tra t zadanych przez oku pan ta  je ­
go zb io rom  p ragn ie  p rz y  pom ocy całego społe­
czeństwa pom orsk iego stać się tym , czym ’ być 
p o w in no  i  na co sobie T o ru ń  zasłużył, — cen­
tra ln y m  M uzeum  Z ie m i P om orsk ie j.

W ystaw a ob ję ła  p o r tre t m a lo w any  na prze­
strzen i przeszło trz y s tu  la t — od końca X V I 
w ie ku  do końca  X IX  w ie k u . N a ponad 60 o b ra ­
zów  poza k ilk o m a  n a zw iska m i (B a rtło m ie j S tro ­
bel (1591 — ok. 1647) m a la rz  k ró le w s k i i  m a la rz  
to ru ń s k i — p o r tre ty  ra d cy  H ubnera  o raz Jakóba 
K oie, A . S trech  — p o r tre t  dow ódcy s traży  
gdańsk ie j — z ok. 1680 r. D obbe le r — ok. po i. 
X V I I I  w ie k u  — p o rtre t b u rm is trza  Jana Roe- 
snera, M a rce li B a c c ia re lli (1731 — 1818) — p o rtre t 
k ró la  S tan. A ugusta , K o n s ta n y  A leksand row icz  
— p o rtre c is ta  z 2 po i. X V I I I  w ieku  — p o rtre t 
Teodora D zia łow sk iego  z 1782 r „  W ła d ys ła w  B a- 
ka ło w icz  — p o rtre t dam y z r. 1858, T y tu s  M a- 
leszewski (1827 — 1895) — p o rtre t p u łk . F rań . 
G ajew skiego z 1861 r „  W in ce n ty  S lendzińsk i 
(1867 — 1909) p o r tre t A n to n in y  D z ia ło w sk ie j
z 1874 r.), reszta m a la rzy  je s t nieznana. B liż ­
sze op racow anie tego ciekawego tem atu, ja k im  
je s t n ie w ą tp liw ie  okres ro z k w itu  p o r tre tu  a r ty ­
stycznego w  okres ie  św ie tnośc i T o ru n ia  oraz 
szczegółowe badan ia  m a te r ia łu  a rch iw a lnego  
to ru ń s k ic h  ks ięg  m ie jsk ich , p o zw o li na w y ra ź ­
n ie jsze s fo rm u ło w a n ie  zasięgu tw órczośc i ta k  
poszczególnych a r ty s tó w  — ja k  też i  ca iyeh  
g ru p  a rtys tyczn ych .

O rgan iza to rom , za u rządzen ie  te j w y s ta w y  na ­
leży  się szczere uznanie.

E. K .

Życie muzyczne
W  o s ta tn ich  tyg o d n ia ch  spraw ozdaw czych, t j .  

od os ta tn ich  d n i m a ja  do p ie rw sze j p o ło w y  lipca  
w łączn ie , dz ia ło  się u  nas na p o lu  pub licznego 
życ ia  m uzycznego s tosunkow o n ie  w ie le , pow iedz­
m y  zaraz: stanow czo za m a io ! Lecz i  ten n ie ­
w ie lk i ru c h  m u zyczny  doznat jeszcze zaham o­
w an ia  i  uszczerbku na  sku te k  n iedoc iągn ięć  tech ­
n iczn o -o rg a n iza cy jn ych .

M ata ilość im p re z  m u zycznych  jest do pew ­
nego stopnia  w y tłum a czona  le tn ią  po rą  roku , 
wzm ożoną pracą p rzedw aka cy jną  w  in s ty tu c ja ch , 
szkołach itd . Jest to je d n a k  w y tłum a czen ie  t y l ­
ko  częściowe. W  p ra k tyce  bo w ie m  okazuje  się, 
że je ś li rek lam a dopisuje, jeże li p rzy jeżdża solista 
czy zespół pos iada jący popu la rność i odpow ied­
n ią  „m a rk ę “ , pub liczność nasza na w e t w  sezo­
n ie . „o g ó rk o w y m “  th rm n ie  spieszy na taką  im ­
prezę artys tyczną . N ie  s tanow ią  tu  wówczas 
przeszkody an i b ra k  czasu, an i w ygórow ane  (n ie­
raz aż nadto !) ceny b ile tó w  w stępu. Pewne im ­
prezy „ trz e b a "  zobaczyć, bo są m odne i  p o p u la r­
ne. i  to  za w szelką cenę, choć. za dzień lu b  dw a 
odbędzie się może w artościow sza, ale w cale  nie 
p o pu la rna  i  nie „o k rzycza n a “  im preza, k tó rą  o- 
czyw iśc ie  spo tka, bo w  naszych w a ru n ka ch  spot­
ka ć  m usi m o ra lne  i  kasowe fiasco.

P rze jdźm y do k o n k re tn y c h  fa k tó w . W p ie rw ­
szym  ty g o d n iu  czerwca o d b y ły  się aż czte ry 
im p re zy  m uzyczne w zgl. choreograficzne, bezpo­
średn io  jedna po d ru g ie j:  w  po n iedz ia łe k  3. 6. 
w ieczó r „4  A sów “ , z m u zyką  lekką , w y p e łn ia ­
ją c y  salę T e a tru  Z ie m i P o m o rsk ie j po b rzeg i; 
we- w to re k  4. 6. w ieczór P ieśn i A m e ryka ń sk ie j, 
w  w y k o n a n iu  O lg i Łady. A r ty s tk a  zaśpiewała 
n iezw yk le  c iekaw e i  p iękne w  treśc i s łow ne j 
i  m uzycznej m elodie m u rz y n ó w  am erykań sk ich . 
Choć nowoczesna europe jska d raperia  h a rm o n ij­
na w ie le  p rzys ło n iła  z au tentycznego ich  p iękna, 
to je d n a k  świeżość ic h  i  sam orodność, p ros to ta  i 
u m ia r  a rty s tyczn y  w y k o n a w czyn i o raz n ie zw yk ­
ły  poziom  e tyczn o -a rtys tyczn y  ty c h  p ieśn i tw o ­
rz y ły  całość o w y ją tk o w o  w ysok im , ja k  na sto­
s u n k i nasze, poziom ie a rtys tyczn ym . A  je d n a k  
ta  sama sala T e a tru  Z ie m i P om o rsk ie j nie m o­
gąca w  przeddzień na wieczcurże o poziom ie nie 
m ogącym  w  ogóle iść w  paragon z poziom em  
a rty s ty c z n y m  w ieczo ru  O lg i Łady , św iec iła  tym  
razem  p u s tk a m i! Za to  ju ż  zno w u następnego 
w ieczoru, 5. 6. ta sama sala goszcząca tru p ę  ba­
le to w ą  K op ińsk iego , k tó rego  w yso ko w a rto śc io w y  
w ystęp  zresztą pozostaw ił po sobie bardzo dobre 
w rażenie , b y ła  szczelnie w ype łn iona . N ic  d z iw ­
nego, że kieszenie to ru ń c z y k ó w  w  je d n y m  ty ­
g o d n iu  n ie w y trz y m a ły  aż trzech  następu jących  
tuż po sobie im prez, choć one m ocno ró ż n iły  się 
m ięd zy  sobą poz iom am i i  s ilą  a tra k c y jn ą  i  w  za­
sadzie każda z n ich  g rom adz ić  w in n a  inne  g ro ­
no słuchaczy w zgl. w idzów . Szkoda ty lk o , że 
s tra c iła  na ty m  im preza  na jw ażn ie jsza , re c ita l 
O. Łady . Raz jeszcze okazała się p iln a  potrzeba 
zo rgan izow an ia  u  nas od pow ied n io  dzia ła jącego 
b iu ra  koncertow ego, k tó re  b y  sp raw y te regu­
low a ło , nie dopuszczając do kom asac ji k i lk u  
im p re z  na przestrzen i p ó ł tygodn ia , a' ró w n o ­
rzędn ie  in fo rm o w a ło  naszych m e lom anów  o w a r­
tośc i danej zapow iedzianej im p re zy  za pom ocą 
p rasy  (nadal zupe łn ie  b ie rne j w  o rgan izo w an iu  
to ruńsk ieg o  życ ia  m uzycznego), ra d ia  (któ rego 
ro la  także po w in n a  być w  te j dz iedzin ie  zupełn ie 
in n a !) o d pow ied n ich  p la k a tó w  itd . N iezależnie 
od tego ważną i  p iln ą  spraw ą jes t rów n ież  s tw o ­
rzen ie  w  m ieście naszym  stałego w łasnego ośrod­
ka  k u ltu ra ln e g o  w  postac i D om u S z tu k i z w łas­
ną salą koncertow ą . Posiadanie ta k ie j sa li za­
pewne u m o ż liw i nam  w y e lim in o w a n ie  im prez 
m u zycznych  lekk ieg o  ch a ra k te ru  z p rz y b y tk u  
pow ażnej sz tuk i (co do tychczas n ies te ty  jeszcze 
n ie  m a m ie jsca !). A le  do tego także po trzeb ny  
będzie c z yn n ik  k ie ro w n ic z y  p row adzący p lano­
w ą gospodarkę, B iu ro  K oncertow e, o u tw o rzen ie  
k tó re g o  od dłuższego czasu ju ż  w o łam y.
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D alszym  p rzyk ła dem , bezplanow ości w  naszym 
ru c h u  ko n ce rto w ym  to spraw a zapow iedzianych 
kon ce rtó w  dw óch p ia n is tó w : F r. Łukasiew icza  
i H. S ztom pki. K o n ce rt S ztom pki w yznaczono na 
dzień 12. czerwca, k o n ce rt Łukas iew icza  zaś, k tó ­
ry  w ys tąp ić  m ia ł razem z w io lon cze lis tą  poznań­
sk im  L. S w ią tk iew iczem ,, na  dzień 11. czerwca. 
R ecita le dw óch  p ia n is tó w  m ia ły  się zatem o d ­
być tuż po sobie, dzień po dn iu , ja k  gd yb y  w  
c iągu d łu g ich  d łu g ich  m iesięcy le tn ich  nie b y ło  
dosyć czasu na odpow iedn ie  rozm ieszczenie obu 
ty c h  w ystępów  w  te rm inach  n iezb y t sobie b lis ­
k i ch. P ub liczność to ruńska , zna jąc sprzed w o j­
n y  Sztomplcę ja k o  w yb itn e g o  a rtys tę  i  swego 
czasu profesora K o n se rw a to r iu m  M uzycznego w  
T o ru n iu , zarezerw ow ała sobie p ieniądze na jego 
w ystęp  kosztem  re c ita lu  a r ty s tó w  poznańskich . 
W ystęp S z tom p k i je d n a k  w  os ta tn ie j c h w ili zo­
sta ł od w o łany  (z pow odu  n ieporozum ień  o rg a n i­
za cy jnych !), re c ita l Łukas iew icza  i  S w ią tk ie w i­
eża zaś m usiano odw o łać d la  b ra k u  słuchaczy. 
W rezu ltac ie  oba w ieczo ry  nie o d b y ły  się z po ­
w odu b łęd ów  te ch n iczno -o rg an izacy jn ych . I  p u ­
b liczność i  a r ty ś c i czu li się słusznie zrażeni ta ­
k im  ob ro te m  spraw y.

Poza w y m ie n io n y m i im prezam i w spom nieć 
trz e b a .o  koncerc ie  m u z y k i le k k ie j, u rządzonym  
dn ia  26. 5. przez o rk ie s trę  sym fon iczną  Zw . Zaw. 
M u zyków  w  T o ru n iu  pod d y re k c ją  p ro f. M o- 
rzyko w sk ie go  p rz y  w spó łudz ia le  m łodego a ob ie­
cującego śp iew aka W ie likańca . R ów nież p rzy  
sam ym  koń cu  m a ja  o d b y ł się re c ita l cho p in o w ­
sk i czołowego p ia n is ty  po lsk iego p ro f. Zb. D rze­
w ieckiego. A r ty s ta  n ie  m ia ł w pra w dz ie  swojego 
najlepszego „d n ia “ , i  co do in te rp re ta c ji szeregu 
k o m p o zyc ji C hop ina m ożna b y  nieco po d ysku ­
tow ać, n ie m n ie j je d n a k  w ieczó r b y ł bardzo cie­
k a w y  i  a rty s tyczn ie  w yso kow ą rtośc io w y. N ieste­
ty  fre k w e n c ja  pu b licznośc i i  ty m  razem  by ła  
bardzo słaba, zapewne ni.e ty lk o  z pow odu  k o ń ­
ca m iesiąca. P ub liczność nasza n ie  doceniła 
pierwszego w  m ieście naszym  w ys tępu  tego zna­
kom itego  p ia n is ty .

Z in n y c h  w ydarzeń  zanotow ać na leży dw a 
w ys tęp y  ba le tow e znanego zespołu P arne lla . P o­
wodzenie kasowe b y ło  ogrom ne, w ięce j p raw ie , 
mż zasłużone. Zespół ten, znany nam  dobrze 
sprzed w o jn y , pokaza ł nam  i  ty m  razem  p ro ­
d u kc je  o n iez rów na ne j w a rto śc i in w e n c y jn e j 
i in te rp re ta c y jn e j. O bok szeregu ud anych  nu m e­
ró w  tańca ludow ego b y ły  też w  p rog ra m ie  po ­
zyc je  m n ie j szczęśliwe aż do m ało w yb re d n ych  
p ro d u k c y j tanecznych w łączn ie . Na ogó ł m n ie j 
podoba ły  się rów n ież  s ty liza c je  tańców  do po­
w ażnej m u z y k i a rtys tyczne j. Całość nie dała o - 
ezekiwanego w rażen ia  szczególnie po n ie d a w n ym  
bardzo ud anym  — w  koncepc jach  a rtys tyczn ych  
i w  re a liz a c ji. — w ystęp ie  t ru p y  ba le tow e j K o - 
p lińsk iego.

T o ru ń sk ie  zespoły śpiewacze u rządziw szy 
u siebie ko n ce rt p u b lic zn y  w z ię ły  też ud z ia ł w  
1. p o w o je n n ym  O gó lnopo lsk im  Zjeździe K ó ł Śpie­
w aczych Pom. Z w . Śpiew , w  Bydgoszczy. Szczegó­
łowe om ów ien ie  tego z jazdu  nastąp i w  in n y m  
m ie jscu tego pism a. C hcem y tu  je d n a k  podkreś­
lić , że im po nu ją ce  w y n ik i a rtys tyczne  i o rg a n i­
zacy jne z jazdu  p rz y n io s ły  dużą ch lub ę  za­
rów no  bydgosk iem u K o m ite to w i O rg an izacy jn e ­
m u ja k o  też szczególnie Z a rząd ow i' G łów nem u 
Pom. Z  w. Śpiewaczego, m a ją cem u swa siedzibę 
w  T o ru n iu  a s to jącem u pod prezesurą M . K a d - 
b ca. C h ó ro w i „ L u tn ia “  — T o ru ń  — zaś, pozosta­
jącem u pod a rty s ty c z n y m  k ie ro w n ic tw e m  d y ­
rygenta  L . R u tkow sk igeo , p rz y n ió s ł z jazd ten za­
szczytne m ie jsce  d rug ie  (a w łaśc iw ie  p ierw sze, 
je ś li chodzi o h ie ra rc h ię  zespołów m ieszanych) 
w  ogó lne j p u n k ta c ji k o n k u rs u  śpiewaczego.

Z ra c ji zakończenia ro ku  szkolnego o d b y ł się 
w  sa li T e a tru  Z ie m i P o m o rsk ie j p ie rw szy  popis 
uczn ió w  In s ty tu tu  M uzycznego w  T o ru n iu  po­
przedzony egzam inam i d o rocznym i i  pop isam i 
w e w n ę trzn ym i te j ucze ln i. Popis ten, k tó ry  zg ro ­
m adz ił liczne  g rono słuchaczy, d o w ió d ł, że In ­
s ty tu t M u zyczny  s to ją cy  pod w y tra w n y m  k ie ­
ro w n ic tw e m  d y r . I. K u rp isz -S e fano w e j po rocz­
nej za ledw ie p ra cy  poszczycić się może ju ż  d u ­
żym  d o robk ie m  pe dagog iczno -a rtys tyczhym . P o­
p isyw a li. się uczn iow ie  k las  fo rte p ia n u , śpiewu, 
skrzyp ieć  i  w io lon cze li. Choć p ro ro ko w a n ie  
w  ty m  w y p a d k u  je s t rzeczą dosyć ryzyko w n ą , 
w yda je  się, że n ie k tó rz y  uczn iow ie  (m. In . P a r- 
chom czuków na, Betańska i  G ude l z k las  fo r te ­
p ian ow ych) ro k u ją  poważne nadzie je. Dobrze za­
p o w ia da ją  się też n a jm ło d s i uczn iow ie . Rok 
szko lny  zakończono 380 uczn iam i. S łusznie je d ­
nak In s ty tu to w i zależy n ie  na ilośc i, lecz na ja ­
kości uczn i i w  trosce o w yso k i poz iom  na u ko ­
w y  K ie ro w n ic tw o  te j szko ły  stosu je  znaczną se- 
le k c ję  p rzy  p rz y jm o w a n iu  adeptów  do ucze ln i 
la k o  też s taw ia  w ysok ie  w ym ag an ia  od uczn ió w  
w  c iągu p ra cy  szko lne j. S pecja lną  tro ską  o to ­
czone są k la sy  in s tru m e n tó w  d ę tych  i  w io lo n ­
czeli. D la  zachęcenia zaś kszta łcące j s ię m łod z ie ­
ży do n a u k i p rze d m io tó w  teo re tyczn ych , k tó re  
na ogół w  szkołach m u zycznych  cieszą się 
n in ie jszym  za in te resow an iem  uczn iów , d y re k c ja  
Ins t. M uz. w yznaczy ła  na g rod y  p ien iężne za do­
bre w y n ik i  w  zakresie ty c h  p rze d m io tó w  i  na ­
g ro d y  te ro zd z ie liła  p rz y  o f ic ja ln y m  zakończe­
n iu  ro k u  szkolnego.

Leon W itk o w s k i.

G D A Ń S K

Pochodnia wśród ruin
Gdańsk, ja k  to  dz is ia j p rzyzn a ją  naw e t m iesz­

kań cy  s to licy , jest n a jb a rd z ie j zniszczonym  m ia ­
stem w  Polsce. W śród ru in  jego  w ę d ru je  się go­
dz inam i, nie n a p o tyka ją c  żadnego całego dom u. 
Z a dz iw ia  p rze to  i  w zbudza re fle ks ję  fa k t ,  że 
do n ie liczn ych  b u d o w li, zachow anych w  śród­
m ieściu , na leży w łaśn ie  ska rbn ica  ducha — B i­
b lio te ka  M ie jska . Jest w  ty m  ja k b y  znak P rze­
znaczenia. O to w  te j in s ty tu c j i  n a w a rs tw ia ła  się 
w ie k a m i h is to ria  i  tra d y c ja  k u ltu ra ln a  m iasta, 
ta k  że d z is ia j s tan ow i ona na jtre śc iw szy  jego 
p o m n ik , a zarazem żyw e ogn iw o  „m ię d z y  da w ­
n y m i a m łod szym i la ty “ . S ta rta  zosta ła z po­
w ie rz c h n i z iem i zew nę trzna  postać starego, b o ­
gatego i  p ięknego Gdańska, p rze trw a ła  — b io ­
g ra fia  jego i  testam ent, spisane w  g ru b y c h  t y ­
siącach tom ów .

B ib lio te k a  gdańska jest je d n a k  n ie  ty lk o  za­
b y tk ie m  k u ltu ry ,  lecz równocześnie n iezm iern ie  
cennym  źród łem  na ukow ym . Z a w ie ra  m ia n o w i­
c ie  w ie le  m a te ria łu , dotyczącego (poza G dań­
skiem ) h is to r ii Pom orza N adw iś lańsk iego , K a ­
szub, Pom orza Zachodniego i  W schodnego oraz 
k ra jó w  b a łty c k ic h . Poza ty m  są tu ta j reprezen­
tow ane różne d y s c y p lin y  naukow e, ja k  filo z o fia , 
p raw o , m edycyna i p rzy roda . Pod w zględem  za­
w a rto śc i i  w ie lko śc i ks ięgo zb ió r gdańsk i n ie m a 
sobie równego na ca łym  W ybrzeżu od  B ran ie w a  
po S w in iou jśc ie , jes t p rze to  nad B a łty k ie m  n ie ­
ja k o  la ta rn ią  ducha, p rom ien iu jąceg o  da leko po ­
za k rą g  zniszczonego m iasta.

D zień 22 czerw ca o tw ie ra  n o w y  okres ro z w o ju  
te j in s ty tu c ji,  w  ty m  d n iu  bo w ie m  nastąp iło  
o tw a rc ie  je j i  oddanie do u ż y tk u  społeczeństwa. 
W zględy, o k tó ry c h  b y ła  m ow a w yże j, s p ra w iły , 
że a k to w i o tw a rc ia  nadano fo rm ę  bardzo u ro ­
czystą, po łączono go bo w ie m  z og ó ln o p o lsk im  
zjazdem  Z w ią zku  B ib lio te k a rz y  i  A rc h iw is tó w  
oraz udz ia łem  p rzeds ta w ic ie li n a u k i i  u rzędów . 
C e n tra ln ym  p u n k te m  u roczystośc i b y ła  akade­
m ia  w  S ta rym  Ratuszu. W ygłoszono tu  szereg 
przem ów ień, w  k tó ry c h  w ie lo k ro tn ie  podkreś la ­
no donios łą  ro lę  B ib lio te k i w  ty m  mieście, z na­
tu r y  sw o je j p o w o ła n ym  na czołow e m iejsce 
w  pó łnocne j Polsce. M in is te r  E. K w ia tk o w s k i za­
znaczył, że uporządkow an ie  i  o tw a rc ie  B ib lio te ­
k i  M ie js k ie j to  w y ra z  o lb rzym ie g o  w y s iłk u , ja ­
k i  na ród  w k ła d a  w  odbudow ę W ybrzeża. W ice­
w o jew oda  G adom ski s tw ie rd z ił, że „w szys tk ie  
p ro b le m y  zw iązane z m orzem  muszą być p rze ­
po jone duchem , m orze bow iem  to  n ie  sen ty­
m ent, to  także nauka, m orze trzeba poznać, po 
to  zaś po trzebne są ta k ie  w łaśn ie  p la có w k i, ja k  
b ib lio te k i ,k tó re  s ku p ia ją  w  sobie dośw iadcze­
n ia  poko leń  i  stąd są ź ród łem  ducha lu d zk ie g o ". 
P rzedstaw ic ie le  ś ro dow isk  n a u ko w ych  K ra ko w a , 
W arszaw y, Poznania i  T o ru n ia  w ska zyw a li na 
zw iązk i, ja k ie  is tn ia ły  w  c iągu  dz ie jów  m iędzy 
k u ltu rą  po lską  i  gdańską. D y re k to r  M a ria n  P e l­
czar, k tó r y  w z ią ł na siebie c iężar up orząd kow a­
n ia  i  zo rgan izow an ia  b ib lio te k i, p rze d s ta w ił w  
zarysie  je j  h is to r ię  od c h w il i  n a rodz in  aż do 
czasów o s ta tn ich . C zy te ln iko m  „A rk o n y “  h is to ­
r ia  ta  w  n a jo g ó ln ie jszym  skró c ie  znana jest 
z a r ty k u łu , k tó r y  ukaza ł się w  num erze  3 ( „ B i­
b lio te ka  M ie jska  w  G dańsku i  je j  dz ie je “ ). W ar:  
to  . je d yn ie  zaznaczyć, że B ib lio te k a  obchodzi 
w  b ieżącym  ro k u  350-lecie swego is tn ien ia .

Po a ka dem ii uczestn icy zw ie d z ili B ib lio te k ę  
i  naocznie p rze ko n a li s ię  o  cennej zaw artośc i 
zb io rów . P rzygo tow ana  w ys taw a  rękop isów  
i  s ta ro d ru kó w  o b ję ła  pozyc je  od w ie k u  12-go 
począwszv. W śród rę kop isów  szczególną zw ra ­
ca ły  uw agę średniow ieczne bogato ilu s tro w a n e

N O W E  K S I Ą Ż K I
Pom orze w  w alce z n iem czyzną. Bydgoszcz 

946. W ydaw n. P. Z. Z., s tr. 116.
D otychczas m a ło  jeszcze m a m y p u b lik a c y j 

o ś w ie tla ją c y c h  ba rdz ie j szczegółowo ro lę  Po- 
norza w  zm aganiach z naporem  n ie m ie ck im  na 
lasze ziem ie. A  przecież w iadom o, ze g łów ne 
v e k to ry  s ił ge rm a n iza cy jn ych  w  tę  w łaśn ie  b y -  
y  sk ie row ane stronę.

Dobrze w ięc  się sta ło , że O kręg  P om o rsk i 
’ o lskiego Z w ią zku  Zachodniego w y d a ł d la  upa- 
n ię tn ie n ia  25-ej ro czn icy  swego is tn ie n ia  b ro - 
zurę pośw ięconą d z ie jo m  w a lk  o po lskość Po- 
norza, a n ie mogąc się jeszcze zdobyć na ob - 
zern ie jszą m o nog ra fię  na tem a t zmagań z m e- 
n ie c k im i s iła m i ideo log icznym i, gospodarczy- 
n i i  m ilita rn y m i,  u s iłu ją c y m i po db ić  tę  zemię, 
w b r a ł  narazie kw es tie  n a jb a rd z ie j żyw otne  — 
właszcza dla o k rę g u  bydgoskiego. M ożnaby się 
wprawdzie sprzeczać o h ie ra rch ię  ty c h  zagdmen, 
ecz tru d n o  czyn ić  z tego pow odu za rzu ty  au to - 
om, k tó rz y  m u s ie li zadośćuczynić w ie lu  w zg lę - 
lom  lo ka ln ym , przede w szys tk im  zaś pośw ięc ić  
rięce j m ie jsca  Z w ią z k o w i Zachodniem u, oraz 
k tu a ln e m u  obecnie 600-leciu s to lic y  te j zie- 
iit — Bydgoszczy.

Prace A . D z ien is iuka  i  H. M a lin ow sk iego  s ta - 
lOWią zasadniczy zrąb tre śc io w y  broszu ry . D zie- 
iisiulc om aw ia  kw es tie  p o lty k i P ias tów  na  Po- 
aorzu i  w y n ika ją ce  z ic h  dzie jow ego testam en- 
u w skazan ia d la  naszego poko len ia . M a lin o w s k i

ks ięg i, d o ku m e n ty  ks iążą t p o m o rsk ich  Sambora 
i  M e s tw in a  I I ,  o raz rę kop is  L u tra . W śród s ta ro ­
d ru k ó w  z dużą p rzy je m no śc ią  s tw ie rd z iło  się 
obecność u tw o ró w  po lsk ich  ta k ich , ja k  „Z w ie r ­
c ia d ło “  Reja, „K ro n ik ę “  B ie lskiego, „P sa łte rz  
D a w id o w y “  i  „T re n y “  K ochanow skiego. D obrze 
obm yślana i  zorganizow ana w ys taw a  p o tw ie r­
dza różnostronne zw ią zk i k u ltu ra ln e  Gdańska 
z Polską o k tó ry c h  w ie lo k ro tn ie  w spom inano 
w  przem ów ien iach  na A ka d e m ii.

A n d rz e j B u ko w sk i

O L S Z T Y N
Pierwszy pomnik 
na Ziemi Odzyskanej

W d n iu  9 czerwca rb . od s ło n ię to  w  O lsztyn ie  
p ie rw szy  p o m n ik  w zn ies iony rę ką  po lską  na 
z iem iach  odzyskanych. B y ł to  p o m n ik  Stefana 
Jaracza.

W yb ó r osoby uczczonej p o m n ik ie m  w y w o ła ł 
pewne uw ag i k ry tyczn e . D a ły  się one słyszeć 
naw et w  g ron ie  liczn ie  zgrom adzonych uczest­
n ik ó w  uroczystości. Czy słuszne by ło , aby 
p ie rw szy  p o m n ik  na ty c h  z iem iach  uzyska ł 
w łaśn ie  a rtys ta , zew nę trzn ie  z ty m i z iem iam i 
n iezw iązany, równocześnie zaś D rzedstaw ic ie l te ­
go dz ia łu  szuki, k tó r y  n a jm n ie j m ia ł d o tąd  p re - 
e n s ji do te j su i generis „n ie ś m ie r te ln o ś c i“ , k tó ­
re j w yrazem  są p o m n ik i na u lica ch  i  p lacach 
p u b licznych?

W ą tp liw o śc i te są zrozum ia łe , n ie  są je dn ak  
słuszne. W  ods łon ięc iu  p o m n ika  S tefana Jaracza 
jest coś w ięce j, n iże li ty lk o  w ypad kow ość  in i ­
c ja ty w y  i  e n e rg ii o rg a n iza to ró w , jes t duża w y ­
m ow a tra fn ie  w ybranego  sym bo lu .

Już sam fa k t, że p ie rw szy  p o ls k i p o m n ik  na 
ty c h  ziem iahe uzyska ł n ie m ąż stanu, wódz lu b  
p o lity k ,  lecz ą rtys ta , tw ó rca  i  p ra c o w n ik  k u lu -  
ry , ma sw oistą  w ym ow ę , je s t przec iw saw ien iem  
ch a ra ke ru  ducha po lsk iego  du ch o w i p rzez w ie ­
k i  u  panującego prusactw a . Lecz równocześnie 
ten a rtys ta , to  w ięz ień  O św ięc im ia . Jem u w zn ie ­
s iony  p o m n ik  s ta je  się sym bo lem  t r iu m fu  s iły  
męczeńswa, o f ia ry  i w y rw a n ia  nad b ru ta lizm e m  
ge rm ańsk ie j przem ocy. Równocześnie zaś jes t to 
„s o c ja lis ta “  w  na jsz la che tn ie jszym  znaczeniu te ­
go słowa, o d d a jącym  n ie  ty le  a tm osferę w a lk i 
p o lity czn e j, i le  is to tę  g łębokiego odczucia i  bez­
pośredn ie j re a k c ji na każdą k rzyw d ę , każdą n ie ­
sp raw ied liw ość  społeczną czy ogó lno -ludzką .

Nade w szystko  zaś — to  geniusz serca. A r ­
tysta , k tó rego  cała tw órczość b y ła  je d n y m  w ie l­
k im  ak te m  w spółczucia . N ie w ie lu  b y ło  ludz i, 
k tó rz y  z ró w n ą  słusznością m o g lib y  p o w tó rzyć  
sobie za K asprow iczem , iż  w szystko, co w  ich  
sercu b y ło  „ z  na jc ieńsze j u tka ne  p rzędzy“  „ lu d z ­
k ie m u  d a li nieszczęściu“ , „ lu d z k ie j od d a li nę­
d z y ".

I  o tóż na gruzach zdruzgotane j po tęg i n ie ­
m ie ck ie j, po b ru ta liz m ie  i  po tw ornośc iach  h it le ­
ro w sk ich  „czasów  p o g a rd y “ , w  k ra in ie  p rze­
zw yciężonego p rusk iego  „S m ę ka “ , ten w łaśn ie  
p o m n ik  — .w ięźn ia  O św ięc im ia , a r ty s ty  i  h u m a ­
n is ty  — geniusza serca i  w śpółczuca — w y ra ­
sta do rzędu sym b o li o szczególnej w p ro s t w y ­
m ow ie .

P o m n ik  ten, to n a jp e łn ie jszy  w y ra z  p rzec iw ­
s taw ien ia  ducha pow raca ją ce j na ziem ię „ p r u ­
ską ", „ z  cudow nego losów  zrządzen ia " P o lsk i — 
d u ch o w i n iem ieckiego „p ru s a c tw a “ . I  w  ty m  
je s t jego is to tn e  znaczenie, znaczenie a k tu , do­
konanego w  d n iu  9 czerwca w  czasie obchodzo­
n y c h  wów czas o lsz tyń sk ich  „g o d ó w  w iosen nych “ .

B. S.

zaś rzeczowo przedstaw ia  po m orsk ie  spraw y 
ludnośc iow e i  gospodarcze i  w ysn u w a  słuszny 
w n iosek o osta tecznym  sk ie ro w a n iu  s ię po lsk ich  
te n d e n c ji ro zw o jo w ych  w  w łaśc iw e  łożysko, 
d z ię k i czemu w o jew ó dz tw o  bydgosk ie  za ję ło  je d ­
no z cen tra lnych , s tan ow isk  w  od rodzo nym  pań­
stw ie.

C h a ra k te rys tyczn ym  p rzyk ła d e m  zm agań p o l­
sko -n ie m ie ck ich  na tu te js z y m  te ren ie  jes t h is to ­
r ia  Bydgoszczy obszernie j podana przez J. K o ­
łodz ie jczyka , całości zaś d o p e łn ia ją  a r ty k u ły  
.1. P ie trow icza  E. O głozy i  J. Boguskiego, k tó ry  
je dn ak  nie p o tra f i ł  opracow ać syn te tyczn ie  c ie­
kaw ego m a te ria łu , ilu s tru ją ce g o  bogatą d z ia ła l­
ność Z w ią z k u  Zachodniego.

K s iążka  powyższa, m im o  pew ne j ehaotyczno- 
ści u k ła d u , może stać się p u n k te m  w y jś c io w y m  
dla b a rdz ie j ożyw ionego ru ch u  w ydaw n iczego, 
w a rto  bow iem  zw róc ić  uw agę na w ażny  fa k t, 
że w  żadnym  w y p a d k u  n ie  m ożna d o n ios łe j o - 
becnie k w e s tii Z ie m  O dzyskanych tra k to w a ć  w  
zupe łnym  o d e rw a n iu  od ich  na tu ra ln ego  zaple­
cza. W ie lk ie  Pom orze — podobn ie  ja k  Śląsk — 
s tan ow iło  zawsze organ iczną całość, to  też po ­
św ięca jąc  baczniejszą uw agę P om orzu  Zachod­
n iem u , m u s im y  za jąć się b liż e j także  h is to r io ­
g ra fią  ziem nad W isłą . B rd ą  i  N otec ią , gdyż tu ­
ta j na jśc iś le j łączą się dorzecza n a jw a ż n ie j­
szych naszych system ów  w odn ych , k tó ry c h  w ie ­
kow a w spó lno ta  i  znaczenie d la  P o lsk i n ie  pod­
lega ją  d y sku s ji. A l. K .
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Książki i  pisma nadesłane
TW ÓRCZOŚĆ, M ies ię czn ik  l ite ra c k o -k ry ty c z n y ,

O D R O D ZE N IE , T y g o d n ik  I I I ,  23 — 29.
Z N A K , M ies ięczn ik  I ,  1.
P R ZE G LĄ D  ZA C H O D N I, M ies ięczn ik , I I ,  3 -4 .
K A M E N A , M ies ięczn ik , V II ,  6—7.
TE A TR , M ies ięczn ik , I, I—2.
Z Y C IE  L IT E R A C K IE , D w u ty g o d n ik , I I ,  11—12.
W IEŚ, T y g o d n ik  S po ieczno-lite rack i, I I I ,  22—26.
W IA T R  OD M O R ZA , Czasopismo pośw ięcone 

p o lsk ie j k u ltu rz e  m a ryn is tyczn e j, I, 5.
CYCHRY, M ies ięczn ik  pośw ięcony zagadnieniom  

upow szechn ienia k u ltu ry ,  I, 5.
Ś W IA T ŁO , D w u ty g o d n ik  S poteczno-ośw iatow y I,

Z IE M IA , I lu s tro w a n y  M ies ięczn ik  K ra jozn aw czy ,

L IS T Y  Z  TE A TR U , M ies ięczn ik , I ,  1.
P R A C A  O Ś W IA T O W A , M ies ięczn ik  L u d . In s ty t. 

Ośw. i  K u ltu r y ,  I I ,  5.
P O R A D N IK  O Ś W IA TO W Y , M ies ięczn ik , IV , 13.
GLOS N A U C Z Y C IE L S K I, C entr. O rgan ZN P., 

X X V , 11—12.
Z Y C IE  S ZK O ŁY , M ies ię czn ik  pośw ięcony organ, 

w ych o w a n ia  i  nauczania , I, 5—6.
A L M A  M A TE R  T H O R U N IE N S IS , M ies ięczn ik ,

M Ł O D A  R ZE C ZP O S P O LITA , T yg o d n ik , I, 1—7.
C H ŁO P S K A  D R O G A, T y g o d n ik  P o lsk ie j P a rt i i 

R obo tn icze j, I I ,  14—28.
D O M  O S IE D LE  M IE S Z K A N IE , Organ Pol. Tow . 

R e fo rm y  M ieszk., X I I ,  2—3.
E C H A  BORÓW  N A D B A Ł T Y C K IC H , M ies ięczn ik , 

O rgan. Z w . Zaw . P rac. Leśnych, I ,  6.
W A L K A  M ŁO D Y C H , T yg o d n ik , IV , 25—27.
B IU L E T Y N Y  IN S T Y T U T U  B A Ł T Y C K IE G O , W y ­

d z ia ł P om orzoznaw czy, 2—10, (16—24), W yd z ia ł 
M o rsk i, 9—11, (22—24).

S TE FA N  K A W Y N : Zagadn ien ie  g ru p y  lite ra c ­
k ie j. W ydaw n . Tow . N auk . K a to l. U n iw . L u ­
belskiego. L u b lin  1946.

S T A N IS Ł A W  S K O R U P K A : Z w ro ty  i w yrażen ia  
przenośne w  ję z y k u  po tocznym . W yd. Tow . 
N auk. K a t. U n iw . L u b lin , L u b lin  1946.

H E N R Y K  D E M B IŃ S K I: D yp lo m a c ja  i  dyp lo m ac i 
w  nowoczesnym  państw ie. W yd . Tow . N auk. 
K a t. U n iw . L u b lin , L u b lin  1946.

JA N  S T A N IS Ł A W  ŁOŚ: S praw a ag ra rna  w  R zy­
m ie  I i-g o  i  I-g o  w ie k u  przed C hrystusem . 
W yd . K a t. U n iw . Lu b ., Tow . N auk ., L u b lin  
1946.

O dzyskane ziem ie — od zyskan i ludz ie . P raca 
zb io row a. W y d a w n ic tw o  Zachodnie . Poznań 
1946.

TA D E U S Z K U D L IŃ S K I: M ante lupa. W spom nie­
nie. N a k ła d  w łasny. S k ład  G łó w n y : K s ięga r­
n ia  „C z y te ln ik a “ . K ra k ó w  1946.

T A D E U S Z  C ZE ZO W S K I. G łów ne zasady nauk 
filo zo fic zn ych . N ak ładem  K s ię g a rn i N auko w e j 
T. Szczęsny i  S -ka, T o ru ń  1946. W ydaw n. 
U n iw . im . M ik o ła ja  K o p e rn ika .

LE O N  K R U C Z K O W S K I: C z łow iek i  Powszed­
niość. B ib lio te czka  O św ia ty  R obo tn icze j.

TA D E U S Z K R A S Z E W S K I: B y ły  i  będą nasze. 
P ogadank i o Z ie m iach  O dzyskanych. W yd a w ­
n ic tw o  Zachodnie . Poznań 1946.

Łużycom  W olność. P raca zb io row a. W yd a w n ic ­
tw o  Zachodnie . Poznań 1946.

B. D A N IE L E W S K I, J. K O L IP IÑ S K I, A L . RO­
G A L S K I: N ie m cy  rozgrom ione? W yd a w n ic tw o  
Zachodnie. P oznań 1946.

W szystk ie  k s ią ż k i nadsyłane do re d a k c ji przez
P. T. W y d a w n ic tw a  przed ukazan iem  się re ­
cen z ji o d n o to w yw a n e  będą bieżąco w  powyższej
ru b ryce .

Treść (6-7) numeru „Arkony“  po­
święconego jubileuszowi Bydgoszczy

Z Y G M U N T  F E L C Z A K : S ztuka  w  s łużb ie  N a­
rodu, M A R IA N  T U R W ID : N a ro d z in y  Ś ro d o w i­
ska, JE R Z Y  R EM ER: C egły nad  B rdą , G W ID O  
C H M A R Z Y Ń S K I: Fara B ydgoska, A L E K S A N ­
D ER  D Z IE N IS IU K : W  c ien iach  1 b laskach h is ­
to r i i,  A LF R E D  K O W A L K O W S K I: W iersze, W Ł A ­
D Y S Ł A W  L A M : Z  p ra co w n i Leona W yczó łko w ­
skiego, K O N R A D  G Ó R S K I: O Is toc ie  poez ji, 
W O JC IE C H  B Ą K : Z „P rz e lo tu  m u z y k i“ , T A D E ­
USZ G R A B O W S K I: o przysz łość Łużyczan, 
Z Y G M U N T  F E L C Z A K : Za zachodn ią  g ran icą , 
W Ł A D V S Ł A W  D Z IE W U L S K I: G erm an izac ja  
Pom orza Zachodniego, A L E K S Y  TO ŁS TO J: R u-

gew it. B o rz y w ó j (p rzekład  Tad. C hróście lew skie- 
go), JA R O S ŁA W  IW A S Z K IE W IC Z : „S ta ra  Ce­
g ie ln ia “  na scenie, J A N  P IE C H O C K I: Zam iast 
h is to r ii te a tru  bydgoskiego, E U G E N IU S Z M O R ­
S K I: W iersze, J A N  O K O : W ie lk i Gdańszczanin, 
S TE FA N  N A R Ę B S K I: M a la rs tw o  B ro n is ła w a  Ja- 
m o n tta , TEODOR B R A N D O W S K I: W śród czci­
godnych pam ią tek , JO ZEF M O D R Z E JE W S K I: 
Zagadka A rlcony , A N D R Z E J  B U K O W S K I: M o ­
ty w  m orza w  p o ez ji kaszubskie j.

K ro n ik i,  P rzeg lądy, Sprawozdania.
R ep rodu kc je : LE O N A  W Y C Z Ó ŁK O W S K IE G O  

(w szystk ie  ze zb io rów  M uzeum  M ie jsk ie go  w  
Bydgoszczy), W Ł A D V S Ł A W A  FR Y D R Y C H A , 
B R O N IS Ł A W A  JA M O N T T A , T A D E U S Z A  M O ­
K R ZY C K IE G O , J A D W IG I SZYSZKO , M A R IA N A  
T U R W ID A , S T A N IS Ł A W A  W O JE W Ó D ZKIE G O  
i TEO D O R A Z IO M K A .

W ostatnim (8) numerze „ Arkony“
A N D R Z E J B U K O W S K I — O d u ch o w y  podbó j 

Pom orza; Z Y G M U N T  S Z W E Y K O W S K I — C hłop 
w  „P la có w ce “  P rusa ; JE R ZY  R EM ER  — P ie rw ­
sza w ys taw a  p la s ty k i p o m o rs k ie j; M IE C Z Y S ŁA W  
Z Y D LE R  — Józef H a rtw ig , opow iadan ie ; J A N  
P IE C H O C K I — K s iążka  z  ducha Z iem  Zachod­
n ich ; B E R N A R D  S Y C H T A  — Przebudzenie, 
F ragm ent d ra m a tu  kaszubskiego; LE O N  W IT ­
K O W S K I — K a rta  z d z ie jó w  śp iew actw a p o m o r­
skiego; A LF R E D  K O W A L K O W S K I — Zapow iedź

po e tycka ; S T A N IS Ł A W  L IS E W S K I — W  n ie ­
m ie c k ie j szkole; A LE K S A N D E R  R O G A L S K I — 
N iezam ierzona pochw ała.

U tw o ry  po e tyck ie : F R A N C IS Z K A  B E C IN - 
SKIEG O , F R A N C IS Z K A  G R O TTA , JO Z E F A  
M A S L IN S K IE G O , TEO D O R A M IK O Ł A J C Z A K A  
i  JERZEGO OSTRO W SKIEG O .

R eprodu kc je : S T A N IS Ł A W A  B R ZĘ C ZK O  W - 
SKIEG O , H E N R Y K A  C Z A M A N A , JO Z E F A  K O Z ­
ŁO W S K IEG O , T Y M O N A  N IE S IO ŁO W S K IE G O , 
M A R IA N A  T U R W ID A  1 J A N A  W O D YN S K IE G O .

K R O N IK I — P R Z E G LĄ D Y  — S P R A W O ZD A ­
N IA .

Od Adminisirdcji
Z a w ia d a m ia m y  naszych czy te ln ikó w , że A R - 

K O N Ę  m ożna zaprenum erow ać bezpośrednio w  
a d m in is tra c ji p ism a. W  ty m  ce lu  w ys ta rczy  
w p ła c ić  na ko n to  P KO  Bydgoszcz N r  V I. 271 od­
po w iedn ią  kw o tę , poda jąc  d o k ła d n y  adres.

W a ru n k i p re n u m e ra ty  %ą następujące: 
P renum era ta  k w a rta ln a  — 30 zł.
P renum era ta  pó łroczna — 60 zł.

N um e r po je dyńczy  p ism a w  sprzedaży ko sz tu ­
je  10 zł.

A d m in is tra c ja  posiada jeszcze w  zapasie pew ­
ną ogran iczoną ilość  nu m erów  za leg łych  1 — 8, 
k tó re  na żądanie — po jedyńczo, lu b  w  k o m p le ­
cie — po w p łace n iu  należności na k o n to  pism a 
może przesłać.

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ CZYTELNIK "
WYDAWNICTWA NUTOWE

B I B L I O T E K A  A M A T O R S K I C H  Z E S P O Ł Ó W  M U Z Y C Z N Y C H

RACZKOWSKI WŁADYSŁAW —  Przejdziem W isłę, przejdziem 
Wartę... Zbiór pieśni okolicznościowych na chór 1, 2, 3, lub 4-ro g ło ­
sowy z akompaniamentem fortepianu, str. 24 cena 90,—  zt
BACEWICZÔWNA GRAŻYNA —  Ze starej muzyki —  W ybór utwo­
rów autorów z XVIII w. na maty zespół orkiestrowy (piano conduc- 
tor i glosy orkiestrowe), str. 40 cena 200,—  zt
RUDZIŃSKI WITOLD — Na serdeczną nutę (suita na maty zespól or­
kiestrowy piano conductor), str. 26 cena 125,—  zt
PANUFNIK ANDRZEJ —  Marsz Jaworzyński na maty zespól orkiestro­
wy (piano conductor i głosy), str. 24 cena 140,—  zt
W druku: SZELIGOWSKI TADEUSZ —  Siadajcie wszyscy w ko ło z na­
mi, suita na chór, SIKORSKI KAZIMIERZ —  Uwertura. SIKORSKI KA­
ZIMIERZ —  Obrazki wiejskie. BACEWICZÔWNA GRAŻYNA —  Pod 
Strzechą (na mały zespót orkiestrowy).
W przygotowaniu utwory Kasserna, Kisielewskiego, Lutosławskiego, 
Mycielskiego, Palesfra, W iechowicza, W iłkom irskiego i innych.

BIBLIOTEKA SZKOŁY UMUZYKALNIAJĄCEJ (WYDAWN. PEDAGOGICZNE)

W ybór łatwych utworów klasycznych dla początkujących pianistów, 
opracowała EMMA ALTBERG, str. 38 cena 120,—  zł
Łatwe utwory na cztery ręce —  (Diabelli, Weber, Beethoven i innni) 
opracowały EMMA ALTBERG i ZOFIA ROMASZKOWA, str. 58 cena 250,—  zt 
BROMIRSKA ANNA —  Szkota na harmonię (akordeon), str. 52 cena 250,—  zt 
MARKIEWICZÓWNA WŁADYSŁAW A —  Do-re-ml-fa-sol. Nowoczes- . 
na szkoła na fortepian, str. 70 cena 230,—  zt
POPŁAWSKI MARCELI —  Łatwe utwory na skrzypce z akompania­
mentem fortepianu (l-sza pozycja), str, 40 cena 190,—  zt
Zbiór etiud dla pierwszych dwóch lat nauki gry na fortepianie, opra­
cowała ZOFIA ROMASZKOWA, str. 48 cena 140,—  zł
W druku:—  CUKIERÔWNA MARIA —  Pieśni dla dzieci (jednog ło­
sowe).
W przygotowaniu: W ybór etiud skrzypcowych dla początkujących, 
opracowała IRENA DUBISKA. 313 wprawek na fortepian —  opraco­
wały EMMA ALTBERG i ZOFIA ROMASZKOWA. Szkoła czytania nut 
opracowali JAN HOFMANN i ADAM  RIEGER.

D O  N A B Y C I A  W E  W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H .  
SKŁAD GŁÓWNY —  WSZYSTKIE ODDZIAŁY „CZYTELNIKA".

W y d a w c a :  Zespót „Arkony“ w Bydgoszczy — Koleg ium  redakcyj ne:  Stanisław Brzęczkowski, Andrzej Bukowski, Aleksander 
Dzienisiuk, Alfred Kowalkowski, Jan Piechocki, Marian Turwid. A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  Bydgoszcz, Sielanka 8

Konto bankowe: Komunalna Kasa Oszczędności miasta Bydgoszczy nr 224.
P r e n u m e r a t a  i k o l p o r t a ż :  Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“, Delegatura Pomorska w Bydgoszczy, ulica Jagiellońska 31. 
Cena numeru 10.— zl. Drukarnia Polska pod Zarządem Państwowym Nr 1, Bydgoszcz. , E-14063


